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całokształcie zagadnie­
nia cen zasada kształto­
wania cen surowców 
podstawo wy chJ jest bar­
dzo istotna. Ceny te sta­
nowi? bowiem podsta­
wę, na której opiera się 
struktura cen produk­
tów dalszych faz. prze­
twórstwa i usług. Zmia­
na# ceny surowca pod­
stawowego powoduje re­

akcję łańcuchową kosztów wszyst­
kich produktów pochodnych, któ- 
ra 
tak 
jak 
dzo 
jąc

zwłaszcza przy artykułach 
uniwersalnego zastosowania, 

np. węgiel, ma również bar- 
duży zasięg wszerz, obejmu- 

w praktyce wszystkie dziedzi­
ny gospodarki.

Jednocześnie jednak, w miarę 
rozszerzania się na dalsze fazy 
przetwórstwa, siła tej łańcuchowej 
reakcji słabnie, udział surowców 
podstawowych w koszcie wytwo­
rzenia produktów gotowych obni­
ża się na korzyść nakładów pracy 
żywej.

O ile więc szeroki' zasięg działa­
nia skutków zmian cen surowców 
podstawowych jest czynikiem u- 
trudniającym reformę systemu cen, 
o tyle zjawisko stopniowego 
zmniejszania się siły tych skutków 
w dużym stopniu taką reformę u- 
łatwia. Dzięki temu m. in. wystę­
puje w pewnych granicach możli­
wość izolowania cen detalicznych 
od wpływów zmian cen surowców 
podstawowych przez odpowiednie 
przerzuty akumulacji. Zabieg taki 
może być bardzo pożądany, gdyż 
pozwala uniknąć ryzvka powstania 
kumulacyjnych ruchów cen i plac 
lub co najmniej niezamierzonych 
przesunięć w strukturze płac real­
nych.

W dotychczasowej dyskusji za­
rysowały się wyraźnie dwa stano­
wiska. Zwolennicy oparcia cen su­
rowców podstawowych r.a rela­
cjach cen- światowych uważają, że 
ceny krajowe tych surowców po­
winny stwarzać - . bodźce do ich
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PZPR do spraw rad robotniczych 
i systemu zarządzania projekt' zmian 
w systemie zarządzania przemysłem 
zamknął dłuższy okres dyskusji, 
w której zagadnienia organizacji 
pośrednich ogniw zarządzania zaj­
mowały poczesne miejsce. Projekt 
precyzuje zasady organizacji nowycn 
jednostek zwierzchnich tj. zjed­
noczeń pizemysłu, podkreś­
lając jednocześnie podstawowy w 
nowym modelu postulat daleko idą­
cej samodzielności przedsiębiorstw. 
Podstawowym kryterium grupowa­
nia przedsiębiorstw w zjednoczenia 
ma być ich więź branżowa. Dopusz­
cza się jednak inne rozwiązania, np. 
zjednoczenia terenowo-branżowe, or­
ganizowane w przypadku znacznej 
liczby zakładów jednej branży oraz 
zjednoczenia oparte na więzi ko­
operacyjnej. W dyskusji ujawniły 
się zastrzeżenia co do możliwości 
szerszego zastosowania tej drugiej 
formy, ze względu na brak przy­
gotowania do kierowania rozległym 
i różnorodnym branżowo aparatem 
wytwórczym. Zagadnienia te oma­
wia szerzej na tle dyskusji w Ra­
dzie Ekonomicznej Stefan Frenkel 
(Zjednoczenie nowa jednostka
gospodarcza — Ż. G. Nr 10).
W odróżnieniu od dotychczasowych 
centralnych zarządów związanych 
z podległymi przedsiębiorstwami 
poprzez system nakazów administra­
cyjnych, zjednoczenie łączyć będzie 
z przedsiębiorstwami więź eko­
nomiczna, czyli swego 
„wspólnota interesów" 
nych przedsiębiorstw, 

rodzaju 
zrzeszo- 

z odpo-
wiednim zabezpieczeniem ogólnych 
interesów społecznych przez właści­
wy system bodźców ekonomicznych. 
Realizacja wspólnych interesów 
branży możliwa będzie w ramach 
nowej organizacji zjednoczeń w ga­
łęziach przemysłu o względnie wy­
sokim poziomie specjalizacji pro­
dukcji, których .cechą podstawową 
jest znaczna ,czystość" profilu wy­
twarzania.. Z różnych jednak przy­
czyn występować będą w ramach 
niektórych zjednoczeń obcobranżo- 
wc działy wytwórcze» o różnej wiel­
kości tej produkcji w stosunku do 
produkcji podstawowej macierzyste­
go zjednoczenia odnośnej branży. 
WIsmy;. że w minionym okresie dla 
uzyskania „czystości" profilu pro­
dukcji nadużywano metod admini­
stracyjnych, dzieląc „przedsiębiorst-1 

, wielobranżoyę i tworząg nowe 

•) Jak wiadomo, zmniejszenie liczby 
zjednoczeń w stosunku do obecnych cen­
tralnych zarządów nie należy bynaj­
mniej do zasadniczych kryteriów reor­
ganizacji. Głównym kryterium jest efek­
tywność ekonomiczno-organizacyjna. Z 
tego punktu widzenia może się np. oka­
zać celowe stworzenie w niektórych .ga­
łęziach większej liczby zjednoczeń niż 
CZ, w innych zaś —odwrotnie, (uwaga 
redakcji).

i ryb ma wynosić około 12,5%, na 
mięso różnych rodzajów pozostaje 
przy poziomie A — 29 kg, B — 34 
kg, C —43 kg i D —52 kg. Niektórzy 
specjaliści reprezentują pogląd, że 
do roku 1975 powinien być w Pol­
sce osiągnięty poziom spożycia żyw­
ności według normy D (wyżywienie 
najlepsze). W szczególności szacuje 
się przyszłe spożycie mięsa na 52 
kg, z czego 43 kg przypadałoby na 
mięso dużych zwierząt rzeźnych, a 
reszta na drób i ewentualnie, dzi­
czyznę. W przypadku, gdyby nie 
można było zapewnić w przyszłości 
spożycia jaj w ilości odpowiadają­
cej najwyższej normie, trzeba by 
zwiększyć dodatkowo z tego powo-, 
du^ spożycie mięsa o 2 kg. W ten 
sposób otrzymuje się wspomnianą 
liczbę spożycia mięsa 50 kg na gło­
wę ludności.

> Zwolennicy oparcia się w prze­
widywaniu przyszłego spożycia mię­
sa na normach fizjologicznych nie 
twierdzą bynajmniej, że mogą one 
stanowić jedyną pod tym. .względem 
podstawę. Wiadomo powszechnie, 
że poziom i struktura spożycia żyw­
ności zależy od tak ważnego czyn­
nika jak wysokość dochodu konsu­
menta. W szczególności konsumpcja 
mięsa odznacza się dużą «lastycz-

oszczędzania, pożądane z punktu 
widzenia wymiany międzynarodo­
wej. Zwolennicy zaś oparcia cen 
surowców ńa kosztach produkcji 
wychodzą z założenia, że ceny po­
winny stwarzać bodźce do oszczę­
dzania tych surowców, zgodne z 
wielkością nakładów pracy pono­
szonych w kraju dla ich wytwo­
rzenia, niezależnie od tego jak ce­
ny kształtują się za granicą.

Ogłoszone tezy Rady Ekonomicz­
nej w sprawie cen proponują przy­
jęcie zasady nawiązania do cen 
światowych. Trzeba podkreślić, i to

Spór o ceny surowców
podstawowych

jest chyba bardzo ważne, że pro­
pozycja cen światowych nie abso­
lutyzuje roli wysuwanych kryte­
riów, dopuszczając do odchyleń od 
proponowanych zasitd.

Zakłada się więc celowość od­
chyleń od relacji światowych np. 
w związku z rzadkością danego 
surowca, trudnościami jego zakupu 
za granicą lub uciążliwością warun­
ków płatności. Wyraźnie przewidu­
je się konieczność odchylenia cen 
w górę (powyżej poziomu odpowia­
dającego relacjom światowym), ale 
wydaje się uzasadnione stosowanie 
analogicznych odchyleń w dół, np. 
w przypadku relatywnej obfitości 
danego surowca w kraju i prze- 

, widywanych. ■ trudności jego ..z|jyt.u 
za granicą (może to mieć "miejś^^ 
np. w odniesieniu do Węgla).

Kia
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zarządy branżowe nawet dla nie­
wielkiej liczby przedsiębiorstw. No­
wy model gospodarczy wymagać bę- 
d^e i w tym zakresie nowych form 
działania. Postulowane zmniejsze­
nie ilości zjednoczeń w stosunku do 
obecnego stanu centralnych zarzą­
dów zmniejszy tylko w pewnym 
stopniu ostrość występowania pro- • 
blemu zazębiania się różnych bran­
żowych profilów wytwarzania. *)  
Zagadnienie obcobranżowości, jak i 
wszelkie Inne problemy wyłaniające 
się na tle nowych form zarządza­
nia, wymagają indywidualnych roz­
wiązań dostosowanych do charak­
teru produkcji różnych gałęzi wy­
twarzania. W przemyśle lekkim, po­
za branżowym zjednoczeniem ist­
nienie pewnej grupy „outsiderów" 
może stanowić pożyteczny czynnik 
osłabienia monopolistycznej pozycji 
grupy zjednoczonych przedsię­
biorstw, stwarzając warunki kon­
kurencji. W przemyśle ciężkim na­
tomiast, w którym konieczność 
wzmocnienia więzi branżowej wy­
stępuje bardzo silnie, a specjaliza­
cja i kooperacja ma znaczenie pod­
stawowe, dążenie do zmonopoli­
zowania całej produkcji poszczegól­
nych branż w ramach właściwych 
zjednoczeń stanowić będzie podsta­
wę ogólnej racjonalizacji wytwa­
rzania. Jeżeli poza macierzystym 
zjednoczeniem pozostawać będzie 
tylko nieznaczna część produkcji, 
podporządkowanie temu zjednoczę-- 
niu aparatu zbytu pozwoli — przy 

- utrzymaniu zasady wyłączności zby­
tu całej produkcji krajowej za jego' 
pośrednictwem — zapewnić w peł­
ni dostosowanie do wymogów no­
wego systemu. Jeżeli jednak znacz­
na część produkcji pozostawałaby 

. poza ramami ‘zjednoczenia, a tym 
bardziej gdy mamy do czynienia 
z produkcją rozproszoną 'w zakła­
dach wchodzących w skład różnych 
zjednoczeń, należy się spodziewać 
znacznych trudności w uruchomie-
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Celowość dużej elastyczności w 
stosowaniu kryterium cen świato­
wych znajduje należyty wyraz w 
tezach Rady Ekonomicznej. Odpo­
wiedni punkt tych tez przewiduje 
bowiem, że w zakresie surowców 
podstawovvych ... najeży w rela­
cjach krajowych cen... uwzględniać 
relację cen istniejących w handlu 
zagranicznym". W innym zaś miej­
scu czytamy, że „uwzględnienie 
przy kształtowaniu cen krajowych 
relacji istniejących w obrocie z za­
granicą nie może być mechaniczne, 
lecz musi brać pod uwagę szereg 

STANISŁAW POLACZEK

czynników wewnętrznych..., Jak 
również i zewnętrznych..."

Zwolennicy zasady oparcia cen 
ną kosztach reprezentują stosunko­
wo sztywne stanowisko. Zgadzają 
się na stosowanie relacji cen za­
granicznych tam, gdzie koszty kra­
jowe w sposób oczywisty nie mo­
gą stanowić podstawy cen. Chodzi 
tu mianowicie o surowce nie pro­
dukowane w kraju i pochodzące 
wyłącznie z importu. Można przy­
puszczać, choć wyraźnie nie jest 
to stwierdzone, że analogicznie by­
liby skłonni do przyjęcia relacji 
zagranicznych za podstawę krajo- 
,wych , cen tych surowców, w któ­
rych ‘ produkcja krajowa zaspokaja 
znikomą część zapotrzebowania 

niu działania nowego systemu bodź­
ców ekonomicznych, w szczególnoś­
ci na tle zagadnień specjalizacji 
produkcji, cen i podziału zysku, nie 
mówiąc już ó takich problemach 
jak redystrybucja środków finanso­
wych i wtórny podział zysków (Por. 
Wł. Brus — Zysk, ceny i zjedno­
czenia — Z. G. Nr 9).
Jak wiemy, poziom specjalizacji sze­
regu gałęzi naszego przemysłu jest 

prowadzonych obecnie w 
kraju pracach nad pla­
nem perspektywicznym 
gospodarki narodowej 
często występuje zagad­
nienie przyszłego pozio­
mu spożycia tego czy 
innego artyki,łu kon­
sumpcyjnego. Wielkość 
przyszłego spożycia jest 
bowiem czynnikiem, 
który ma podstawowe

znaczenie w kształtowaniu roz­
woju gałęzi gospodarki zajmują­
cych się produkcją artykułów kon­
sumpcyjnych czy obrotem tymi 
artykułami.

Instytut Przemysłu Mięsnego w 
swoich opracowaniach dotyczących 
rozwoju przemysłu przyjął wstępnie 
wysokość spożycia mięsa (łącznie z 
przetworami, ale bez tłuszczów 0- 
trzymywanych przy uboju) w roku 
1975 na 45 kg na 1 mieszkańca. 
Liczba ta dotyczy tylko mięsa z 
uboju trzbdy, bydła, cieląt i owiec, 
nie obejmuje zaś mięsa końskiego, 
drobiu i dziczyzny. W innych opra­
cowaniach przyszła wielkość spoży­
cia mięsa dochodzi do 50 kg.

Można się spotkać z opinią, że 
przewidywanie przyszłego spożycia 
jest łatwiejsze w odniesieniu do 
żywności niż do artykułów przemy­
słowych (niejadalnych), ponieważ 

. spożycie żywności limitowane jest 
przez czynniki natury fizjologicznej. 
Opinia ta . uznawana jest za tym 
bardziej uzasadnioną wobec istnie­
nia tzw. fizjologicznych norm spo­
życia żywności.

Dla stosunków polskich znane są 
normy fizjologiczne spożycia żywno­
ści opracowane przez prof. Szczygła

krajowego, natomiast lwia część 
dostaw pochodzi z importu.

Argumenty za uwzględnieniem 
relacji cen światowych przedsta­
wiają się w skrócie następująco. 
Zasada ta ma zastosowanie do su­
rowców, które są lub mogą być 
przedmiotem handlu zagranicznego 
(wyklucza się zatem surowce, któ­
re ze względu na pospolitość ich 
występowania w przyrodzie i wy­
sokie koszty transportu nie kwa­
lifikują się do tego celu). Istnieje 
duży stopień mobilności surowców 
tej kategorii pomiędzy różnymi 

krajami. W związku z tym prze­
sunięcia w strukturze zużycia su­
rowców mają z reguły ten efekt, 
że zmieniają volumen eksportu 
lub importu poszczególnych surow­
ców.

Z drugiej strony jednorodność i 
niski stopień zindywidualizowania 
tego typu masy towarowej sprzy- 

obrotachja wytworzeniu się
międzynarodowych jednolitej ceny, 
zróżnicowanej jedynie w zależno­
ści od wysokości kosztów transpor­
tu. Jeżeli zatem zmniejszenie kra­
jowego zużycia danego surowca 
wywiera wpływ na odpowiednie 
zwiększenie jego eksportu lub 
zmniejszenie importu i temu przj'7 
rostowi masy eksportu lub spaid- 

jeszcze niedostateczny, a w niektó­
rych działach wytwórczości mamy 
do czynienia z produkcją znacznie 
rozproszoną. Tworzenie dla takich 
działów produkcji branżowego zjed­
noczenia. poza którym pozostawał­
by większy odsetek krajowej pro­
dukcji. nie byłoby celowe. Wiemy, 
że nie istnieją jeszcze w Polsce do­
statecznie wyspecjalizowane gałę-

1 jego współpracowników. Ustalają 
one dzienne racje poszczególnych ar­
tykułów zróżnicowane w zależności 
od wieku, płci, rodzaju wykonywa­
nej pracy itd. Normy opracowane 
są na czterech' poziomach: A — wy­
żywienie ledwo wystarczające, B — 
dostateczne, C — pełnowartościowe 
i D — najlepsze.

Po wyeliminowaniu ryb, których 
udział w ogólnym spożyciu mięsa

W NUMERZE:

• Płynność kadr w łódzkim przemyśle 
bawełnianym — Tadeusz Miller, str 3

• Produkcja cukru zaczyna się w polu — 
Lech Miastkowski, str 6

• Sprawy ekonomistów: Trzeba wyko-
rzystać wszystkie możliwości Roman
Jagiełło. S Dłużej czekać nie można 
Leonard Masalski, str 7

kowl masy Importu odpowiada o- 
kreślona wartość według ceny ryn­
ku międzynarodowego, to z fak­
tów tych powinny wynikać konse­
kwencje dla kształtowania krajo­
wych cen surowców podstawowych. 
Stanowi to uzasadnienie, aby .róż­

miary oszczędności w zużyciu po­
szczególnych surowców były regu­
lowane stopniem korzyści, jakie te 
oszczędności mogą przynieść w bi­
lansie płatniczym. Właściwą zaś 
miarą tych korzyści są ceny ryn­
ków międzynarodowych (czyli tzw. 
ceny światowe), a bezpośrednio — 
dostosowane do nich ceny krajowe.

Natomiast ceny oparte na kosz­
tach mogą stwarzać fałszywe 
bodźce oszczędnościowe, gdyż: po 
pierwsze — nie uwzględniają mo­
mentu rzadkości surowca, a 
drugie mogą doprowadzić 

po 
do

wzrostu (nadwyżek eksportowych 
(lub spadku importu) surowców 
drogo produkowanych w kraju, 
lecz względnie tanich za granicą;
albo odwrotnie do względnie
rczrzubnego gospodarowania dro­
gimi za granic^ i tanio pródUko- 
wanymi w kraju surowcami.

Zwolennicy oparcia cen na kosz­
tach produkcji — wychodząc 2o- 
gólnego założenia, że cena powin­
na być odzwierciedleniem społecz­
nych nakładów pracy koniecznych 
do wytworzenia towaru — dowodzą 
słuszności swojej tezy nie wprost, 
lecz przez wykazywanie błędności 
tezy przeciwnej — kryterium cen 
światowych. Wykazują zatem, że 
w szeregu przypadków przyjęcie 
światowych cen surowców, jako 
podstawy kształtowania cen kra­
jowych, może prowadzić do na­
stępstw ujemnych.

H. Fiszel') stwierdza np., że ta­
kie następstwa ujemne mogą wy­
stąpić wskutek przyjęcia zbyt wy­
sokiego kursu waluty, stosowania 
nieracjonalnych (np. pogarszają­
cych jakość wyrobu) metod o- 
szczędzania surowca lub forsowa­
nia "eksportu surowców zamiast 
wyrobów gotowych (w związku- z 
pogorszeniem wskaźników 
ności tych ostatnich).

Nie wnikając głębiej w 
argumentacji, wydaje się, 

opłacal-

meritum 
że w u-

jęciu H. Fiszela ujemne skutki sto­
sowania cen światowych nie wy-

Ile będziemy
spożywali
mięsa
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nością w stosunku do dochodu. Na­
leżałoby więc prognozę- spożycia 
mięsa wyprowadzoną z norm fizjo­
logicznych skonfrontować z przyszła 
wysokością dochodu na głowę lud­
ności oraz z przyszłym udziałem po- 
zycji wydatków na żywność, a w prowadzone.
tym na mięso, w ogólnych wydat­
kach na utrzymanie.

Trzeba powiedzieć, że zadanie to 
nie jest łatwe. Podstawową trudność 
stwarza nasz obecny system cen. 
Dopóki, jednak nowy system nie 
powstał, niezwykle skomplikowane 
byłoby usiłowanie przedstawienia 
w wyrazie pieniężnym 
stosunków w zakresie 
ludnością

Druga trudność jest 

przyszłych 
dochodów

rezultatem
braku wiarygodnych danych o obec­
nym spożyciu żywności w powiąza­
niu z dochodami. Badania budżetów 

nikają z błędu tezy, lecz z błęd­
nych metod realizacji tej tezy. 
A takie niebezpieczeństwo moż< 
występować zarówno w przypadku 
oparcia cen na relacjach cen świa­
towych, jak i. w przypadku opar- 
cja ich na kosztach. Sam autor 
zarzutów przyznaje zresztą pośred­
nio, iż zarzuty jego nie są całko­
wicie przekonywające. Stwierdza 
bowiem, że „nie sposób dowieść ab­
solutnej słuszności tezy oparcia 
cen surowców na cenach świato­
wych".

Spośród argumentów wysunię­
tych przez I. Rzędowskiego!) nie 
przemawia do przekonania teza, że 
istnienie dwóch rynków (świato­
wego i krajowego) wymaga dwóch 
cen, które miałyby być cenami 
równowagi dla każdego z rynków.

Po pierwsze, w naszym systemie 
gospodarczym trudno w ogóle mó­
wić o istnieniu w kraju ceny rów­
nowagi dla surowców podstawo­
wych. Po drugie zaś, surowce pod­
stawowe reprezentują tę kategorię 
dóbr, która korzysta z największej 
swobody w obrotach międzynaro­
dowych i dla której, mimo stoso­
wanych w różnych krajach ogra­
niczeń, występują tendencje do 
tworzenia się jednego rynku świa­
towego na poszczególne towary.

Również nie jest słuszna teza — 
będąca podstawą zarzutów zarów­
no u I. Rzędowskiego, jak u H. Fi­
szela i innych przeciwników rela­
cji światowych — o marnotraw­
stwie pracy społecznej wynikającym 
z uwzględniania cen światowycji. 
Teza taka nie uwzględnia faktu, ze 
istnienie wymiany międzynarodo­
wej zmienia ocenę korzystności po- 
sećzególnyeh kierunków zużytko­
wania pracy, społecznej. Nie wyklu­
czam, że w pewmych okoliczno- 
sćiach przyjęcie relacji światowej 
mogłoby spowodować wadliwy u- 
kład struktury' produkcji. Jeżeli 
np. na tani i znajdujący się w 
obfitości surowiec zostanie usta­
lona (według relacji cen zagranicą) 
cena znacznie wyższa od kosztu, to 
wygospodarowana wskutek silnego 
ograniczenia zużycia surowca w 
kraju nadwyżka eksportowa nie 
zawsze może w przyszłości znaleźć 
zbyt zagranicą. Ewentualności ta­
kiej można zapobiec przez odchy­
lanie poniżej ' relacji światowej 
cen tych surowców, dla których 
eksportu można by przewidywać 
poważniejsze trudności.

Przeciwnicy cen światowychNcy- 
suwają jednocześnie problemy na- 
tury technicznej. Zarzuca się np.
brak definicji pojęcia surowców 
podstawowych. Nie przywiązując 
wagi do sztywnego zakreślenia 
ram tego pojęcia sądzę, że ko­
nieczne i wystarczające byłoby 
przyjęcie zasady uwzględniania w

DOKONCZENIE NA STR. 2

gospodarstw domowych w miastach 
wznowione zostały stosunkowo nie­
dawno, a wiadomo, że użyteczność 
wyników tego rodzaju badań zale­
ży w znacznym stopniu od długości 
czasu, w ciągu którego były one

Niemniej ważna jest reprezenta­
tywność wybranych do bada i gos­
podarstw. Z różnych powodów ob­
jęcie badaniami zbyt dużej ich licz­
by było w początkowym etapie u- 
trudnione. Ale nawet gdybv takie 
badania były prowadzeni szer-
szym zakres.e, wyniki ich nic były­
by w pełni mian-dajhe, ponieważ i 
w tym przypadku sytuację zac.em- 
nia obecny układ cen.

Na, pewne wykrzywienie obrazu 
wpływa poza tym stan zaopatrzenia

DOKOŃCZENIE NA STR. 7
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odniesieniu do surowców pierwot­
nych relacji cen światowych w tej 
postaci, w jakiej- występują one w 
w wymianie międzynarodowej. Być 
może, że względy praktyczne mo­
głyby przemawiać czasem zś sto­
sowaniem relacji cen światowych 
również dla niektórych, surowców 
stanowiących produkty przetwór­
stwa (np. stal, cement itp).

Dalej podnosi się trudność na­
wiązania układu cen krajowych 
do światowych ze względu na, silne 
wahania tych ostatnich. Wahania 
te mają istotnie miejsce, ale nie 
oznacza ' to konieczności stałego 
manewrowania cenami krajowymi. 
Chodzi o uchwycenie pewnych re­
lacji typowych w danym okresie 
czasu i późniejsze ich korygowanie 
w miarę potrzeby, np. w okresach 
2—3-letnich. Należy przy tym pa­
miętać, że zmiany poziomu cen 
światowych niekoniecznie oznacza­
ją równie silne zmiany w rela­
cjach cen. A tylko te ostatnie są 
dla nas interesujące. W szczegól­
ności na ceny krajowe nie powinny 
mieć wpływu zmiany typu koniun­
kturalnego. Dopiero takie zmiany, 
które miałyby charakter struktu­
ralny, stanowiłyby podstawę do ko­
rekty cen krajowych.

Rozważmy teraz z kolei konse­
kwencje przyjęcia zasady oderwa­
nia relacji cen krajowych od re­
lacji cen światowych. Alternaty­
wa taka, przy rygorystycznej re­
glamentacji obrotów zagranicznych, 
jest całkowicie realna, o czym 
zresztą najlepiej świadczy utrzy­
mujący się u nas układ cen su­
rowców.

Załóżmy, że koszty produkcji i 
cen dwóch surowców, np. drewna 
i stali, mają się do siebie w kra­
ju jak 1 : C za granicą zaś jak 
1 :2. Oznacza to, że w stosunku do 
stali drewno jest tanie w kraju i 
drogie za granicą. Gdyby taka sy­
tuacja powstała w krajach kapita­
listycznych, to przy swobodzie o- 
brotów (założenie swobody obro­
tów w zakresie surowców jest sto­
sunkowo bliskie rzeczywistości) nie 
dałaby się utrzymać. Nastąpiłyby 
zmiany wielkości produkcji w kra­
ju i za granicą, które wywołały­
by tendencje do wyrównania . się 
relacji kosztów i ęen po obu, stro­
nach. W miarę dokonywania się 
zmian wielkości produkcji cena 
drewna w kraju zwiększałaby się, 
stali zaś obniżałaby się, działając 
na odpowiednie przesunięcia w po­
pycie. Procesy te byłyby korzystne, 
gdyż prowadziłyby do osiągnięcia 
maksymalnych korzyści z między­
narodowego podziału pracy.

Relacja cen niektórych surow­
ców w krajach kapitalistycznych 
na zmiany cen rynku światowego 
bywa na skutek ingerencji państwa 
lub monopoli osłabiona lub opóź­
niona,^ale zawsze, istnieje. Np. w 
roku bieżącym występuje wyraźne 
zahamowanie wzrostu cen węgla 
w Europie Zachodniej, na skutek 
spadku cen węgla w obrotach mię­
dzynarodowych, przy czym aktual­
na cena węgla amerykańskiego i 
krajowego w NRF są bardzo źbli- 
żsme.

Inaczej niż w krajach kapitalis­
tycznych, rozbieżność proporcji cen 
w kraju socjalistycznym i za gra­
nicą nie wywołuje automatyczne­
go procesu wyrównawczego. Wkra- 
ju zużywać się będzie duże jlości 
taniego drewna, które przy oszczęd­
niejszej gospodarce można by ko- 
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Gunnar Myrdal, były wieloletni Sekretarz Wykonawczy Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ, profesor uniwersytetu w Sztok­
holmie i autor wielu dzieł ekonomicznych, znanych i cenionych na 
Zachodzie, kieruje swoje zainteresowania coraz szerzej ku ekono­
micznej problematyce obszaró\v nlerozwinięt.ych gospodarczo.

Wydana obecnie praca zrodziła się z cyklu wykładów wygłoszo­
nych przez autora na uniwersytecie w Kairze w roku 1955.

Jest to pierwsze na nasźym rynku księgarskim poważne studium 
nad tendencjami rozwojowymi i przeobrażeniami ekonomicznymi 
krajów nierozwiniętych. Z każdej stronicy książki przebija wyraźny, 
zdecydowany aintykolonializm autora. Myrdal dochodzi w swej 
pracy do wniosku, że jedynie gospodarka planowa jest w stanie 
zapewnić regionom zacofanym rozwój i gospodarcze uniezależnienie 
się, a zatem prawdziwą polityczną samodzielność.

Książka jest do nabycia 'w księgarniach „Domu Książki" oraz 
W Ośrodku Upowszechniania Książek i Czasopism PWG, Warszawa, 
ul. Poznańska 15, który prowadzi również wysyłkę książek za zali­

czeniem pocztowym.

rzystnle eksportować (lub którego 
kosztowny import można by 

(zmniejszyć), natomiast ograniczy 
się zużycie drogiej w, kraju (lecz 
taniej za granicą) stali.

Co da w takim przypadku zrów­
nanie relacji omawianych cen w 
kraju i za granicą? Pj’tanie takie 
postawił m. in. w jednym z arty­
kułów B. Minc ’), kwestionując 
jednocześnie sens takiej operacji. 
Efekt polega na tym, że przez ad­
ministracyjne ustalenie cen. na po­
ziomie relacji cen światowych u- 
zyskuje się możliwości czerpania 

Spór o ceny 

surowców 

podstawowych

tych korzyści z wymiany między­
narodowej, jakie kraj kapitalistycz­
ny realizuje w drodze procesu au­
tomatycznego,. chociaż proces ten ze 
względu na wymogi gospodarki 
planowej nie może mieć miejsca.

Jeżeli stosunek cen drewna do 
stali w kraju jest jak 1:4, a za 
granicą 1:2 i założymy, że efekt 
użytkowy dla przedsiębiorstwa bu­
dowlanego 4 jednostek drewna i 1 
jednostki stali jest identyczny, 
wówczas dla odbiorcy użycie każ­
dego z surowców przedstawia ten 
sam nakład. Gdyby „natomiast te 
4 jednostki drewna .zostały wyeks­
portowane, można by za nie kupić 
za granicą 2 jednostki stali i w 
ten sposób podwoić efekt użytko­
wy (dla uproszczenia abstrahuję 
od kosztów transportu). Dopiero 
przy zrównaniu relacji cen krajo­
wych i zagranicznych na poziomie

Niezbędna ewidencja
O rozwoju budownictwa wiejskie­

go, jak też o kierunku tego rozwoju, 
decyduje wiele elementów. Stąd też 
obok nowych, nieraz okazałych do­
mów istnieją jeszcze i nadal będą 
istnieć stare, wprost walące się bu­
dynki mieszkalne i gospodarcze. Są 
one użytkowane, mimo że już od 
dawna powinny być rozebrane lub 
co najmniej poddane kapitalnemu 
remontowi.

Przeciwdziałanie temu jest nie­
wątpliwie sprawą społeczną, powin­
no więc znaleźć odzwierciedlenie w 
polityce budowlanej państwa.

1:2 następuje zrównoważenie ko­
rzyści substytucji między drewnem 
z jednej strony a stalą krajową 
lub importowaną z drugiej stro­
ny. Uzyskany poziom cen jest op­
tymalny, gdyż -stwarza makśymal- 
nę bodźce do oszczędzania drewna 
(i zwiększania opłacalnego ekspor­
tu) oraz maksymalne bodźce do 
rozszerzania zużycia stali (i zwięk­
szania opłacalnego importu).

Sądzę, że brak uwzględnienia 
relacji cen światowych przy kształ­
towaniu cen surowców krajowych 
uniemożliwia osiągnięcie pełnych 

korzyści z międzynarodowego po­
działu pracy, m. in. również w 
obrotach między krajami socja­
listycznymi.

Kraj utrzymujący ceny na po­
ziomie kosztów zwiększa u siebie 
popyt na surowce tanio produko­
wane, zmniejsza zaś na surowce 
drogo produkowane, mimo że w 
pierwszym przypadku mogłyby one 
być przedmiotem dodatkowego ko­
rzystnego eksportu, w drugim zaś 
importu. W ten sposób system ten 
prowadzi do uszczuplenia rozmia­
rów wymiany międzynarodowej, 
rodząc tendencje autarkiczne.

Można by wysunąć koncepcję, że 
ceny należy opierać na kosztach, 
a bodźce do oszczędzania surow­
ców, korzystne z punktu widzenia 
wymiany międzynarodowej, uru­
chomić w drodze stosowania roz­
budowanych systemów premiowa-

Zasadnicze przyczyny użytkowania 
budynków nie mogących nie tylko 
należycie spełniać swoich funkcji, ale 
— co gorsze — często grożących nie­
bezpieczeństwem utraty życia lub 
kalectwem mieszkańców, tkwią w 
nieprzeprowadzaniu konserwacji i 
remontów, co powoduje przyspieszo­
ną dekapitalizację budynków wiej­
skich. Poza tym część ludności wiej­
skiej nie może podjąć budowy no­
wego domu, chociaż by nawet przy 
kredytowej pomocy państwa, z bra­
ku funduszów własnych. Niewątpli­
wie też wielu rolników po prostu nie 
odczuwa potrzeby wzniesienia nowe­
go obiektu, mimo posiadania wszel­
kich możliwości ku temu.

W zależności od przyczyny, jaka 
powoduje użytkowanie budynków 
zagrożonych, należy stosować odpo­
wiednie środki oddziaływania ze 
strony państwa.

Uważam, że podstawową sprawą 
łagodzenia trudnej sytuacji mieszka­
niowej na wsi powinno być ujęcie 
specjalną ewidencją budynków, któ­
rych stan techniczny może grozić 
użytkownikom utratą życia czy ka­
lectwem. Pozwoli to po pierwsze — 
na dokładną ocenę skali zjawiska, 
po drugie zaś — na śledzenie akcji 
jego likwidacji.

Byłoby niewątpliwie pożądane, aby 
w ewidencji ujęto wszystkie budyn­
ki, ale ten postulat wydaje się obec­
nie przedwczesny. W pierwszym eta­
pie można ograniczyć się tylko do 
budynków mieszkalnych i mieszkal­
no-gospodarczych.

Dokonanie spisu do postulowanej 
ewidencji musi być poprzedzone, 
rzecz jasna, zbadaniem stanu tech­
nicznego budynków, które mogą bu­
dzić wątpliwości odnośnie ich bez­
pieczeństwa dla życia i zdrowia 
użytkowników.

Zewidencjonowanie budynków , o 

nia za oszczędności w zużyciu su­
rowców. Jednak byłoby to w rze­
czywistości usiłowanie osiągnięcia1 
lego samego celu dużo bardziej 
skomplikowanymi 1 w praktyce za­
wodnymi środkami.

złym stanie technicznym byłoby ak­
tem jednorazowym, bezwzględnie 
niewystarczającym i na tym nie 
można poprzestać. Konieczne jest 
roztoczenie szczególnej opieki nad 
budynkami objętymi wymienioną 
ewidencją, zwłaszcza zaś poprzez 
sprawowanie stałego nadzoru nad 
nimi, wskazanie drogi oraz terminu 
usunięcia źródła niebezpieczeństwa
i ewentualnie w niektórych przy­
padkach okazanie pomocy mieszkań­
com zagrożonych budynków w uzy­
skaniu niezbędnych środków.

Ważną kwestią jest, kto miałby 
prowadzić ewidencję budynków gro­
żących zawaleniem. Zrozumiałe, że 
najbardziej kompetentne do tego by­
łyby terenowe organa władzy budo­
wlanej — architekci powiatowi. Wy­
daje s>ę jednak, że taką samą lub 
podobną ewidencję mogą prowadzić 
prezydia rad narodowych. Uzasad­
nić to można m. in. koniecznością 
okazania szczególnej pomocy użyt­
kownikom budynków zagrożonych. 
Pomoc ta mogłaby się przejawiać w 
przydzielaniu w pierwszej kolejności 
materiałów budowlanych, także w 
przyznaniu na dogodnych warun­
kach kredytu budowlanego, przezna­
czonego na wzniesienie nowego do­
mu.

Polityka budowlana państwa, pro­
wadząca do ogólnego rozwoju bu­
downictwa wiejskiego, powinna 
zmierzać także w tym kierunku, by 
ułatwić budownictwo ludności znaj­
dującej się w najgorszych warun­
kach. Dlatego postulat zewidencjono­
wania budynków mieszkalnych gro­
żących zawaleniem wydaje się słusz­
ny, gdyż stanowić może jeden z eta­
pów działalności państwa dla osiąg­
nięcia poprawy warunków mieszka­
niowych ludności wiejskiej.

ZBIGNIEW SKĄŁUBA

’) H. Fłszel: Ceny surowców podstawo­
wych. „Ekonomista" nr 6 1957.

’) I. Rzędowski: „Czy zrównać ceny 
krajowe ze światowymi" — Zycie Gospo­
darcze nr 38 1957.

’) B. Minc: „W sprawie tez o cenach". 
Zycie Gospodarcze, nr 27.1957.

Uznając słuszność argumentów 
teoretycznych, przemawiających za 
zrównaniem relacji krajowych i 
światowych cen surowców, wydaje 
mi się jednocześnie, że istnieje 
tendencja do przeceniania wagi te­
go problemu. Wadą dzisiejszego^ 
układu cen surowców jest to, że 
nie odpowiada on ani relacjom cen 
światowych, ani kosztom. Gdyby 
dziś ceny surowców były rzeczy­
wiście oparte na kosztach, ostrość 
problemu byłaby znacznie stępio­
na, gdyż tym samym nastąpiłoby 
zbliżenie do relacji cen świato­
wych. Dlatego nawiązanie do re­
lacji światowych cen surowców nie 
może samo w sobie być potrakto­
wane. jako jakiś jedyny, niezbędny 
i cudowny środek zaradczy.

Niemniej ta metoda ustalania 
cen surowców — obok uzasadnie­
nia teoretycznego — ma, jak mi 
się wydaje, istotną zaletę o zna­
czeniu praktycznym. Pozwala bo­
wiem szybciej i łatwiej osiągnąć 
racjonalne relacje cen surowców. 
Należy bowiem wziąć pod uwagę, 
że oparcie cen surowców na kosz­
tach wymaga rozstrzygnięcia sze­
regu dalszych problemów, dziś 
wciąż dyskusyjnych. Trzeba roz­
strzygnąć zasą_dę i ewentualnie' wy­
sokość obliczania renty w rolnic­
twie i górnictwie, urealnić koszty 
amortyzacji, przesądzić sprawę, czy 
za podstawę ceny przyjmuje się 
koszty krańdowe, czy przeciętne, 
czy uwzględnia się oprocentowanie 
środków trwałych, a jeżeli tak, to 
w jakiej wysokości itp.

Oczekiwanie na wynik dyskusji 
nad tymi problemami odracza ter­
min usunięcia istniejących ostrych 
anomalii w cenach surowców. Po­
za tym jasne jest, że możliwości 
trafnego antycypowania struktury 
kosztów w trakcie przygotowywania 
reformy ccn są ograniczone. Jeżeli 
jest niemal pewne, że ta antycy­
powana struktura cen wykaże od­
chylenia od rzeczywistych kosztów, 
to czy słuszne jest przeprowadza­
nie reformy cen surowców meto­
dami bardziej skomplikowanymi, a 
teoretycznie wątpliwymi.

STANISŁAW POLACZEK

Stan liczebny Zuńązków Zawodotuych
♦ Na dzień 31. 12. 1957 r. Związki Zawo- 
X dowe liczy‘y ogółem 5 244 199 cz'onków. 
X W ciągu roku 1957 stan liczebny organi- 
X zacji związkowych wzrósł o ponad 412 

tys. osób, to jest o blisko 9'h w porów­
naniu z rokiem 1956.

4 Do najpotężniejszych liczebnie związ- 
4 ków należą: ZZ Górników — 478 tys., 
4 ZZ Pracowników Przemyślu Wlók entii- 
4 czego 1 Odzieżowego — 412 tys., ZZ Pra- 
♦ równików Kolejowych — 409 tys., ZZ 
♦ Pracowników Budowlanych — 396 tys.
♦ Stopień zorganizowania zatrudnionych 
♦ w poszczególnych gałęziach przemysłu 
♦ jest różny, wynosząc od pięćdziesięciu 
♦ do ponad dziewięćdziesięciu procent. 
♦ Dla przykładu można podać, że ZZ Pra- 
X cewników Przemysłu Włókienniczego 
X1 Odzieżowego zrzesza oko'o 91'/« ogółu 
X zatrudnionych w tej branży, podczas

Francuskie dostawy sprzętu
inwestycyjnego

< Przed kilku dniami radca handlowy 
4 Ambasady Francuskiej p. Andrć Min- 
4 galon poinformował prasę, że podpisa- 
4 ny został kontrakt między centralą han- 
♦ dlu zagranicznego „Elektrim" a francus- 
♦ ką firmą „Alsthom" na dostawę dwóch 
♦ turbozespo'ów o mocy 130 MW każdy; 
♦ największych, jakio dotąd były zainsta- 
T Iowane w Polsce. Genera ory te, war- 
X toścl 11,4 min dolarów, stanowić będą 
X całkowite wyposażenie budującej się 
X elektrowni w Sierszy Wodnej.
♦ Transakcja ta jest transakcją kredyto- 
♦ wą, zawartą w ramach polsko-francus- 
♦ klej umowy na dostawę kredytową 
♦ sprzętu inwestycyjnego za sumę 10 mld 
♦ franków francuskich (ok. 24 min doi.), 
X podpisanej jeszcze w grudniu 1956 r. 
X Równa s'ę więc blisko połowie przyz"a- 
X nego kredytu Jeśli do tego dodać za- 
* war e poprzednio z firmą ..Air liquide" 
4 transakcje na dos'awę anara’ury d'a 
4 przemysłu chemicznego (do produk-Ji 
4 poliety'enu. amoniaku, buanolu, ocla- 
4 łonu, kwasu siarkowego, do przeróbki 
4 gazu koksowniczego i'p.) na sumę ok. 
♦ ; min dolarów, to okażo s'ę, że umowa 

trzech czwar­z 195", r. ros a’a już
♦ tych zrealizowana.

Negocjacje w sprawie dostawy turbo- 
> zespo*ów trwały dość d’ueo Wynikło 'o 
4 nie tylko z normaln‘e wys’epu*acej róż- 
♦ nicy zdań ro do ceny i warunków tran- 
♦ sakcji. która to sprawa została pomyśl- 
♦ nie rozwiązana w drodze wzajemnych

W 1960 r. zakończenie I etapu 
Jxudoiuy Huty.. Bamaiua

X Huta Stali Sz1a-he‘nych Warszawa — 
a największy ' rzemys owy ob'ekt sto’lcy 
a — produkować będzie po ukończeniu 
♦ picmvszt„o c anu budowy oko o 300 tys. 
4 ton wyst>k'ej jakości sta'i. Przewiduje 
4 się. że nas ąpi to na przełomie 1960/11.61 r. 
4 Pierwszy etap budowy zak'ada m. li. 
4 uruchomienie stalowni z dwoma piecami 
♦ eektrycznymi 43-ionowynii 
♦ martenowsklmł 79- «nowymi, 
♦ zgniatacza, walcowni grubej, 
♦drobne', kużn1 (z dziaem 
♦ praso wn i obróbki zgrubnej) 
T cji czadnic.

i irtema 
walcowni- 
śrrdtiej i 
m*otownf,

♦ Ostatnio budowa Huty nabiera dużego 
♦ rozma-hu. Wiąże się to z faktem dużego 
♦ zapo rz-bowania naszego przemysłu na 
♦sal szlachetną. Zapotrzebowani to wy- 
Tsępule zwłaszcza w przemyśle maszy- 
X nowym, motorym-ylnym i s’oczn'r wvm. 
X Hu a Sali Szlachetnych produkować 
X b"dz'e wyoby wa’cowan- w b-ga ym 
lasor ymencie wymiarowym z kUku zi- 
4 s ę-iu gatunków stal; S »d też jak na>- 
♦ szybsze jej uruchomienie ma poważne 
4 znaczeni dla ca’"! gospodarki narodo- 
4w’i, zmnłelszy bowiem deficyt na tego 
4 rod za u avyroby,
♦ Dotyrh-zasowy prz hig budowy Huty 
♦nie guaran.owal, że podstawowe obiekty

J Rozwój sieci punktów usługowych
♦ Województwo katowickie, na!bardz'ej 
♦zaludnione z na .zyrh wujewódz w, od- 
♦ czuwa brak rozwiniętej sieci punktów 
T usługowych. W trosce o lepsz* zaspoko- 
X jcn.e po rzeb ludności wojewód; wa 
X katowickiego. rozpoczę o In ensywną 
J rozbudowę s'eci punktów us ugowjrh 

w przedslęb orstwa-h handlowych. Tyl- 
4 ko w okresie dwuci) mieś ęry (slyz iiu 
4 i lutym), uruchomiono 103 punk y tis u- 
4 gowc. W trj liczbie m. in. 9 punk ów 
4 pogo owia krawieckiego dopasowywani 
♦ i drobnych napraw odzieży. 8 punktów 
♦ nacrnw rad’o echnieznyh. 3 p"n'«ty m- 
♦ praw zmechanizowanych ar yku'ów 
♦ elek ryrznych (pralki, lodówki, odku- 
X rządze), 1 punkt napraw motory■acyj- 
X nych I rowerów, 2 punkty doriban a 
X klurzv I r-ncr.tcli zaników. 5 nra«o’>—i 
J 1 odświcżalnl odzieży. 5 punk ów pod- 

noszenia o zek. 30 — wypożyczenia ar v- 
ku'ów gorpodarstwa domowego 4 punk-

4 iy z maglami elektrycznymi itp.

Perspektywiczny plan rozwoju 
Zakładów H. Cegielskiego

4 Dyrekcja Zakładów H. Cegielskiego w 
4 Poznaniu wspólnie z Radą Robnlniczą 
4 zleciły Prozametowi opracowanie za'o- 
4 żeń rozwojowych dla swojego zakla-Iu.
4 Opracowanie to poddano szczegółowej 
4 analizie 1 wprowadzono szeri g popr.a- 
♦ wek.
♦ Wyniki tych prac omów'ono na spec- 
♦ Jalnym pos'edzenlu Rady Kobo nlczej. 
♦ Zaożenia rozwojowe przewidują przede 
♦ wszystkim us alcnie zasadniczego profilu 
X produkcji dla wszystkich oblek ów prze- 
X mys owych Zakkidów Cegielskiego. W 
X związku z. zaprzestaniem produkcji pa- 

rowozów. dwe wydzla’y Zakładów zosta- 
4 ną przestawione na produkcję wysoko- 
4 prężnych silników okrętowych i dla 
4 trakcji kole‘owe.1. Produkcja silników 
4 dla po rzeb przemysłu okrę ^wego wzra- 
4 stać bodz"e z rolcu na rok, tak aby 
♦ możną by o Już w trK3 r. zaspokoić w 
♦ po nl znro rzebowanie stocz.ni i tym sn- 
♦ mym wycUmlnownć kosztowny impe-t 
♦ maszyn ok-"towyrh. Także Je '1' c>-oizi 
♦o prodnlo Je sHników dla frakcji ko!»- 
X Jowel Zakkwly n>a!ą amblc'ę zaspo’ o e- 
X nin po rz-b krajowych Już w rajbliż- 
X szych In neh.
4 Możliwe i. 1 rozbudowy Zak'adów są 
♦ ograniczone na sku ele ich obecnego 
♦ usytuowaniu, któro nie zezwala na bu­

gdy np. ZZ Pracowników Budowlanych 
nieco ponad 5«*/«.

Dodać do tego można, że kob'e'y sta­
nowią 31% ogółu związkowców. W 
przedsiębiorstwach i instytucjach fs.nle- 
je obecnie ponad 30 tys. rad zaklado- 

, wych i miejscowych.
W r. 1957 do najważniejszych zadań 

Związków Zawodowych należało zawie­
ranie nowych umów zbiorowych, gdyż 
większość z nich’, zawar a w roku 1949 
została przez Związki wypowiedzana w 
r. 1956. Do chwili obecnej zawar o Ił 
nowych układów, przede wszystkim w 
podstawowych branżach. Jednak więk­
szość umów, mimo upłynięcia terminów 
wypowiedzenia, dotychczas nie została
podpisana. CC)

ustępstw. W danym przypadku wystą­
piły poza tym trudności terlmirzne, 
związane z niskim gatunkiem wydoby­
wanego w Zagłębiu Krakowskim węgla, 
który stanowi bazę zaopatrzeniową bu­
dującej się elek.rowni. Trzeba było 
dokonać zasadniczych przeróbek w kon­
strukcji rusztów kotłowych, do czego 
walnie przyczyniła się przewidziana w 
umowie stała współpraca polskich i 
francuskich techników.

Zawarte transakcje stanowią podsta­
wę rozszerzenia wymiany towarowej 
między Polską i Francją. Dos awy na 
kredyt, kórego splata rozpocznie się 
po upływie 5 la% wymagają bow’em 
zwiększenia eksportu do Francji, utrzy­
mującego się w ovatnich latach na nie­
zmienionym poz.’omie. Poza tradycyj­
nym ekspor'em węgla, na który Fran­
cja ma zapotrzebowanie przede wszyst­
kim w asor‘ymen*ach koksujących, stro­
na francuska wfdz’ możliwość rozsze­
rzenia polsk‘ego eksportu w zakresie 
produk*ów rolnych, np. mięsa wieprzo­
wego (ostano sprzedano 2000 ton), ba 
n^nv (sprzedano ok. 400 ton), ziem­
niaków. gryki itp. 7 innych towarów 
rynek francuski chętnie przyimie do­
stawy drewna (jeśP znajdą się u nas 
md^ki) o-a». mą’ych jednostek mor- 
sk*ch (w roku bieżącym sprzedaliśmy 
do Francji 9 statków rybackich).

O)

zostaną uruchomione
przew dzianych planie
Na tej podstawie Komitet

terminach 
pię io’- nim. 

Ekonomiczny
Rady Min's rów powziął uchwalę us ala- 
Jącą terminy uruchomienia podstawo­
wych obiek.ów produkcyjnych Huiy 
Warszawa. Tak np uchwała precyzuj', 
że uruchomieni pierwszego pieca elek­
trycznego powinno nasąp:ć już w III 
kwartale br.. ukończenie młotowni w IV 
kwartale, uruchomienie dmgiego pieca 
elektrycznego — na początku 19.^0 r. 1 d. 
Uchwała określa, że całość prac przy 
budowie pierwszego etapu powinna zo­
stać ukończona w 1960 r.

Aby terminy uruchomienia poszczegól­
nych obłok ów były r?a’n? KERM przy­
znał dla budowy Huty Warsznwa prio­
rytet w zakresie za on a rzen a w doku- 
men arję, maszynv. urządzania, materia­
ły. sprzę*. środki transpo-o'-e o az za­
trudnienia. Urhwa’a zobowiazuie rów­
nież poszczególne m<nisters’wa do opra­
cowania szczegółowych planów zaepa- 
trwn‘a budowy i ś'isł'go ich p^esT-c- 
gania. W związku 
wiązuje Minist-ów 
oraz Budownictwa 
łów Bufowlanvh 
p<'tnon’o n'kńw do 
Warszawa, (z)

tym KFRM 70’m-

spraw budowy Huty

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu 
Gospodars.wa Domowego „Arged" ucu- 
chomuo przy hurtowni w Ka owi. ach 
ptiiki usługowy reperacji ar yku’ów 

elektrotechnicznych obję y<h gwarancją 
pozagwarancyjnych, a obecnie uturha- 

mia takie punk y przy hurtown arh w 
Gliwicach, Bielsku i Częstochowie. Tego 
rodzaju punkty usługowe uruchanCa się 
również przy sklepach detalicznych.

Ponadto pez^dseb^rs’ wa handlowe 
ururhamiają w szerokim zakresie In-e 
rodzaje us'ug (dos-awy rncka do do­
mów, odsyłanie towarów na zamówienie 
1 P.).

Z przytoczonych przykładów włdąć, 
że organizacje handlowe mogą (Jeśli 
chcą) w poważnym stopniu zarłwno 
przyczynić się do lepszego z.inpi ! m'a 
rynku, jok i do ulaiwiculp życia lud­
ności Śląska. (Ji), 

dowę nowych obiektów. Trudność ta 
zostan'c jednak rozwiązana, gdyż w'idze 
architektoniczno Poznania za-ez.erwn.wa- 
ly dla Zakładów dotlą kow- tc-cny.

Rozbudowa Zakładów Pociąga za *obą 
szereg dodatkowych inwestycji. Fi-z-wl- 
dz'any wzrósł produk-H wymagać bę­
dzie zmiany sieci zisliajncy-h (obecn'e 
s‘eć jest przestarzałą i powoduje dułe 
stra y w prz-syce cne-g i c'ck r•. i zn-J). 
Zwiększono zużyi ie gazu zns arńc roz­
wiązano prz z budowę nzwej czadnfty. 
Zakłady Cegielskiego czerp‘ą wodo z 
s cci wodo-lą"OW..j miejskiej — w zwią - 
ku z. tym w.-zam ono i>d:ial w fin- ćo- 
wnn'u nowych ujęć wody j Inwes.-« Jach 
miejskich.

Poważną Inwestycją Za';lo’ów J^st 
budowa magazynu ■ ułr.iln- o; neółnn 
Jego powa-rzchnln -cynosl. bej.n,.
14 tys. m kwadr ?ozw<>’- u, nr. od-o-‘ 
wiodą e pomiesz* .'enie ’• .«•»<’ rji mąt-- 
rir.’ów, k óto ' ymng- ą ząbCTt-ezónką 
przed działaniem wr’ywów a most rz z- r"Ch.

ż e n:ą leszcze osfate-znle s-we-s-zo- 
wąnytb siskm nf ów cyfrowy h r-’ 
produkt.','. Po za wlt-rdzen „ 

rozwo owy.-b sprany o z a dn s'e r>ą 
warsztacie prac Rady Robo.nłczej i rl-z. 
rekcjl Zakładów, (w) * v



PŁYNNOŚĆ KADR W ŁÓDZKIM PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM
Zagadnienie płynności kadr jest starszych można chyba w pewnej 

w chwili obecnej jednym z po- mierze tłumaczyć zmniejszaniem 
ważniejszych zagadnień ekonpmićz- się, wraz z1 rosnącym wiekiem, 

■ nych w, naszym kraju. Przez wy- zdolności do ‘ciężkiej pracy fizyćz- 
soką płynność kadr rozumie się, nej. Jeżeli twierdzenie tó może-bu- 
najogółńiej rzecz biorąc, fakt czę- dzić wątpliwości w odniesieniu .do

TADEUSZ MILLER ności kadr należy podzielić na 2 py bardziej ruchliwe i pewne gru­
py bardziej ustabilizowane. Dane 
liczbowe, ilustrujące poziom tej

stej zmiany miejsca zatrudnienia 
przez poszczególnych pracowników.

O wysokiej czy niskiej płynności 
kadr sądzi się na podstawie ilości 
przyjętych i zwolnionych pracow­
ników w ciągu pewnego okresu 
czasu, w danym zakładzie produk­
cyjnym ewentualnie w całej gałę­
zi przemysłu. Obliczając stosunek 
liczby przyjętych lub zwolnionych 
w pewnym okresie czasu do prze­
ciętnego zatrudnienia 'w tym okre­
sie i mnożąc uzyskany wynik przez 
100 otrzymuje się, wyrażoną w pro­
centach, stopę płynności kadr. We­
dług wielkości tej stopy płynności 
sądzi się o wysokiej czy niskiej, 
normalnej czy anormalnej płynno­
ści kadr.

robotników • starszych ale poniżej 
60 lat, to w stosunku do robotni­
ków liczących powyżej 60 lat.,wy­
daje się ono całkowicie uzasadnio­
ne. Zwolnienia wśród robotników 
w wieku powyżej 60 lat, ■ to, nie 
zmiana zawodu ani zakładu pracy, 
ale ,w ogóle rezygnacja z pratyj, z§- 
robkówej i przejście na emeryturę 
lub na utrzymanie rodziny. Zwol­
nienia takie są czymś normajbym 
i powinny być w jakiś sposóti "wye­
liminowane, z problematyki płyn­
ności kadr, przez którą rozumie 
się przecież coś innego. IV omawia­
nych badaniach' "odsetek/-.robotni­
ków w wieku ’ 6O-'"latv.i Starszych 
wśród wszystkich, zwolnionych' wy-. 
niósł -12,9."X w,,<< " j. ;

odsetka zwolnień .nie jest równo- cy, pracujący stosunkowo krótko w
mierne. ’ omawianych zakładach., Wśród tych

Z analizy tych danych nasuwają ostatnich 700 osób duża część, to'

związane ze sobą, ale jednak w 
dość wyraźny sposób • różniące się 
od siebie zagadnienia: płynność

.się.dwa wnioski:
1. Jeżeli robotnik, który, praco­

wał w zakładach od czasów przed­
wojennych do 1957 r. przestaje 
pracować, to nie jest to jakiś lek­
komyślny krok z jego strony, a ist­
nieć muszą ku temu jakieś bardzo 
poważne powody jak choroba, sta­
rość, awans zawodowy. W związku 
z tym wydaje się, że odsetek zwol­
nień w tej grupie wynoszący 5,8 
w przeciągu . 8,5 miesięcy, czyli 

) 5,8 : 8,5 = 0,7 w ciągu 1 miesiąca, 
a 0,7 X 12 = 8,4 w ciągu roku 

.jest zjawiskiem normalnym i nie­
uniknionym. Innymi słowy wyda­
je się, że stopa płynności w sta­
rych zakładach, wynosząca około 

•. 8% rocznie, jest tym minimum, po-
Zagadnienie płynności kad^onió-J ... ...Nasuwatsię ^ra-z niżej którego bez zmiany ogólnych

wię na podstawie badań 'Zakładu. > bardzo chąrakteryśtyc.zńe dane tyr 
Badań Socjo’ogicznych PAN w Ża- ’■ cżą się , ;w jednkk^yyjn -.stopniu- 
kładach Przemysłu Bąwełniarięgo ’ mężczyzn 'i kobiet^c£y ' tfeż istnieją 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w Łodzi. . pocL.tym względ4rhV jąkieś, większe

prawdopodobnie robotnicy kitórzy 
rozpoczęli pracę w tym samym, ob­
jętym ‘przez sprawozdanie okresie. 
Liczbę tę mógłbym w przybliżeniu 
obliczyć.' Wywód ten jest jednak 
zbyt drobiazgowy i żeby, nie nużyć 
czytelnika, zrezygnuję z niego.

Interesujące byłoby obliczenie ilu 
należałoby przyjąć robotników, aby 
zwiększyć stan załogi stałej o 1 ro­
botnika (zakładając oczywiście w 
sposób sztuczny niezmienność wa­
runków zewnętrznych i nie biorąc 
pod uwagę zwolnień wśród stałej 
załogi). Moim zdaniem, byłaby to 
liczba rzędu 20. I tu dochodzę do 
zasadniczego wniosku, który nasu­
nął mi się w trakcie badań. Wy­
daje mi się, że zagadnienie płyn-

kadr tworzących stałą załogę i 
płynność kadr nowoprzyjętych. 
Ogromne różnice ilościowe, charak­
teryzujące płynność obu tych grup, 
robotników muszą być' wyrazem 
innych przyczyn skłaniających ro­
botników do zmiany pracy.

Podsumowując tę krótką i bar-
dzo niepełną analizę ; 
płynności- kadr, pragnę 
uwagę na to, co wydaje 
najważniejsze.

zjawiska 
zwrócić 

! mi się

Aby skutecznie wpływać 
niżenie ^siniejącej obecnie

na ob- 
wyso-

kiej płynności kadr .należy możli­
wie dokładnie. poznać jej przyczy­
ny. Pierwszym krokiem do tego 
jest stwierdzenie, czy ta nadmier­
na ruchliwość cechuje ogó[, robot­
ników, czy też istnieją pewne gru-

płynności kadr, powstałe przez 
mechaniczne ■ zsumowanie wszyst­
kich przyjętych i zwolnionych w 
pewnym okresie czasu (np. w cią­
gu 1 roku) nie pozwalają na prze­
prowadzenie takiej analizy, a wręcz 
przeciwnie zaciemniają prawdziwy 
obraz. Moim zdaniem, w sprawo­
zdaniach o ruchu osobowym w 
przedsiębiorstwie powinny się zna­
leźć dane dotyczące pici, wieku 
i stażu pracy zwolnionych robotni­
ków. Dopiero na podstawie tak . 
sporządzonych sprawozdań można 
będzie wyrobić sobie jakiś słuszny 
pogląd na zagadnienie płynności 
kadr. Przeprowadzając wtedy do­
datkowe badania wyjaśniające mo- 
tywy nadmiernej ruchliwości pew­
nych określonych grup robotników, 

.można będzie znaleźć środki zapo­
biegające tej ruchliwości.

warunków pracy nie uda się zmie­
nić.

Zagadnienie płynności kadr1 nie różnicę rniędży^mężczyznami i, ko­
było głównym celem przeprowa- « bietami. Innymi' słowy . chodzi ; o • 
dzanych badań, badania dotyczyły stwierdzenie, czy oprócz wieku tak- 
struktury załogi. Dysponując jed- że i pleć wpływa w jakiś charak- 
tnak pewnymi danymi, dotyczącymi 
zwolnionych robotników i docenią-, 
jąc wagę problemu, któremu. po-
święcone będą zresztą zakrojone 
na dużą skalę badania Zakładu Ba­
dań Socjologicznych PAN w 1958 
r., postanowiłem w miarę posiada­
nych wiadomości przyczynić się do 
jaśniejszego naświetlenia sprawy.

Dane, którymi dysponuję to
pleć, wiek i staż pracy w Zakła­
dach im. Feliksa Dzierżyńskiego 
276 robotników wylosowanych ja­
ko reprezentacja, pracujących w 
okresie l.V. — 15.XII.1957 r.

Przed omówieniem poszczegól­
nych wyników moich badań uwa­
żam za konieczne zwrócenie uwa­
gi na dwie sprawy:

1. Pleć, wiek i staż pracy są 
pewnymi charakterystycznymi i ła­
two dającymi się stwierdzić cecha­
mi robotników. Uwzględnienie tych 
cech rzuca pewne światło na za­
gadnień^ płynności kadr, nje^jnpże. 
jednak wyjaśnić przyczyn tego 
zjawiska. Przyczyny te można wy­
kryć drogą badania motywów kie­
rujących decyzjami robotników. 
Ustalenie motywów, którymi kie­
rują się robotnicy porzucający pra­
cę w danym zakładzie przemysło­
wym jest możliwe dopiero wtedy, 
gdy dokona się konfrontacji wyni­
ków tych badań z oceną ogólnej 
sytuacji ekonomiczno-społecznej, w

terystyczny - sposób na zagadnienie 
płynności kadr.

Okazuje się, że jakkolwiek odse­
tek zwolnionych wśród mężczyzn 
niewiele różni się od odsetka zwol­
nionych wśród kobiet, to jednak 
w poszczególnych grupach wieku 

występują różnice. Odsetek zwol­
nień w poszczególnych grupach 
wieku u kobiet rozkłada się bar­
dziej równomiernie niż u mężczyzn. 
Szczególnie duże różnice występują 
wśród osób poniżej 25 lat. Różr>:e 
te wskazują, że zwolniło się sto­
sunkowo więcej młodych mężczyzn 
niż młodych kobiet. Natomiast 
wśród osób powyżej 40 lat sytuacja

2. Stosunkowo mała rozpiętość 
między odsetkiem zwolnień - wśród 
robotnikóy pracujących co naj­
mniej około 2 lat (czyli od 1955 r), 
a odsetkami zwolnień wśród robot­
ników pracujących co najmniej 3 
lata, lub co najmniej 5,5, 6 i 7 lat
pozwala mniemać, 
robotnicy tworzą 
stabilizacji pracy 
grupę, różniącą się

że wszyscy ci 
pod względem 

dość jednolitą 
znacznie od ro-

się zmienia zaczynają wśród
zwclnionych stosunkowo przeważać 
kobiety, przy czym największą róż­
nicę obserwujemy wśród osób w 
wieku 65 lat i starszych.

Z przedstawionych danych wyńi- 
Je -

■ i pleć załogi w korelacji z Wiekiem

jakiej znajduje się dany 
przemysłowy oraz oceną
sytuacji na 
okręgu i w 

2. Liczba 
robotników

rynku pracy w 
całym kraju.

zakład 
ogólnej 
danym

zbadanych przeze mnie 
jest stosunkowo nie-

wielka i nie pozwala na uogólnie­
nie wyników dla całego łódzkiego 
przemysłu bawełnianego. W związ­
ku z tym pragnę podkreślić, że 
wszystkie liczby w tej pracy mają 
tylko charakter orientacyjny i zada, 
niem ich, jak i całej pracy, jest tylko 
wskazanie problemu, a nie jego 
ilościowa charakterystyka.

Pierwszym zagadnieniem, którym »
pragnę się zająć, jest wiek 
nionych robotników na tle 
ogółu badanych robotników.

zwol- 
wieku

Okazuje się, 
zwolnionych

że rozkład wieku
znacznie odbiega od

rozkładu wieku ogółu badanych. 
Wśród ogółu badanych jest 32,3% 
w wieku poniżej 30 lat, a wśród 
zwolnionych 61,5%, a- więc stosun­
kowo prawie dwa razy tyle. Inny­
mi słowy: o ile wśród ogółu bada­
nych przeważają robotnicy w wie­
ku średnim i starsi, to wśród zwol­
nionych zdecydowanie przeważają 
młodsi. Największy odsetek zwol­
nień, bo aż 43,8 przypada na ro­
botników w wieku poniżej 20 lat. 
Następnie wraz ze wzrostem wie­
ku odsetek zwolnień spada gwał­
townie i wśród robotników w wie­
ku 35 — 39 lat wynosi on 0. Od 
tego jak gdyby wieku „przełomo­
wego", odsetek zwolnień zaczyna 
wzrastać, aby wśród robotników w 
wieku 65 lat i starszych osiągnąć 
wartość 2'2,2.

Z powyższych danych wynika 
wniosek, że przy badaniu proble­
mu płynności kadr, a szczególnie 
przy porównywaniu płynności 
kadr w różnych ' zakładach, należy 
baczną uwagę zwrócić na wiek za­
łogi, z którym płynność ta, jak cię 
okazuje, jest ściśle związana.

Na marginesie tego ' zagadnienia 
chcialbym dodać, że rosnący cd- 
setek zwolnień wśród roczników

odgrywa poważną rolę w proble­
mie płynności kadr.

Podejdźmy teraz do zagadnienia 
płynności kadr od strony stażu 
pracy robotników.

Połowa zwolnionych pracowała 
w zakładach im. F. Dzierżyńskiego 
w Łodzi krócej niż 2 lata, a 33% 
zwolnionych krócej niż 1 rok. Sy­
tuacja ta kształtuje się różnie w 
różnych grupach wieku. Wśród ro­
botników w wieku od 19 lat zwol­
niło się przed upływem roku w 
stosunku do ogółu zwolnionych w 
tym wieku 71,4%. Wraz ze wzro­
stem wieku odsetek zwolnień po. 
przepracowaniu mniej niż 1 roku 
na ogól maleje i dla robotników w 
wieku 60 lat i starszych osiąga 
wartość 0. Odwrotna sytuacja wy­
stępuje wśród tej części zwolnio­
nych, którzy przepracowali ponad 
7 lat w zakładach im. F. Dzierżyń­
skiego. Tu odsetek zwolnień po 
przepracowaniu więcej niż 7 lat- dla 
robotników w wieku do lat 24 wy­
nosi 0 i wraz ze wzrostem wieku 
zaczyna rosnąć, aby osiągnąć dla 
najstarszej grupy wartość 83,3%.

Obserwujemy także różnice w 
stażu pracy w zakładach im. F. 

^Dzierżyńskiego między mężczyzna­
mi i kobietami. Wśród zwolnio­
nych mężczyzn 31,2% pracowało w 
zakładach im. F. Dzierżyńskiego 
mniej niż 6 miesięcy, a wśród ko­
biet tylko 12,9%. Wśród mężczyzn 
6,3% pracowało od 2 do 7 lat w 
zakładach im. F. Dzierżyńskiego, a 
wśród kobiet 19,4%. W innych gru­
pach stażu większych różnic nie 
obserwujemy.

Przedstawmy teraz ogół robotni­
ków i zwolnionych według rozpo­
częcia pracy w zakładzie.

botników pracujących mniej niż 2 
lata. Innymi słowy: jako o stałej 
załodze możemy mówić dopiero o 
robotnikach pracujących w danym 
zakładzie co najmniej 2 lata.

Jeżeli przyjmiemy teraz powyż­
sze kryterium (tzin. co najmniej 
dwuletni staż pracy w danym za­
kładzie) dla określenia stałej za­
łogi, to okaże się, że w badanej 
reprezentacji było 86,2% robotni­
ków ze stałej załogi. Stopa płynno­
ści w okresie 8,5 miesięcy wynio^ 
sla dla tej części reprezentacji 
11,3% czyli 11,3 ; 8,5 = l,3°/o mie­
sięcznie i 1,3 X 12 = 15,6% rocz­
nie, a więc jest prawie dwa razy 
wyższa niż obliczone poprzednio 
minimum.^ ,

Podejdźmy® teraz do" żagadńitnia’ • 
płynności kadr" ód sfrony oficjal­
nych sprawozdań. Miałem możność 
wglądu do ogólnych liczb przyję­
tych i zwolnionych, w badanych 
przeze mnie oddziałach produkcyj­
nych, w okresie od 1 stycznia 1957 
r. do 31 października 1957 r. Licz­
by te zestawione były przez Dział 
Kadr Zakładów im. F. Dzierżyń­
skiego w Lodzi. Według tych liczb 
w ciągu pierwszych 10 miesięcy 
1957 r. przyjęto do pracy w bada­
nych przeze mnio oddziałach pro­
dukcyjnych 994 robotników, a 
zwolniono z tych oddziałów 995 ro­
botników. Przeciętny stan zatrud-
nienia w tych oddziałach 
10 miesięcy wynosi! ok. 
botników.

Stopa płynności kadr

W ciągu

2.750 ro­

za okres
10 miesięcy wyniosła więc 
995 : 2750 X 100 = 36%. Czy wol- 

*no nam sądzić wobec tego, że w 
ciągu 10 miesięcy wymieniło się 
36% całej załogi zakładu? Formal­
nie rzecz biorąc — tak. Faktycznie 
jednak rzecz biorąc — nie.

Na podstawie moich badań wol­
no mi sądzić, że w tym okresie 
zwolniło się tylko około 13°,o 
(1,3 X 1°) stałej załogi (biorąc za 
kryterium przynależności do stałej 
załogi co najmniej dwuletni staż 
pracy w zakładzie). Mówiąc „zwol­
niło się tylko 13%“ nie chcę suge­
rować, że jest to mało. V/ręcz prze­
ciwnie, sądzę, że jest to bardzo 
duży odsetek, zakłócający niewąt­
pliwie normalny tok pracy zakła­
du — ale w każdym razie mniej-
szy niż 36%.

Przyjmując, 
nadmiarem, że 
mniej od 2 lat

ZWIĄZEK WYTWORNI

zie produkcji części maszyn i urzą­
dzeń (np. odkuwek,i odlewów) wzglę­
dnie, że stopień specjalizacji w in­
nych gałęziach produkcji części jest 
bardzo niski (np. złącza śrubowe).

Znany jest fakt znacznego rozpro. 
szenla produkcji (np. osprzętu elek­
trotechnicznego) pomiędzy szereg 
gałę/i produkcji. Podejmowane na 
przestrzeni ubiegłych 'lat próby roz­
wiązania tych problemów przy po­
mocy środków administracyjnych 
dały niewielkie rezultaty. Wobec 
istnienia znacznej jeszcze liczby za­
kładów o bardzo uniwersalnym pro­
filu produkcji, wszelkie próby oczy- 

’ szczenią profiiu jednej branży pro­
wadziły do rozerwania związków 
branżowych w innej branży, o ile 
nie podjęto kosztownych prób po­
działu takich przedsiębiorstw.
W nowym systemie zarządzania 
przemysłem, uruchomienie bodźców 
ekonomicznych . wytworzy i w gałę- 

’ ..ziacb p ■prędukcii; rozprószonej sil- t 
ne tendencje odśrodkowe, niwecząc , 
w' dużym stopniu korzyści płynące 
z branżowej więzi przedsiębiorstw. 
Wszystkie przytoczone wyżej gałę­
zie produkcji cechuje bardzo wiel­
ka różnorodność asortymentu pro­
dukcji. sięgającego w każdej z nich 
nawet wielu tysięcy pozycji. Osią­
gnięcie warunków racjonalnej pro­
dukcji masowej i wielkoseryjnej 
jest w tej sytuacji możliwe tylko 
przez ścisłą specjalizację produkcji, 
osiąganą w drodze komasacji całego 
krajowego portfelu zamówień w 
centralnym ogniwie zbytu, które w 
istniejących warunkach rozproszenia 
produkcji zabezpieczało utrzymanie 
podstawowej więzi branżowej. Do­
puszczenie do rozerwania tej więzi 
branżowej doprowadziłoby do po­
głębienia powszechnego w tych 
działach produkcji deficytu.
Na tym tle nasuwa się, w odniesie­
niu do gałęzi przemysłu o niedo­
statecznym jeszcze stopniu specja­
lizacji, wniosek o potrzebie powo­
łania w miejsce zjednoczeń o sta­
łym charakterze, związków wy­
twórni stanowiących formę przej­
ściową w nowym systemie zarzą­
dzania. W skład związku wytwórni 
wchodziłyby zatem istniejące, w 
pełni wyspecjalizowane zakłady da­
nej branży, oraz wszystkie inne za­
kłady, które obok swojej podsta­
wowej produkcji, wytwarzają te sa­
me produkty. Związek wytwórni

wo nawet w ciągu szeregu lat przez 
inne pokrewne gałęzie przemysłu, 
które łączą nową produkcję ze swo­
ją produkcją podstawową. System 
gospodarki planowej umożliwia 
przyspieszenie procesu wyodrębnie­
nia nówej gałęzi produkcji, a nawet 
pominięcie typowego dla gospodarki 
kapitalistycznej łączenia nowej pro­
dukcji z podstawową produkcją ist­
niejących gałęzi przemysłu. Nie zaw­
sze jednak celowe jest' wykorzysty­
wanie tych możliwości i koncentro­
wanie nakładów inwestycyjnych w 
takich dziedzinach, w których mo­
żliwe jest uruchomienie produkcji 
przez istniejące jednostki gospodar­
cze. W każdym bądź razie na pew­
nym etapie rozwoju nowego działu 
produkcji powstaje już zagadnienie- 
więzi branżowej, mimo iż nie moż­
na jeszcze mówić o istnieniu no­
wej wyspecjalizowanej gałęzi pro­
dukcji, grupującej nowe samodziel­
ne zakłady wytwórcze i uzasadnia­
jącej potrzebę powołania do życia 
nowego branżowego zjednoczenia 
przemysłu. Zanim to nastąpi fun­
kcje reprezentanta, nowego działu 
produkcji spełnią^. mpż^.T j^iązek 

t. wytwórni, powołany do życia,.ppzez. 
^zaijiteresoivang.j-0)^1^^^0...:^,......

Zadania związku wytwórni mogą 
być w zależności od istniejąc/ch 
warunków bardzo różne. Najprostsza 
byłaby zalążkowa forma związku, 
w ramach którego niewielki zespół 
fachowców byłby powołany do ana­
lizowania nowych osiągnięć tech­
nicznych i możliwości ich zastoso­
wania w przemyśle, perspektywicz­
nej oceny potrzeb i możliwości ro­
zwoju nowej gałęzi produkcji, jak 
również koordynacji' ewentualnie 
przejściowego zaopatrzenia z dostaw 
importowych, z tym że operatywne 
przeprowadzenie importu i zorga­
nizowanie sprzedaży w kraju 
związek mógłby zlecić zbliżonym 
branżowo przedsiębiorstwom han­
dlu materiałowego. Tego typu zwią­
zki byłyby jeszcze finansowane z 
budżetu ministerstwa. W miarę ro- 

■ snących potrzeb związek inicjował­
by produkcję w różnych pokrew­
nych branżowo zakładach, lub po­
woływał do życia odpowiednie ze­
społy projektowe (ew. w formie 
zadań zlecanych istniejącym biu­
rom projektów pokrewnych prze­
mysłów) i przedsiębiorstwa budowy 
nowych zakładów. W miarę nara­
stania zagadnień obrotu nowymi

potrafiły w większym lub mniej­
szym stopniu utrzymać branżową 
więź przynależnych do różnych za­
rządów przemysłu wytwórni pro­
duktów swojej branży. Z chwilą 
gdy w przedsiębiorstwach wytwór­
czych doszły do głosu zagadnienia 
kosztów produkcji i zysku, stary 
system zaczął zawodzić. Należy 
przy tym podkreślić, że wobec 
zpacznej na ogół rozpiętości pomię­
dzy poziomem kosztów produkcji 
rozproszonej a poziomem kosztów 
podstawowej produkcji zakładów 
wyspecjalizowanych, reforma cen 
nie usunie w pełni istniejących 
trudności. Rozwiązania należy szu­
kać w działalności postulowanych 
związków wytwórni, które mogłyby 
dokonywać kompensaty strat pow­
stających w przedsiębiorstwach o 
wysokich kosztach wytwarzania z 
zysków zakładów o niskim pozio­
mie kosztów. Międzyzjednoczenio- 
wy charakter związków wytwórni 
umożliwiałby zastosowanie tej za­
sady zarówno w stosunku do włas­
nych zakładów, jak i zakładów 
wchodzących w skład obcych zjed- 
jioczeń. Działając , przez podległe

..-.centralne .-biuro -obrotu związek wy- 
,. twórni .wykorzystywałby wszystkie 

krajowe moce wytwórcze dla zas­
pokojenia potrzeb, ze stałą jednak 
preferencją dla najtańszych do­
stawców.

Można założyć, że w zasadzie do 
grupy wytwórni o najniższych kosz­
tach produkcji należałyby wyspec­
jalizowane własne zakłady. Związek 
wytwórni, dysponując pewnymi 
środkami niezbędnymi dla urucho­
mienia w miarę potrzeby importu 
uzupełniającego gotowych produk­
tów, a w szczególności importu ma­
szyn i urządzeń byłby zaintereso­
wany w ograniczaniu importu uzu­
pełniającego na rzecz modernizacji 
i rozszerzenia produkcji, własnej. 
Na wytworzenie takich bodźców 
wpływałby przyjęty ogólnie system 
premiowania od przyrostu zysku w 
stosunku do poprzedniego okresu, 
gdyż rozszerzenie taniej produkcji 
wyspecjalizowanych zakładów eli­
minowałoby stopniowo droższą pro­
dukcję rozproszoną obcych wytwór­
ni. Eliminując nieekonomiczną pro­
dukcję rozproszoną obcych .wytwór­
ni i podnosząc ogólny stopień spec­
jalizacji swojej gałęzi produkcji, ‘
związki wytwórni stwarzałyby

prawdopodobnie z 
pracujący co naj- 

stanowią 85% całej
załogi, przypuszczam, że wśród 995 
zwolnionych robotników było ok.

Robotnicy pracujący w zakładzie co najmniej od

Wyszczegól­
nienia

25.III.
1957 r.

1956 
Ta

1955 1954 1953 1951 1949 1’.
194 4- 1959 

X.

Ogółem 276 263 23B 218 204 182 161 56 ą2

w tym zwolnieni 
w okresie 
1.4.-15.12.57 r. 47 30 27 23 22 18 16 '3 3

% zwolnionych 17,0 14,4 li >3 10,6 10,8 '9,9 9,9 5,4 5,0

300 robotników ze' stałej załogiNa podstawie analizy danych 
zawartych w tablicy, wychodzi 
na jaw ciekawe zjawisko. Im dłuż­
szy staż pracy grupy pracowników 
tym niższy wśród nich odsetek 
zwolnień, chociaż zmniejszanie się

[(2750 X 85 X 13) : 
— 300]. Sianowi to 
ogółu zwolnionych, 
ok. 700 osób, czyli
nej liczby zwolnionych, to robotni -

działałby na zasadach zbliżonych do 
zjednoczęń przemysłu,. JJo pierwszej 
grupy własnych zakładów wyspe­
cjalizowanych wchodzących w skład, 
związku odnodłyby się w pełni po­
stanowienia o zjednoczeniach, zaś 
do drugiej grupy przedsiębiorstw 
podporządkowanych zasadniczo ob­
cym zjednoczeniom, odnosiłyby się 
przepisy specjalne dotyczące wyłącz­
nie związków wytwórni.
Związki wytwórni stanowiłyby for­
mę przejściową w organizacji prze­
mysłu. Historia gospodarcza uczy, 
że zanim powstanie nowa wyspe­
cjalizowana gałąź produkcji, nowe 
produkty wytwarzane są początko-

produktami związek tworzyłby — 
o ile charakter branży tego wyma­
ga — własne przedsiębiorstwo ob­
rotu względnie centralne biuro ob­
rotu.
Uruchomienie produkcji nowych 
wyspecjalizowanych zakładów wy­
twórczych obok istniejącej produk­
cji rozproszonej, ujawni znaczne dy­
sproporcje w kosztach wytwarza-

przesłanki do przekształcenia się w
normalne 
przemysłu.

branżowe zjednoczenie

Organizacyjnie związki wytwór­
ni byłyby jednostkami mniejszymi 
od zjednoczeń przemysłu. Podsta­
wowym Organem związku i jedy­
nym organem w jego stadium za­
lążkowym, byłaby rada ekonomicz­
no-techniczna. W skład rady wcho-

nia. W 
dukcji 
dukcji 
bardzo 
nawet ।

istniejących działach pro- 
o dużym rozproszeniu pro- 
problem ten występuje już 

jaskrawo, .doprowadzając 
do niewykorzystywania ist-

niejących mocy wytwórczych w za­
kładach o wysokich kosztach wy­
twarzania. Jak' długo działał system 
drobiazgowego rozdzielnictwa i 
centralnego planowania odpowied­
nie branżowe jednostki zbytu, dzia­
łające w zasięgu ogólnokrajowym.

(100 X 10°) = 
tylko ok. 30% 
Rc/zta, a więc 
o/ 70% ogól-

dziliby, obok 
specjalistów z

najwybitniejszych
danej

przedstawiciele gałęzi
dziedziny, 

gospodarki
zainteresowanych w rozwoju związ­
ku, niezależnie od ich przynależno­
ści resortowej. Organem roboczym 
byłby stały sekretariat związku i 
zespoły doradców i ekspertów. W 
miarę rozwoju związku i przejścia 
na rozrachunek gospodarczy, w 
związkach o przewadze problematy­
ki technicznej funkcje kierownika 
sekretariatu związku powierzyć 
można dyrektorowi związkowego 
biura projektów lvb — przy prze­
wadze czynników ekonomicznych — 
dyrektorowi centralnego biura o- 
brotu działającego w ramach związ­
ku.

Wszystkie przyjęte w artykule 
terminy i określenia nowej organi­
zacji przemysłu są umowne. Sens 
projektu leży w poszukiwaniu jak 
najbardziej oszczędnych rozwiązań 
organizacyjnych dla tych margme- 
sowych, niedorozwiniętych gałęzi 
przemysłu, które jednak w znacz­
nym stopniu ograniczają możliwo­
ści rozwojowe wielu podstawowych 
gałęzi przemysłu ciężkiego i bu­
downictwa i poważnie podwyższa-
ją ogólne koszty produkcji.

BOLESŁAW WARZECHA

COSPOOARCZeJI Wj



„Jak na.jda.lej idące zbliżenie do ruje rui rynki Commonwedtthu dą- 
liberalnych form handlu światowe- ży do utrzymaniatam swoich po- 

zycji, ęzegó warunkiem jest: m. in.go jest wprawdzie deklarowanym 
celem wszystkich rządów, wólnego 
świata, jednak - w praktyce sprawy 
te wyglądają często nieco inaczej”. 
Mam wrażenie, że opinia ta wyra­
żona przez" „Der Volkswirt” z 29 
marca br. stanowi wierny Choć 
oglądnę przedstawienie sytuacji, w 
jakiej toczą się pertraktacje nad 
strefą wolnego handlu. W chwili 
gdy piszę te słowa, do Warszawy 
nie dotarły jeszcze wieści o przebie­
gu i wynikach ostatniej, szóstej 
sesji specjalnej Komisji OEEC, któ­
ra pod przewodnictwem ministra 
Maudlinga obraduje w paryskim 
Chateau de la Muette. W każdym 
razie niemal cala prasa zachodnia 
była w ciągu ostatnich tygodni na­
stawiona bardzo pesymistycznie i 
nie wróżyła ■ debatom nad brytyj­
skim projektem szybkiego i pomyśl­
nego końca.

Tkwi w tym wszystkim niewątpli­
wie jakiś paradoks, że Francja, któ­
ra przystąpiła do „wspólnego ryn­
ku”, Francja, która początkowo go­
rąco poparła koncepcję Macmlllana, 
Francja, której powinno zależeć na 
tym, by nie pozostać z silniejszymi 
Niemcami „sam ńa sam" w. EWG— 
że ta sama Francja robi teraz, wszy­
stko co może, by storpedować pla­
ny strefy wolnego handlu. Jest tak­
że jakiś paradoks W tym, że wspól­
ny rynek, który miał być łamaczem 
barier celnych na drodze do inte­
gracji ekonomicznej całej Europy 
zachodniej, został zrealizowany, na­
tomiast bardziej luźna organizacja 
jaką jest strefa wolnego handlu — 
nie może wyjść ze stadium dyskusji. 
Mało tego, wspólny rynek staje się 
obecnie czynnikiem hamującym po­
stęp na drodze do strefy.

Wszystkie te paradoksy są jednak 
tylko pozorne, zaś kryjące .się za 
nimi realne sprzeczności interesów 
znajdują niedwuznaczny wyraz w 
faktach i cyfrach. Pozwalam tu so­
bie przytoczyć zestawienie udzia­
łu poszczególnych rynków w ekspor­
cie trzech krajów. (Patrz tabelka).

Sytuacja jest więc jasna. Anglia, 
którf. połowę swego eksportu kie-

zapewnienie brytyjskiego rynku zby­
tu- dla ^imperialnych” płodów rol­
nych. Stąd wynika próba Anglików 
do wyeliminowania ze strefy obrotu 
artykułami rolniczymi. Jednocześnie 
Brytyjczycy nie chcą dopuścić do 
spadku swego eksportu na rynki 
EWG (13 proc.), co musiałoby na-

kie, przyjęte zostało przez resztę
___ _____ , ___ _ krajów EWG dość chłodna. Wszy- 

czoło problemów spornych wysunę- ścy zresztą wiedzą o iyrń, że — jak 
ła się kwestią reeksportu. Francuzi lapidarnie stwierdził Times z ‘20

rolniczych, potem Wyrów
świadczeń socjalnych, wreszcie na

ła się kwestią reeksportu. Francuzi 
powiadają — i nie bez słuszności — , marca — „Francuzi nie odczuwają
że jeśli stawki celne wewnątrz -największej niechęci pod adresem
strefy mają być wspólnie obniżane, 
a zewnątrz strefy pozostają do 
uznania każdego z państw człon­
kowskich, to nic nie stoi na prze­
szkodzie temu, by jakiś kraj (wszy­

stąpić w wyniku realizacji „wspól­
nego rynku" bez uzupełnienia go 
„strefą”. Już teraz np. wiadomo, że 
na skutek przyjęcia przeciętnej ta­
ryfy celnej, cło na samochody ma­
łolitrażowe w imporcie do NFR 
wzrośnie o 41 proc. Przęciw tej 
kombinacji, która z punktu widze­
nia Brytyjczyków nie oznacza nic 
innego jak siedzenie na dwóch stoi­
kach zaprotestowali Francuzi. Uzy-

scy wiedzą że mowa tu o Anglii) 
importował „tanio” surowce dla 
własnego przemysłu i konkurował 
później skutecznie wewnątrz strefy
z krajem innym 
Francję), który 
nie posiada.

I rzeczywiście.

(tu znów chodzi o 
takich możliwości

Reeksport odgry-

c
Z

BEZROBOCIE W ŚWiECIE 
KAPITALISTYCZNYM ROŚNIE

strefa szterlingowa 
kra:e OEEC 
w tym

— kraje EWG
— Anglia
— kraje OEEC poza 

Anglią i EWG

46%
28%

13 9

15%

10,3
36,0

24,3
5,4

63

13,8
58,2

29,0
5,5

23.7

skawszy w ramach EWG poważne 
koncesje wzmagające ich konkuren­
cyjność, powiadają oni tak: nie 
można rościć pretensji do dwóch ko­
rzyści naraz. Trzeba wybrać: albo 
tanie źródła surowców, albo zapew­
nione rynki zbytu.

Dalsze sprzeciwy Francuzów to 
tylko mniej lub bardziej formalnie 
uzasadnione preteksty. Najpierw 
wysuwano więc sprawę produktów

wa w brytyjskim handlu zagranicz­
nym poważną rolę, a preferencje 
imperialne umożliwiają realizację 
takiej polityki. Protekcjonistyczna 
Francja nie może naturalnie na to 
się zgodzić. Memorandum rządu 
Gaillarda nie pozostawia w tym 
względzie ' żadnych wątpliwości. 
Zagadnienia nie rozwiaże nawet 
najlepiej zorganizowany system 
„świadectw pochodzenia" towarów, 
W tej sytuacji, która oznaczała sy­
tuację bez wyjścia, próbę kompro­
misu podjął włoski minister Carli.

Jego projekt wprowadzenia to­
lerancji celnych przyjęty został po-' 
czątkowo z pewnym optymizmem, 
później jednak uznano, że oznacza 
on wprowadzenie jeszcze jednego 
systemu celnego, w związku z czym 
Erhard oświadczył, że o ile kon­
cepcja ta. zostałaby przyjęta, to tyl­
ko jako rozwiązanie tymczasowe. Co 
naturalnie nie zadowoli ani Francu­
zów, ani Anglików.

Problem strefy stanął więc na 
ostrzu noża. Memorandum, francus-

strefy wolnego handlu, lecz nie lu­
bią wolnego handlu w ogóle". Dla­
czego więc nie przerwą tej całej za­
bawy w chowanego? — Wchodzą 
tu w grę względy polityczne. Paryż 
nie chciałby narazić się na zarzut, 
że rozbija jedność „europejską”.

Dla innych krajów, przede wszy­
stkim dla Anglii, zagadnienie jest 
istotne najbardziej ze względów e- 
konomicznych.

Z miarodajnych kół Szwecji, 
Szwajcarii i Holandii padły wypo­
wiedzi o konieczności realizacji stre­
fy wolnego handlu. Neue Zuercher 
Zeitung nazwała memorandum fran- 

। cuskie „potwornym projektem” (das 
monśtroese Freihandelsprojekt). Er- 

■ hard zastrzegł, że strefa jest godna 
। poparcia, ale tylko w tym wypadku 
, jeśli nie będzie prowadzić do sztucz- 
• nej ochrony słabych gałęzi przemy­

słu w poszczególnych krajach. Fle­
gmatyczni Anglicy zdenerwowali się 
już porządnie i zapowiedzieli przed- 

, łożenie swego rodzaju ultimatum: 
, albo zostanie osiągnięte porozumie- 
t nie do 31 lipca, tak by strefa mogła 
( zacząć funkcjonować jednocześnie 
( ze „wspólnym rynkiem", albo Anglia 
t wycofuje się z całej imprezy. W 

związku z tą alternatywą krążą po- 
, głoski o możliwości utworzenia an- 
’ glo-nordyckiej strefy wolnego 

handlu, co zostało w pewnym sen­
sie potwierdzone przez dyrektora 
Skandinaviska Banken, v. Ihre, 
który oświadczył, że w razie fiaska 
strefy obejmującej 17 państw, 
Szwecja przystąpi prawdopodobnie 
do systemu szterlingowego. Ponad- 

’ to mówi się o możliwości wycofa- 
1 nia się Wielkiej Brytanii z OEEC i

W śwfecle kapitalistycznym narasta co­
raz bardziej fala bezrobocia, przy czym 
najsilniej może zostały nią dotknięte 
dwa najbogatsze kraje kapitalistyczne: 
USA 1 Kanada.

W USA bezrobocie w lutym tego ro­
ku osiągnęło najwyższy ni przestrzeni 
ostatnich 16 lat poziom obejmując 7,8 
proc, ogółu zatrudnionych. W ostatnich 
5 miesiącach liczba bezrobotnych w USA 
według danych urzędowych kształto­
wała się, Jak następuje: październik — 
3 188 tys. osób, listopad — 3 200 tys., gru­
dzień — 3 374 tys., styczeń — 4 494 tys. 
1 luty — 5 173 tys. osób.

Według pisnia angielskiego „Daily 
Mail**  bezrobocie w USA w końcu mar­
ca osiągnie 7 min osób, tzn. przekroczy 
10 proc, ogółu zatrudnionych. To zaż 
Świadczyłoby według pojęć amerykań­
skich I zgodnie z przyjętą za oceanem 
nomenklaturą, iż „recesja**  przekształ­
ciła się w „depresję**  na wzór kryzysu 
lat trzydziestych, którego samo wspom­
nienie stanowi dotychczas zmorę w ży- 
r- • amerykańskim.

•) Powiat, to jednostka terytorialna 
większa pod względem obszaru od nasze­
go powiatu, a Umniejsza od województwa.
Wyższą bezpośrednio jednostką w admi­
nistracyjnym podziale Jugosławii Jest re­
publika.

W Kanadzie, Jak podaje Ministerstwo 
Pracy, w połowie lutego bieżącego ro­
ku było 550 tys. bezrobotnych, to Jest 
o 35 tys. więcej niż miesiąc temu i o 
232 tys. więcej niż rok temu. Do tego 
należy jeszcze dodać 36 tys. osób chwi­
lowo zwolnionych na określony prze­
ciąg czasu. A zatem przy ogólnej licz­
bie pracujących 5 869 tys. osób, bezro­
botnych w Kanadzie stanowią 9,5 proc, 
jest to najwyższy odsetek bezrobotnych 
w okresie powojennym. Poprzedni re­
kordowy poziom w maju 1955 roku wy­
nosi! 7,4 proc.

W Japonii według danych Japońskie- 
go Biura Planowania liczba bezrobot­
nych w końcu stycznia tego roku osią­
gnęła 530 tys. osób, a w clą:'i ro™ 
przypuszczalnie dojdzie do 800 ys. Po 
nadto dla pełni obrazu należ.. Jeszcze 
uwzględnić parę milionów osób zatrud­
nionych tylko częściowo. W porównaniu 
z okresem 1053-1954 liczba bezrobotnych 
jest mniejsza, co jest skutkiem głównie 
boomu eksportowego w ostatnich dwóc 
latach, ponieważ Jednak depresja go- 
sp.darcza ogarnia coraz więcej krajów 
kapitalistycznych, przeto koniunktura 
dla eksportu japońskiego ulega pogor­
szeniu.

W NRF liczba bezrobotnych w końcu 
lutego wynosiła 1 325 tys. osób, czyli o 
107 tys. mniej niż w końcu stycznia, ale 
o 213 tys. więcej niż w tym samym cza­
sie 1957 roku, stanowiąc 6,8 proc, ogółu 
robotników i pracowników, przy czym 
łagodna zima wpłynęła na zmniejszenie 
bezrob-cla o 364 tys. osób, co - jak 

• stwierdza „Financial Times**  — było zja­
wiskiem bez precedensu.

W Anglii bezrobocie w lutym objęło 
425 tys. osób wobec 380 tys. w lutym 
1957 r., a więc osiągnęło najwyższą licz­
bę na przestrzeń- ostatnich 5 lat 1 1.9 
proc, ogółu pracujących. Liczba zaś za­
trudnionych w Anglii w końcu stycznia 
wynosiła 23,1 min osób, o 35 tys. mniej 
niż w miesiącu poprzednim. Prasa an­
gielska obecnego stanu bezrobocia nie 
uważa za zjawisko grożrfe. Niepokoi ją 
tylko fakt, że bezrobocie, aczkolwiek po­
woli, ale stale się zwiększa, a zaniepo­
kojenie to zwiększa Jeszcze fakt wzma­
gania się recesji w USA. (M)
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ukaże się w IV kw. br.

ROCZNIK
EUP.

Trudno powiedzieć 
bluff, czy poważnie 
zapowiedź. W każdym 
jest pod wielostronną

czy to tylko 
przemyślana 

razie Francja 
presją, a An-

glicy grają va banque. Stówka jest 
wysoka. Ktoś musi być mocno prze­
grany. STANISŁAW ALBINOWSKI

POLITYCZNY
I GOSPODARCZY

objętość około 1600 str.

19 5 8
cena około 80 zl.

wydawnictwo o wieloletniej tradycji — prawdziwa encyklo­
pedia wiedzy o Polsce współczesnej

zawiera bogate i wszechstronne informacje obejmujące 
wszystkie podstawowe dziedziny życia społecznego, gospo­
darczego 1 kulturajnego, zgrupowane w następujących 

działach:

Kształtowanie funduszu płac 
w handlu jugosłowiańskim

MXORAD TESZIĆ

Dopóki handel stanowi samodziel­
ną gałąź działalności gospodarczej 
w okresie przejściowym, dopóki ma 
on swoje odrębne interesy oraz nie 
znajduje swoich interesów w inte­
resach producenta i konsumenta 
lecz ustawia się w stosunku do 
nich antagomstycznie, dopóty bę­
dzie on dążyć do stosowania kla­
sycznej zasady handlu: „jak najta­
niej kupić, a jak najdrożej sprze- 
dać“ — zasady wybitnie charakte­
rystycznej dla handlu kapitalistycz­
nego. Tak rozumiany i odpowiednio 
zorganizowany handel, korzystając 
z następstw, jakie rodzi brak orga­
nizacji rynku oraz deficytowość 
niektórych rodzajów towarów — 
zwłaszcza produktów rolnictwa — 
przez wydatne podnoszenie cen na 
rynku i wywieranie stałego naci­
sku na wytwórcę; realizuje duż'ą 
różnicę w cenie ze szkodą dla'pro­
ducenta jak też konsumenta.

Oczywiste jest, że zdobyte tą dro­
gą środki stanowią dodatkowe źró­
dło dochodu dla lokalnych orga­
nów władzy. Rozpatrując sprawę 
teoretycznie i ekonomicznie, z punk­
tu widzenia interesów społeczeń­
stwa byłoby jednak niewątpliwie 
logiczniej i korzystniej, aby tak 
zdobyte środki nie trafiały do rąk 
handlu dla wtórnego podziału, lecz 
aby były zatrzymane u dwóch, krań­
cowych partnerów uczestniczących 
w procesie wymiany (producenta i 
konsumenta).

W ten sposób konsument taniej 
uzyskałby to co jest mu potrzebne; 
oznaczałoby to w konsekwencji po­
większenie jego realnego zarobku, 
a wobec tego staindairdu życiowego. 
Producent zaś sprzedawałby swoje 
wyroby po nieco wyższej cenie, 
gdyż'Od rynkowej ceny towaru by­
łaby praktycznie biorąc potrącona 
tylko suma rzeczywistych kosztów 
obrotu, co zachęcałoby go do dal­
szego wzrostu produkcji i bardziej 
rentownej działalności, a ponadto 
do poprawy jakości towaru.

Trzeba więc, żeby handel, przy­
brał istotnie usługowy charakter w 
obrocie towarowym, co by bardziej 
odpowiadało jego socjalistycznej po­
stawie, do której powinien on dą­
żyć. Nie znaczy to jednak w żad­
nym razie, że organizacje handlowe 
miałyby być również pod wzglę­
dem prawnym niesamodzielne.

Trzeba tylko zharmonizować ich 
stosunki z producentami w ten spo­
sób, aby nie mogły one według 
swej tylko woli poprzez cenę ryn­
kową przechwytywać produkt do­
datkowy. Z arugiej strony trzeba 
stosunki tak ułożyć, aby wspólnota 
społeczna (lokalne organa władzy) 
nie mogła inkasować akumulacji 
(produktu dodatkowego) tam. gdzie 
ona nie powstaje. Nie można dawać 
tego, czego się nie stwarza.

W zasadzie całość produktu do­
datkowego, pomniejszona jedynie o 
rzeczywiste koszty obrotu (koszty 
materiałowe, amortyzację środków 
trwałych, fundusz płac i ubezpie­
czenia), powinna być realizowana 
przez producenta. Nie może to jed­
nak być powodem krępowania ak­
tywności i inicjatywy handlu. Na­
danie bowiem handlowi charakteru 
działalności usługowej w żadnym 
razie nie może naruszać tzw. ryn­
kowej zasady działalności. W ra­
mach proporcji planu społecznego 
organizacje handlowe pracują na 
bazie własnego rozrachunku gos­
podarczego. W nowych warunkach 
nie będą one jednak zainteresowane 
w stwarzaniu nadmiernej różnicy 
w cenie, jeśli fundusz płac załogi 
przedsiębiorstwa będzie tworzony 
na bazie faktycznych rozmiarów o- 
brotu. Materialny bodziec dla ko­
lektywu pracowniczego może zachę­
cać go jedynie do zwiększania o- 
brotu, a wzrost obrotu w żadnym 
razie nie będzie wpływał na nieu­
zasadnione podnoszenie ceny ryn­
kowej, , lecz spowoduje tendencję 
odwrotną.

Znaczy to, że konieczne jest stwo­
rzenie takich 'instrumentów, które 
z jednej strony będą maksymalnie 
zachęcać do wzrostu wyników pra­
cy i rentownej działalności orga­
nizacji handlowej a ż drugiej 
strony nie dopuszczą, aby ona sama 
miała być zainteresowana w prze­
chwytywaniu nadmiernej części pro­
duktu dodatkowego.

Jakimi środkami możemy dyspo­
nować dla osiągnięcia powyższego 
celu? Czy ten cel można osiągnąć 
wyłącznie za pomocą środków eko­
nomicznych? Czy są potrzebne też 
pewne środki typu, administracyjne­
go?

Trwałe rozwiązanie mogą zapew­
nić tylko środki ekonomiczne. 
Środki administracyjne mogą być 
stosowane jedynie dla ewentualnej 
korektury działania systemu. Je­
dnocześnie powstaje oczywiście 
problem znalezienia systemu, który ,

umożliwiłby coraz szybszy obieg 
towarów przy jak najmniejszym 
nakładzie środków materialnych i 
siły roboczej oraz żeby towar w 
jak najkrótszej drodze docierał od 
producenta do konsumenta.

Aby można było odpowiedzieć na 
pytanie, jaki system środków eko­
nomicznych może dać wystarczają­
cą gwarancję osiągnięcia postawio­
nego celu, musimy rozpatrzyć czyn­
niki skłaniające handel do takiego 
działania, w rezultacie którego pow- 
stają zjawiska negatywne, niepo­
żądane i niezgodne z pojęciem han­
dlu w okresie przejściowym. Za­
sadniczym zjawiskiem jest tenden­
cja do przechwytywania coraz to 
większej części produktu dodatko­
wego przez wytwarzanie maksy­
malnej różnicy w cenie. Tą drogą 
początkowo powiększano dodatko­
we źródła zarobku załogi przedsię­
biorstw handlowych. Później, wsku­
tek działania korektur wprowadzo­
nych do podziału tzw. zysku, za­
interesowane w tym zostały lo­
kalne organa władzy (gmina, ko­
muna, powiat). Organizacja han­
dlowa uzyskuje wprawdz'e tą dro­
gą nadal wielkie sumy, ale o- 
trzymuje tylko pewną, bardzo nie­
znaczną ich część w celu zwiększe­
nia dodatkowych zarobków człon­
ków załogi. Ogromną większość 
tym sum po uregulowaniu innych 
zobowiązań ściągają w postaci tzw. 
akumulacji lokalne organa władzy 
lub federacje, chociaż mógłby się 
znaleźć ekonomicznie lepiej uzasad­
niony sposób dla ściągania produk­
tu dodatkowego — tam gdzie się 
on wytwarza.

Niekorzystne strony dotychczaso­
wej działalności handlu mogą być, 
moim zdaniem, wyeliminowane 
przez taki system tworzenia fundu­
szu płac, przy którym organizacja 
handlowa jeśli by wykonała jakąś 
niepożądaną z punktu widzenia 
społeczeństwa pracę, zagroziłaby w 
mniejszym lub większym stopniu 
— pod wpływem działania czynni­
ków ekonomicznych — własnym 

. Interesom. Główna idea, na której 
opiera się koncepcja takiego syste­
mu, polega na tym, że zarobek 
kolektywu organizacji handlowej 
jest bezpośrednio związany z wyni-( 
kami jego pracy, i to nie tylko z 
wynikami mierzonymi ilościowo, 
lecz również z wynikami jakościo­
wymi, mierzonymi stopniem uz? 
skanych oszczędności środków i 
pracy.

W tym celu najwłaściwsze wyda-

je się określenie przez organa wła­
dzy wysokości udziału funduszu 
plac kolektywu organizacji handlo­
wej w rozmiarach obrotu — sto­
sownie do lokalnej sytuacji każ­
dej organizacji handlowej.

Co się tyczy instancji (szczebla) 
władzy właściwej dla określania 
stosunku funduszu płac do obrotu 
uważam, że również tutaj należało­
by znaleźć pewne optimum. W 
każdym- razie pożądane byłoby, aby 
to był nieco wyższy organ władzy, 
piż gmina — z uwagi na możli- 
Iwość przyjmowania niejednolitych 
'kryteriów oraz możliwości występo­
wania pewnych subiektywnych 
czynników przy określaniu wysoko­
ści funduszu płac. Nieco wyższy 
organ władzy patrzyłby na ten 
problem bardziej obiektywnie ma­
jąc przy tym jeszcze możliwość 
dostatecznego wglądu w warunki 
pracy organizacji handlowych na 
podległym mu terenie. Jednocze­
śnie miałby on również znacznie 
szerszy przegląd warunków, w ja­
kich pracują poszczególne organi­
zacje handlowe. Określanie jednak 
wysokości funduszu płac w skali 
zbyt dużego terenu byłoby już 
niewskazane, albowiem im więk­
szy ueren, tym mniej niezbędnego 
w tym, celu kontaktu z terenem, 
możliwości dokładnego obserwowa­
nia sytuacji panującej w terenie 
oraz możliwości dostatecznego 
wglądu w warunki pracy organi­
zacji handlowych. Prowadziłoby to 
do zbyt szerokiego uogólniania róż­
norodnych, specyficznych warun­
ków występujących na wielu mniej­
szych lub większych obszarach; 
warunków, które mają istotne zna­
czenie dla podejmowania decyzji o 
wysokości udziału funduszu płac 
w rozmiarach obrotu organizacji 
handlowej.

W konkluzji uważamy, że szcze­
bel powiatu byłby najbardziej od­
powiedni dla decydowania o u- 
dziale funduszu płac kolektywu 
handlowego w rozmiarach obrotu.*)

Określenie wysokości udziału fun­
duszu płac w realizowanym obro­
cie jest bardzo ważnym zadaniem. 
Powinno ono zapewnić wprowadze­
nie w życie socjalistycznej zasady 
podziału produktu społecznego: 
„jednakowe wynagrodzenie za jed­
nakową pracę". Wielkość funduszu

Dane geograficzne, ludność 
Podstawy prawne ustroju państwa 
Struktura państwa
Organizacje.poiityęzne ,1 społeczne 
Gospodarka narodowa

z*  omówieniem ogólnych ■ zało­
żeń pumyui gOjp„„«iŁŁej „.az 
poszczególny eh gałęzi go-po­

darki (przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, leśnictwo, komunika­
cja i łączność, handel wewnętrz­
ny, handel

Rocznik powinien trafić do rąk wszystkich działaczy politycznych 1 gospo­
darczych, dziennikarzy, publicystów i nauczycieli

Niezbędny do użytku we wszystkich urzędach, Instytucjach 1 przedsię­
biorstwach, zawiera materiały, które zainteresują każdego czytelnika.

ZAMÓWIENIA
na „Rocznik**  można Już przesyłać pod adresem 

OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KsIĄZl.K I LZASOrlsM PWG 
Warszawa, ul. Poznańska 15

wysyłka „Rocznika*-  nastąpi natychmiast po ukazaniu się z druku 
wg kolejności zamówień.

plac przypadająca na osobę zatrud­
nioną powinna być bodźcem zachę­
cającym kolektywy pracownicze 
handlu do podejmowania jak naj­
większych wysiłków w interesie me 
tylko społecznym, ale również ich 
własnym. W ten sposob określony 
wskaźnik udziału funduszu plac 
obecnie powinien (przy pewnych 
kolekturach administracyjnych, któ. 
re będą musiały być z początku sto­
sowane) przerodzić się z czasem w 
harmonijny system ekonomicznego 
nakłaniania organizacji handlowych 
do działania w określonym kierun­
ku — system możliwie jak najbar­
dziej zgodny z interesami społe­
czeństwa. Jeśli stosunek między 
rozmiarami funduszu płac i obrotu 
ustali się prawidłowo, wówczas za­
niknie potrzeba stosowania jakich­
kolwiek administracyjnych środków 
regulacji, jak np. progresywnego 
opodatkowania osobistych zarobków 
każdego pracownika w handlu. Po­
zostałby tylko podatek od osobiste­
go dochodu, tako obowiązek każde­
go obywatela względem państwa. 
Będzie to możliwe wówczas,' gdy 
większy zarobek personelu zatrud­
nionego w handlu będzie rezultatem 
odpowiednio zwiększonego wysiłku 
każdego pracownika, a więc odpo­
wiednio zwiększonego obrotu. 
Zwiększenie obrotu powinno odpo­
wiednio odbijać się na zwiększeniu 
zarobków, a przez nie na poziomie 
życia ludzi pracy.

W tych warunkach handel będzie 
zmuszony do szukania tańszych 
towarów danego gatunku, aby 
móc je łatwiej i szybciej sprzeda­
wać. aby osiągać jak największy 
obrót, od którego zależy wynagro­
dzenie pracowników zatrudnionych 
w handlu. Jednocześnie trzeba pod­
kreślić. że organizacja handlowa nie 
będzie zainteresowana w dodawaniu 
do ceny zakupu towarów wyższego 
procentu swej marży, niż ten jaki 
wymka z realnej kalkulacji i jest 
rzeczywiście konieczny dla pokry­
cia normalnych kosztów obrotu. O- 
czywiste jest bowiem, że towar da­
nego gatunku przy niższych cenach 
będzie sprzedawany szybciej. Pomię*  

zagraniczny, finanse, spółdziel­
czość) ।

Materialne warunki życia ludnoś­
ci, sprawy socjalne, ochrona 
zdrowia 
Oświata, nauka, kultura 
Wyznania 
Miasta w Polsce

zwięzły opis ponad 800 miast 
i osiedli.

Stosunki z zagranicą.

dzy organizacjami handlowymi tej 
samej branży będzie mogła zatem 
rozwinąć się lojalna i konstruktyw­
na konkurenci. Sukces osiągnie w 
niej ten, kto taniej kupi dany to­
war i kto wystąpi na rynku z niż­
szą ceną sprzedażną. Ten kto będzie 
na rynku szybciej sprzedawać to­
war, osiągnie większy obrót i w 
konsekwencji większy zarobek. A 
więc zwiększanie zarobków pown- 
no się osiągać i będzie osiągane 
przez wzrost obrotu, a nie przez 
wzrost ceny sprzedażnej.

Zastanawiając się z kolei nad 
zadaniem podziału funduszu plac 
pomiędzy załogę przedsiębiorstwa 
handlowego należy wziąć pod uwa­
gę następujące elementy:

— za jednakową pracę należy się 
jednakowe wynagrodzenie; praca 
wykwalifikowana wymagająca więk­
szej fachowości (doświadczenia) za­
pewnia wyższe wynagrodzenie;

— należy dążyć do osiągnięcia 
bezpośredniego związku pomiędzy 
wynikami procy i zarobkiem jed­
nostki lub grupy;

— należy uzależnić wysokość za­
robku jednostki nie tylko od ilości 
i jakości wykonanej pracy, ale i 
od ogólnych rezultatów kolektywu, 
do którego jednostka należy;

— należy rozwijać coraz większą 
samodzielność kolektywu w zakresie 
uzgadniania wewnętrznych propor­
cji podziału funduszu plac;

— w handlu wynagradza się we­
dług wyników, które stanową mia­
rę wkładu piacv wykwal fiknwanej 
oraz doświadczenia (umieięini'ść 
handlu), wynikającego z przy góro­
wania zawodowego; lak żebv wyna­
gradzanie oddziaływało wychowaw­
czo na członków kolektywu i zachę­
cało ich do podnoszenia kwalifika­
cji.______

Dotychczasowe reformy plac pracowni­
ków handlu w Jugosławii zmierzają 
głównie do progresywnego opodatkowa­
nia wygórowanych zarobków pracowni­
ków handlu oraz pewnego ograniczenia 
uprawnień w zakresie samodzielnego 
podnoszenia cen. Proponowana przez 
autora reorganizacja systemu płac w 
handlu '<*■*»<  inulańckim Jest wystąpię- 

n'em krytycznym w stosunku do tych 
założeń.

REDAKCJA



iireez dość długi okres 
[czasu: stosowano u nas 
Ijrnetodę mierzenia wszel­
kich międzynarodowych 

[.zjawisk gospodarczych 
। wyłącznie kryteriami 
i politycznymi. Miąlo to 

ten skutek, że w końcu 
na ich właściwy charak­
ter zaczęto zwracać mi­
nimalną uwagę.

Podobny stosunek wy­
tworzył się również w odniesieniu 
do różnych instytucji i organizacji 
międzynarodowych, powodując w 
rezultacie stopniowy zanik orienta­
cji, czym one właściwie się zaj­
mują i jaka jest ich podstawowa 
rolą. Tymczasem wydaje nam się, 
że niezależnie od owej politycznej 
strony — którą niewątpliwie w 
mniejszym lub większym stopniu 
posiada działalność każdej z tych 
organizacji — winna nas jednak in­
teresować i to bodaj w pierwszym 
rzędzie właśnie ich bezpośrednia 
funkcja, to znaczy wywiązywanie 
się z zadań, do których zostały for­
malnie powołane. Nie wolno nam 
przy tym zapominać, że rozwój mię­
dzynarodowych stosunków gospo­
darczych jest bardzo ściśle związa­
ny z istnieniem tych instytucji i że 
nawet wtedy, gdy my sami nie bie- 
rzemy w nich aktywnego udziału — 
mogą one mieć pośredni wpływ na 
kształtowanie się warunków naszej 
współpracy z zagranicą, po prostu 
przez odpowiednie usytuowanie na­
szych partnerów.

Bez wątpienia do takich właśnie 
Instytucji należy między innvmi — 
Międzynarodowy Fundusz Waluto­
wy, któremu chcemy poświęcić 
nieco uwagi. \ !.

Instytucja ta została powołana 
do życia w wyniku konferencji fi­
nansowej państw alianckich, która 
odbyła się w lipcu 1944 r. w Bret- 
ton Woods. W konferencji tej brał 
również czynny udział Związek Ra­
dziecki, który jednak potem odnoś­
nego układu nie ratyfikował i do 
MFW nie przystąpił.

Po wycofaniu się ZSRR główną 
pozycję w Międzynarodowym Fun­
duszu Walutowym zajęły państwa 
kapitalistyczne, ściślej mówiąc Sta­
ny Zjednoczone, które w okre­
sie bezpośrednio powojennym do­
minowały w tej grupie siłą swego 
potencjału gospodarczego oraz wpły­
wów politycznych.

Statut MFW wszedł w życie 
27.XII.1945 r., właściwe operacje 
Fundusz rozpoczął jednak dopiero 
z dniem 1.III.1947 r.

W myśl statutu członkami MFW 
są rządy państw, a nie ich banki 
centralne. W początkowym stadium 
liczba członków wynosiła 44, obec­
nie wzrosła do 61. Siedzibą insty­
tucji został Waszyngton.

Celem MFW miało być — w o- 
parciu o współpracę zrzeszonych 
państw — popieranie stałości kur­
sów walutowych i zniesienie'Ogra­
niczeń płatniczych, stanowiących 
przeszkodę w rozwoju handlu' świa­
towego.

W sprawie stabilizacji kursów, u- 
kład brettonwood‘ski postanawiał, 
że podstawowe parytety walut kra­
jów członkowskich zostają ustalo­
ne za wspólnym porozumieniem 
MFW z krajem zainteresowanym i 
nie mogą być zmieniane o więcej 
jak o 10% bez upoważnienia ze 
strony MFW, który udziela swej 
zgody w wypadku jeżeli uzna, że 
proponowana zmiana jest koniecz­
na dla przywrócenia zachowanej 
równowagi.

Na ogólną ilość państw członkow­
skich, 49 ma parytet zatwierdzo­
ny przez MFW. Pozostałe kraje, 
których waluty nie mają uzgodnio­
nego parytetu, to przeważnie albo 
nowi członkowie, albo też kraje, 
które przechodziły okupację (dla 
nich bowiem statut przewidział 
pewne wyjątkowe postanowienia). 
W roku 1949 za zgodą MFW 13 
państw członkowskich skorzystało z 
prawa formalnej zmiany parytetu, 
w następnych zaś latach jeszcze 9 
innych krajów przeprowadziło po­
dobną operację.

Zdarzały się wszakże również 
przypadki faktycznych odchyleń od 
postanowień statutu. Do najbardziej 
typowych, a zarazem najczęściej 
praktykowanych aktów niesubordy­
nacji wobec Funduszu należało 
stosowanie przez niektóre kraje 

kursów zróżnicowanych w zależnoś­
ci od transakcji.

W pierwszych latach swego Ist­
nienia MFW — nie bez wpływów 
Białego Domu — z całą stanow­
czością przeciwstawiał się takim 
praktykom, ostatecznie jednak po­
czuł się zmuszony potraktować te 
sprawy w sposób bardziej liberalny 
i życiowy, co znalazło swój wyraz 
w deklaracji z sierpnia 1951 r. 
Stwierdzono w niej wyraźnie, że 
sytuacja poszczególnych krajów jest 
tak różna, iż trudno narzucać im 
tę samą linię postępowania. Dla­
tego podtrzymując samą zasadę 
stałości kursów, MFW pozostawił 
jednak wreszcie swym członkom

Międzynarodowy 
Fundusz 

Walutowy
STANISŁAW STOGA

swobodę decydowania o wyborze 
drogi. W ten sposób jedno z głów­
nych zobowiązań statutowych 
MFW straciło swój rygorystyczny 
charakter.

Podobnie przedstawia się sytua­
cja z innym niemniej ważnym po­
stanowieniem związkowym. Układ 
brettonwodd‘ski zabraniał mianowi­
cie swym członkom wprowadzenia 
ograniczeń płatności i transferu w 
międzynarodowych transakcjach, 
zawierania dyskryminacyjnych ukła­
dów walutowych, przyjmowania sy­
stemu wymiany na zasadach wie­
lorakich kursów — bez wyraźnego 
upoważnienia ze strony MFW. Rów­
nocześnie jednak w tymże układzie 
zostało przewidziane, że w okresie 
przejściowym po wojnie mogą być 
zachowane, a — o ile chodzi o kra­
je, które przeszły przez okupacje — 
nawet wprowadzone nowe^ograni- 
czenia płatności i transferu w sto­
sunku do bieżących transakcji 
międzynarodowych. Ustalono wsza­
kże, że kraje, które zachowają te 
restrykcje przez okres dłuższy jak 
5 lat od chwili wejścia w życie 
układu podstawowego,: itiusżą co­
rocznie w tej sprawie konsultować 
się z MFW. istotnie od r. 1952 od­
bywa się po kilka takich konsulta­
cji rocznie. Mają one raczej charak­
ter formalny i ten tylko praktycz­
ny rezultat, że w ich wyniku MFW 
wydaje co rok sprawozdanie, bę­
dące zbiorem najbardziej zaktuali­
zowanych informacji o ogranicze­
niach dewizowych w różnych pań­
stwach świata.

Pozostaje jeszcze do omówdenia 
strona subsydialnej działalności 
MFW. Wprzód jednak parę słów 
o źródłach, na jakich ona się opiera.

Rezerwa złota i dewiz, jaką dys­
ponuje Fundusz na cele pomocy 
dla swych członków powstała z 
subskrypcji wszystkich członków. 
Subskrypcje te odpowiadają ich 
kwotom udziałowym. Te zaś okre­
ślone zostały w zależności od zna­
czenia gospodarczego, finansowego, 
a nawet politycznego pewnych kra­
jów, jak również pozycji, jaką zaj­
mują one w handlu międzynarodo­
wym.

Wielkość kwoty udziałowej człon­
ka określa w pewnym sensie za­
kres jego uprawnień, w tym przede 
wszystkim wysokość sumy dewiz, 
jaką może on ewentualnie uzyskać 
od MFW. Suma udziałów wszyst­
kich krajów członkowskich wynosi­
ła na dzień 30.IX.1957 r. łącznie 
9.011,0 min. doi. USA.

Najważniejsze udziały posiadają 
kraje: Stany Zjedn. AP. — 2.750 

min. doi. (30,8% całości), W. Bry­
tania — 1,300 min (14,6%), Chiny 
Chiarig-Kai-Shęka 550 min (6,2%), 
Francja 525 min (5,9%), Indie 400 

1 min (4,5%), NRF 330 min (3,7%), 
Kanada 300 min (3,4%), Holandia 
275 min (3,1%).

Całość subskrybowanych kwot 
musiała być wpłacona, częściowo w 
zlocie, częściowo w walucie krajo­
wej. Część płatna w zlocie winna 

. odpowiadać już to 25% całej kwoty 
udziałowej, już też 10% oficjalnych 
rezerw, jakie dany kraj posiada w 
zlocie i zapasach dolcrowych. Wpla­
ta w walucie krajowej mogła być 
zasadniczo dokonana przez zapis na 
rachunku MFW w banku centralnym

danego państwa członkowskiego lub 
też w wyjątkowych przypadkach1 
przez oddanie do dyspozycji Fundu­
szu odpowiedniego pakietu obligacji 
państwowych. Rówhież w formie 
zapisu na dobro rachunku MFW w 
banku centralnym odnośnego kraju 
członkowskiego odbywa się zapłata 
za nabytą przez ten kraj od Fun­
duszu walutę innego członka, w za­
mian za walutę własną.

Niezależnie od takiej formy każ­
dy z krajów członkowskich ma rów­
nież prawo nabywania od Fundu­
szu walut obcych za złoto.

Interesująca jest oczywiście tylko 
forma pierwsza, która jest niczym 
innym, jak swoistą odmianą kredy­
tu, udzielanego przez MFW krajo­
wi członkowskiemu na zakup ob­
cej waluty, a więc formą pomocy, 
udzielonej mu przez Fundusz.

Stosowanie jej uwarunkowane 
jest potrzebą pokrycia przez pań­
stwo zaciągające ów kredyt, czaso­
wego deficytu w swoim bilansie 
płatniczym.

Rozmiary takiego kredytu są li­
mitowane wysokością kwoty udzia­
łowej danego państwa w MFW, z 
tym jeszcze dodatkowym zastrzeże­
niem, że w ciągu bieżących 12 mie­
sięcy kredyt ów może być wyko­
rzystany maksymalnie w 25%.

Osiągnięcie górnego pułapu kre­
dytu jest więc praktycznie możliwe 
w przypadku, gdyby jakieś pań­
stwo przez cztery lata z rzędu wy­
korzystywało w pełni swoją tratę 
kredytową nie dokonując rów­
nocześnie żadnych spłat. Celem u- 
chronienia Funduszu przed ryzy­
kiem wyczerpania zasobów, odpo­
wiednie przepisy zobowiązują człon­
ków do wykupu walut1, nabytych 
przez nich w Funduszu za walutę 
krajową, bezpośrednio po zwalcze­
niu swych trudności płatniczych, w 
każdym razie w okresie nie dłuż­
szym jak 3—5 lat.

W kierunku przyśpieszenia spłat 
działa również progresja oprocen­
towania, która wzrasta w miarę 
przedłużania się okresu kredytowe­
go.

Jak z -powyższego wynika, dzia­
łalność kredytowa MFW ma wyraź­
nie charakter pomocy krótkotermi­
nowej, obliczonej na przezwycięże­
nie przejściowych trudności w bi­
lansie płatniczym kraju członkow­
skiego.

I na tym odcinku wszakże zbyt 
rygorystyczna interpretacja założeń 
statutowych zaczęła dawać rezulta­
ty wątpliwej wartości. Po pierw­
szym etapie względnie ożywionej 
działalności kredytowej MFW, przy­
szedł okres niemal całkowitego jej 

zastoju. Zakup dewiz w -Funduszu 
za waluty krajowe wyniósł w r. 
1947 — 468 min doi., w r. 1948 — 
208 min doi., w r. 1949 — 101,5 min 
doi. Korzystały z tych transakcji 
głównió W. Brytania, Francja i Ho­
landia, a z państw pozaeuropejskich 
Indie, Brazylia i Australia.

W roku 1950 MFW nie zawarł 
żadnej nowej transakcji, w latach 
zaś następnych utrzymywały się 
one ńa poziomie kilkudziesięciu 
min. doi., z wyjątkiem r. 1953, w 
którym wyniosły ok. 230 min., głów­
nie dzięki znaczniejszej sprzedaży 
walut, dokonanej na rzecz Japonii. 
Rok 1955 był znów rokiem mini­
malnej akcji kredytowej (27,5 min. 
doi). Natomiast w całym ubiegłym 
pięcioleciu spłaty kredytu zaciągnię­
tego przez kraje członkowskie, od­
bywały się bez większych zahamo­
wań, tak że stan zasobów dewizo­
wych Funduszu 1 zaczął wykazywać 
coraz to większą dysproporcję z 
rozmiarami udzielanej przez Fun­
dusz pomocy kredytowej.

Oczywiście w. ewolucjach, jakim 
ulegała działalność Funduszu w tym 
okresie, można nie bez racji dopa­
trywać się odbicia zmian dokony- 
wających1 się w międzyczasie w 
nastawieniu politycznym Stanów 
Zjednoczonych. , ,

W miarę jak pełne wprowadzenie 
w życie uchwał brettonwoodskich 
okazywało się zamierzeniem niere­
alnym, zainteresowanie Stanów 
Zjednoczonych Międzynarodowym 
Funduszem Walutowym odpowied­
nio spadało, tym bardziej, że poprzez 
„Plan Marshalla" znalazły one so­
bie inne, bardziej wygodne drogi 
dla rozprowadzenia swych nadwy­
żek kapitałowych.

To było przyczyną osłabienia 
prężności kredytowej Funduszu, o- 
perującego bądź co bądź w lwiej 
części kapitałem amerykańskim. Sy­
tuacja, jaka jednak w następstwie 
tego wytworzyła się w samej insty­
tucji, zrodziła w niej silne tenden­
cje do uaktywnienia się i wyzyska­
nia możliwości Funduszu w więk­
szym niż dotąd zakresie.

Równocześnie na międzynarodo­
wym rynku finansowym zaciążyły 
pewne wypadki polityczne (wojna 
w północnej Afryce, sprawa Suezu) 
w ten sposób, że owo postulowane 
uaktywnienie Funduszu, stało się 
dla niektórych jego członków ko­
niecznością.

Nic więc dziwnego, że — przy 
tym zbiegu okoliczności — w la­
tach 1956 i 57 sumy udzielonych 
przez Fundusz kredytów osiągnęły 
nagle rekordową wysokość: r. 1956 
— 693 min doi., w r. 1957 (tylko do 
30.IX.) — 894 min doi. I tym ra­
zem głównymi beneficjentami są W. 
Brytania — 561,5 min doi. oraz 
Francja — 262,5 min doi. (ta ostat­
nia w r. 1958 nabyła od Funduszu 
dalszych 130 min. doi.). Z innych 
krajów poważniejsze transakcje 
kredytowe dokonały Indie — 200 
min doi., Japonia — 125 min doi., 
Indonezja —¢55 min doi., Holandia 
— 68,8 min doi., Dania — 34 min 
doi., Egipt — 30 min. doi. Poza 
tym 15 innych krajów korzystało z 
pomocy Funduszu w mniejszym za­
kresie. ,

Na marginesie dokonywających 
się ostatnio ewolucji MFW należy 
zauważyć, że — mimo utrzymu­
jącej się w pewnej mierze prefe­
rencji faktycznej głównych udzia­
łowców — skala działalności kredy­
towej Funduszu rozszerzyła- się w 
tym stopniu, że zasługuje ona już 
w pełni na miano światowej.

Wyraźną poprawę wykazuje rów­
nież klimat polityczny, w jakim 
pracuje instytucja. A przecież wła­
śnie zły stan tego klimatu w okre­
sie krytycznym tj. w latach 1950— 
1955 skłonił Polskę, a następnie 
Czechosłowację, do wycofania się 
ze współpracy z MFW.

Polska była członkiem Instytucji 
od r. 1945 do marca 1950, kiedy 
zgłosiła swe wystąpienie. Czecho­
słowacja przestała być członkiem 
Funduszu w r. 1954. Z państw so­
cjalistycznych w ramach organiza­
cji pozostała jedynie Jugosławia.

Sprawa powrotu naszego do MFW 
nie jest jeszcze w tej chwili roz­
ważana. O ile jednak zapoczątko­
wana poprawa stosunków utrzyma 
się, sprawa może stać się aktualna.

Obniżenie stopy dyskontowej w Anglii
Dnia 20 marca br. Bank Anglii obni­

żył stopę dyskontową z 7 do 6 proc. Mi­
mo tej obniżki stopa dyskontowa w An­
glii pozostaje nadal najwyższą w świę­
cie kapitalistycznym. Jak podaje „Fi­
nancial Times" wysokość stopy dyskon­
towej w końcu marca br. w poszczegól­
nych krajach wynosiła:

Anglia 
USA 
Kanada 
NRF

— 6’/« Francja — 5’/«
— 2'/«V« Włochy — 4'/.
— 2!/i’/« Belgia — 4!/i*/<
— 3"/s*/« Holandia —

Gwałtowne podniesienie stopy dyskon­
towe f w Anglii we wrześniu 1957 r. z-5^ 
do 7«/., to jest do najwyższego poziomu 
na przestrzeni ostatnich 37 lat, miało 
na celu obronę kursu funta 1 zahamo­
wanie objawów inflacji w gospodarce 
angielskiej. W swoim komentarzu Bank

Pomoc Międzynarodowego Biura Pracy
W chwili obecnej Jednym z głównych 

zadań Międzynarodowego Biura Praey 
ONZ jest przychodzenie poszczególnym 
krajom z pomocą praktyczną w zakresie 
organizacji kształcenia zawodowego, 
ubezpieczeń społecznych, rozwoju rze­
miosł, przygotowania inwalidów do pra­
cy zawodowej Itp.

Rozmiary tej pomocy zależą od wiel­
kości środków rozporządzalnych w gra­
nicach normalnego budżetu samego Biu­
ra Pracy oraz w ramach programu po­
mocy technicznej ONZ I instytucji spe­
cjalistycznych. Wiadomo bowiem, te 
program pomocy technicznej ONZ finan­
sowany Jest z dobrowolnych dotacji 
członków ONZ i Instytucji specjalistycz­
nych.

Na przestrzeni 1957 roku wydatki Biu­
ra z funduszów pomocy technicznej ONZ 
wyniosły 2.840 tys. doi., tj. 175 tys. doi. 
więcej niż w 1956 roku. Pomocy tej MBP 
Udzieliło w roku ubiegłym 59 krajom, z 
których dwa — Tunis I Maroko — sko­
rzystały z niej po raz pierwszy.

Z 279 ekspertów zatrudnionych w po­
szczególnych krajach, 136 zostało zaan­
gażowanych I wysłanych do miejsc pra­
cy w 1957 roku. W końcu ubiegłego ro­

Na rynku siarki
W związku z zaostrzeniem się konku­

rencji między dwoma głównymi produ­
centami siarki — USA 1 Meksykiem — 
w świecie kapitalistycznym oraz rece­
sją gospodarczą w USA, na rynku siar­
ki w 1957 roku panowały tendencje 
zniżkowe.

W USA produkcja siarki w 1957 roku 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
zmniejszyła' się wynosząc 6 259,77 tys. ton 
wobec 7 094,3 tys. ton w 1956 roku. Ostat­
nio Jednak odkryto w USA w stanie 
Louisiana trzy no^e złoża siarki, które 
znacznie zwiększyły zdolność produkcyj* 
ną przemysłu siarkowego USA.

Eksport siarki amerykańskiej wykazu­
je również zmniejszenie z 1 678,0 tys. ton 
w 1956 roku do 1 496,9 tys. ton w 1957 
roku, czyłi spadek o 11 proc.

W MEKSYKU w 1957 roku wyprodu­
kowano około 1 min ton siarki wobec 
753 tys. ton w 1956 roku. Ponieważ we­
wnętrzna konsumpcja Meksyku kształtu­
je się na poziomie około 80 tys. ton, 
przeto Meksyk rozporządza dużą nad­
wyżką produkcyjną, przeznaczoną na 
eksport. Według szacunków ekspertów 
wywóz siarki z Meksyku w 1957 roku

Japonia zbroi się róumież
Budżet wojenny Japonii na 1958 rok 

finansowy, Jak donosi agencja chińska 
Hsinhua, został ostatecznie ustalony na 
sumę 120 960 min yen, czyli o 19 mld 
yen więcej niż w 1957 roku.

Z wymienionej sumy 57,6 mld yen 
przypada na siły lądowe, 25,6 mld yen 
— na marynarkę wojenną 1 32,7 mld 
yen — na lotnictwo wojenne.

. Na różne rodzaje nowej broni, jak po­
ciski rakietowe itp., przeznaczono 1980 
min yen, a 170 m!n yen asygnowano na 
rekrutację żołnierzy.

W związku z powiększeniem budżetu 
wojennego Państwowa Rada ’ Obrony 
zdecydowała siły lądowe podnieść do

Wzrost eksportu samochodóiu 
europejskich do USA

Anglii podaje, Iż wobec ustania „pre« 
sji spekulacyjnej" na kurs funta utrzy­
mywanie stopy dyskontowej na wyjąt­
kowo wysokim poziomie nie znajduje 
już usprawiedliw enla. Bezpośrednimi 
Jednak czynnikami, które spowodowały 
obniżkę stopy dyskontowej, były — zna­
czna poprawa stanu rezerw zloto-dewl- 
zowych oraz spadek salda ujemnego bi­
lansu handlowego Anglii. Obniżenie sto­
py dyskontowej, mówi się We wspom­
nianym komunikacie, nie oznacza wća- 
le generalnego rozluźnienia polityki re­
strykcji finansowych.

W kolach konserwatywnych przyjęto 
zarządzenie Banku Anglii z pewną re­
zerwą, uważając je za przedwczesne, na­
tomiast w kolach labourzystowsklch u- 
znano Je za krok właściwy w kierunku 
walki z nadchodzącą recesją gospodar­
czą. lm?

ku 219 ekspertów MBP rozsianych po 
całej kuli ziemskiej pracowało nad pod­
niesieniem gospodarczym I kulturalnym 
zainteresowanych krajów. Jest to naj­
wyższa liczba osiągnięta dotychczas 
przez MBP.

Liczba stypendystów także wzrosła, 
podnosząc się z 224 w 1Ć56 roku, do 258 
w 1937 roku. Ponadto 219 wykwalifiko­
wanych robotników i mistrzów było wy­
sianych do różnych przedsiębiorstw w 
krajach europejskich, w celu zapoznan:a 
się z nowymi metodami technicznymi w 
Ich zawodzie. Z tego rodzaju pomocy 
najintensywniej korzystała Jugosłąwla.

Działalność MBP na polu pomocy tech­
nicznej ma na celu podniesienie wydaj­
ności pracy. Wywołała ona duże zainte­
resowanie w wielu krajach. Do realiza­
cji tych programów zakrojonych na dość 
dużą skalę przystąpiono Już w Egipcie, 
Indiach 1 Izraelu oraz wysiano wykwali­
fikowanych w tym' zakresie specjallstóiv 
do Cejlonu, Pakistanu, Hong-Kongu 
1 Argentyny. Rządy poszczególnych kra­
jów interesują się przede wszystkim me­
todami zwiększającymi wydajność pracy 
bez poważniejszych wkładów inwesty­
cyjnych. (M) 

osiągną! 900 tys. ton, z czego około 500 
tys. ton wywieziono do USA.

WE WŁOSZECH produkcję siarki w 
1957 roku szacuje się na 180 tys. ton. 
Wywóz zaś tego surowca z Wioch na 
przestrzeni 11 miesięcy 1957 roku wy­
niósł 130,5 tys. ton wobec 124,5 tys.i ton 
w ciągu całego 1956 roku.

W CHILE produkcja siarki w 1957 ro­
ku uległa zmniejszeniu i obecnie znaj­
duje się mniej więcej na' poziomie 30 
tys. ton rocznie.

Pod wpływem konkurencji meksykań­
skiej amerykańscy producenti siarki 
obniżyli krajowe 1 eksportowe ceny- o 3 
doi. na tonie. Obecna cena siarki ame­
rykańskiej fob porty USA wynosi 24—25 
doi. za tonę.

Cena siarki w Anglii cif porty angiel­
skie zamyka się w granicach 11 do 11,375 
funtów, a we Francji cif porty Morza 
Śródziemnego — wynosi również 11 do 
11,375 funtów.

W NRF koncerny naftowe dostarczają 
zregenerowaną siarkę po 140 marek za 
tonę, a we Francji — po 114 tys. fran­
ków za tonę. (M)

170 tys. ludzi (zwiększenie o 10 tys ), si­
ły iota cze — do 26 625 ludzi (zwtęk»ze- 
nie o 6 700) i siły morskie — do 35 400 
ludzi (zwiększenie o- 1 300|.

Siły lotnicze mają otrzymać 80 nowyck 
F-86-F myśliwców odrzutowych craz 5« 
samolotów ćwiczebnych T-33 w uzupeł­
nieniu do 60 myśliwców odrzutowych 
F-86-D, dostarczonych przez USA.

Dla marynarki zaś zostaną wybudo­
wane dwa niszczyciele o pojemności 
1 700 ton każdy, dwa 450-tonown sclga- 
cze, cztery 340-tonowe tratowce 1 42 sa­
moloty przeciwko łodziom podrodnym.

<M)

Hannover 
27 kwietnia-8 maja

Hanower jest dzisiaj ważnym 
ośrodkiem targowym niemieckiego 
przemysłu maszynowego, elektro-

* ‘technicznego, mechaniki precyzyj­
nej 1 optyki, żelaza 1 stali, narzę­
dzi, jak również przemysłu artyku­
łów biurowych oraz dóbr konsump­
cyjnych, takich jak porcelana, ce­
ramika, szkło, biżuteria, wyroby 
srebrne i . zegarki.

Zwiedzajcie Targi w Hanowe­
rze, międzynarodowe centrum za­
kupu i sprzedaży, wielkie wyda­
rzenie wśród wiosennych imprez 
targowych Europy.

NIEMIECKIE TARGI PRZEMYSŁOWE-1958 
W HANOWERZE

Udział firm- polskich w tegorocznych 
Niemieckich Targach Przemysłowych w 
Hanowerze sprawia, te również i w Pol­
sce rośnie zainteresowanie możliwością 
obejrzenia tej Imprezy. Należy się liczyć, 
że formalności związane z otrzymaniem 
pozwolenia na wjazd„ zajmą 3 do 4 ty­
godni. W związku z tym, wszyscy zain­
teresowani w zwiedzaniu Niemieckich 
Targów Przemysłowych proszeni są o 

złożenie swych podań w Travel Permlt 
Office, Warszawa, ul. Piękna 3, we wła­
ściwym czasie.

Targi odbędą się w dniach od 27 kwiet­
nia do G maja 1358 r. Wnioski o wydanie 
kart wstępu na Niemieckie Targi Prze­
mysłowe należy kierować bezpośrednio 
pod adresem „Deutsche Messe- und 
Ausstollungs — Alleenidne* Geselschaft 

Hannover — MessegclOnde".
1235/Og.

Omawiając powodzenie, jakim się cie­
szą ostatnio w USA samochody europej­
skie, amerykański tygodnik „United 
States News and World Report" podaje 
następujące dane co do importu wozów 
europejskich na przestrzeni ostatnich 
czterech lat:

Rok Liczba wozów
1954 34 509
1955 57 100
1550 107 700
1957 260 009

Jak widać z powyższego zestawienia, 
sprzedaż wozów europejskich w USA 
podwaja się z roku tia rok.

Pierwsze miejsce zajmują niemieckie 
„Volskwagen", których w 1957 roku 
sprzedano 80 tys. sztuk wobec 60 tys. — 
w 1955 roku. Drugie miejsce zajęły fran­
cuskie wozy Renault, których importo­
wano do USA 27 tys. sztuk, czyli 10 ra­
zy więcej niż w 1950 roku. Przewiduje 
się, iż zapotrzebowanie na te wozy w 
1958 roku dojdzie do 00 tys.

Ford angielski sprzedał w USA w 1937 
roku 17 200 wozów I ma nadzieję liczbę- 
tę w roku bieżącym zwiększyć do 40 
tys. Inno firmy anglelsk'e. jak Austin 
(w 1957 r. — 12 209 sztuk), M. G. I 
Trlumph także liczą się z poważnym 
wzrostem eksportu swoich wozów do 
USA.

Ogólnie przypuszcza się, Iż sprzedaż sa­
mochodów europejskich w USA podwoi 
się również i w 1958 roku I osiągnie 
liczbę 500 tys, sztuk. Wskazują na to 
zarówno wzrost produkcji samochodów 
we Francji, NRF I Anglii, jak I dane 
dotyczące eksportu samochodów euro­
pejskich do USA w początkach tego 
roku.

W NRF produkcla samochodów w 1958 
roku w porównaniu z rokiem poprzed­
nim wzrosła o 12,7 proc, dochodząc do 
1 212 262 sztuk, ale eksport zwiększy! się 
o 29.5 proc, wynosząc 584 166 sztuk, a 
perspektywy rozwojowe na t958 rok we­
dług wypowiedzi 6 największych nie­
mieckich firm samochodowych są lepsze 
niż w ubiegłym roku.

We Francji w styczniu 1958 roku wy­
puszczono z fabryk ogółem 98 622 wo­

zów wobec 87 574 w grudniu 1857 roku 
i 77 995 sztuk w styczniu 1957 r.

W Anglii w styczniu 1953 roku ekspor­
towano 43 762 wozów, czyli prawie o 75 
proc, więcej niż w styczniu 1557 roku 
i o przeszło 4 tys. sztuk więcej, niż wy­
niósł poprzedni rekordowy poziom, przy 
czym dostawy do USA w porównaniu ze 
styczniem 1957 roku wzrosły 2.5 razy. 
Jeżeli eksport do USA utrzyma się na 
tym poziomie i w miesiącach następ­
nych, to wpływy z tego źródła wynio­
są ponad 60 min funtów w stosunku 
rocznym.

Natomiast w USA. Jak podaje „Fl- 
^nancial Times" produkcja snmochhdów 
w styczniu 1938 roku spadla o 26 proc, 
w porównaniu ze styczniem roku po­
przedniego. Pomimo spadku produkcji 
zapasy samochodów u sprzedawców ro­
sną I w lutym osiągnęły liczbę 800 tys. 
sztuk. Ilość Jak na ten okres niebywale 
wysoką.

Amerykańscy odbiorcy bowiem, szcze­
gólnie ze sfer gorzej uposażonych, prze­
chodzą na kupno lżejszych samochodów 
europejskich, tańszych w cenie I mniej 
kosztownych w eksploatacji. Toteż ame­
rykańskie koncerny samochodowe. Jak 
podaje wspomniany Już „United States 
News and World Report", noszą się z 
zamiarem rychłego zapoczątkowania 
produkcji małych wozów.

Główną jednak przyczyną spadku pro­
dukcji w amerykańskim przemyśle sa­
mochodowym I wzrostu popytu w USA 
na tanie I niekosztowne w eksploatacji 
wozy europejskie Jest postępująca rece­
sja gospodarki narodowej amerykań­
skiej 1 pogarszanie się sytuacji mate­
rialnej szerokich mas ludności. O tym 
m. in. świadczy znacznv w ogóle spa­
dek sprzedaży samochodów' w USA w 
ostatnich czasach, np. w lutym bieżą­
cego roku sprzedano, jak poda te „L‘In- 
formatlon" 321 tys. wozów wntiee 459 
tys. sztuk w lutym 1957 roku, (M)
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Prody kej ® 
cukru

becny okres stanowi 
końcową i decydującą 
fazę zawierania umów 
kontraktacyjnych na u- 
prawę buraków cukro­
wych. ■ Od wykonania 

, planu kontraktacji za­
leży realność planu wy­
produkowania ponad 

miliona ton cukru w 
1953 reku. Akcja' pod­
pisywania umów prze­

biega na ogół pomyślniej niż w ro­
ku ubiegłym. Nie bez znaczenia pod 
tym względem jest poprawa warun­
ków kontraktacji buraka. Została 
podniesiona dawno zdezaktualizowa­
na cena kwintala Surowca (w roku 
ubiegłym podniesiono cenę z 48 na 
58 zł i zlikwidowano premię 24 zł 
za każdy kwintal ppnad normę, w 
roku bieżącym cenę zaokrąglono 
na 60 zł za 1 kwintal). Zwiększo­
ne zaopatrzenie w nawozy sztucz­
ne w porównani!^ ż latami ubie­
głymi, pomyślne Zbiory buraków 
w 1957 roku, reaktywowanie dzia­
łalności Związku Plantatorów — 
wszystkie te posunięcia niewątpli­
wie ułatwiają „lokowanię" umów 
kontraktacyjnych w roku bieżą­
cym. Jednak w niektórych woje­
wództwach plany kontraktacji nie 
są wykonywane, występują trud­
ności w rozmieszczeniu umów 
wśród rolników. W związku z tym 
pożyteczne będzie przedstawienie 
głównych przyczyn niechęci do 
kontraktacji i produkcji buraków, 
głównych trudności z jakimi bory­
kają się chłopi przy plantacji tej 
rośliny.

Analiza przyczyn tak zwanej 
płynności plantatorów, przyczyn 
porzucania lub ograniczania plan­
tacji buraka cukrowego, dostarczyć 
może wniosków, có do czynników 
wyznaczających atrakcyjność u- 
prawy, warunki stabilizacji pro­
dukcji oraz rzuca snop światła na 
wymogi stawiane pod adresem wa­
runków kontraktacji buraka i pra­
cy aparatu kontraktacyjnego. Na­
leży podkreślić, że wykonanie pla­
nu zaopatrzenia przemysłu cu­
krowniczego w roku 1957 nastąpi­
ło jedynie dzięki pomyślnym zbio­
rom surowca. Natomiast plany 
kontraktacji buraka nie zostały wy­
konane. Powtórzenie tego zjawis­
ka przy mniej pomyślnych urodza­
jach może załamać zaopatrzenie 
cukrowni w surowiec.

Problem przyczyn porzucania 
kontraktacji buraka cukrowego o- 
pieram na ankiecie rozpisanej w 
marcu 1957 r. wśród plantatorów 
powiatów kutnowskiego i sieradz­
kiego, w woj. łódzkim.

Brak odpowiednich warunków 
sprzyjających produkcji buraka w 
indywidualnej gospodarce dzieli 
dotychczasowych plantatorów na 
trzy grupy.

Część rolników porzuca uprawę 
i pie podpisuje umowy na następ­
ny rok. Decyzję taką podjęło w 
1S57 roku około 10% ankietowi- 
czów.

Drugą formą reagowania planta­
torów na niekorzystne dla nich 
warunki produkcji i kontraktacji 
buraków jest ’ zmniejszenie areału 
plantacji. O tego rodzaju decyzji 
zakomunikowało 6% ankietowi- 
czów. Zmniejszenie rozmiarów 
plantacji występuje nawet wtedy, 
kiedy dany rolnik ma możliwości 
produkowania buraka (odpowied­
nia gleba, długoletni staż produk­
cyjny).

Trzecią wreszcie grupę stanowią 
plantatorzy, którzy wprawdzie po­
nowili kontrakt na rok następny, 
jednak dokonali tego bez entuzja­
zmu, żałują podjętej decyzji, re­
prezentują stanowisko, że uprawia­
ją buraki „już ostatni rok“ i przy­
gotowują się do porzucenia upra­
wy „o ile nie poprawią się wa­
runki".

Od produkcji buraków odchodzą 
właściciele gospodarstw różnej wiel 
kości — od 3 i mniej ha do 14 i 
więcej ha niezależnie od posiada­
nia w gospodarstwach różnych klas 
gruntów. Znajdują się wśród nich 
plantatorzy o długoletnim, czasem 
sięgającym lat przedwojennych, 
stażu produkcyjnym. Rezygnujący 
z produkcji buraków osiągali w la­
tach poprzednich różne plony z 
hektara. W roku ubiegłym niektó­
rzy uzyskali nawet stosunkowo do­
bre wyniki, przy czym występowa­
ła tendencja podnoszenia wydajno­
ści plonów na przestrzeni ostatnich 
lat. Wszystko to świadczy o tym, 
że wiele jest przyczyn porzucenia 
lub zmniejszenia produkcji bura­
ków. Na podstawie wypowiedzi 
rolników można wyorębnić nastę­
pujące grupy czynników decydują­
cych o tym procesie braku stabili­
zacji plantatorów.

Po pierwsze — niedostateczna a-
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trakcyjność ekwiwalentów pienięż­
nych, zwłaszcza ceny; po drugie — 
trudności związane z uprawą bu­
raków w gospodarce indywidual­
nej; po trzecie — braki w zaopa­
trzeniu plantatorów w środki pro­
dukcji i niedostateczna opieka a- 
grptechniczna: po czwarte — nie­
dociągnięcia na odcinku zaopa­
trzenia w wysłodki; po piąte — 
problem odbioru i klasyfikacji plo­
nu i wreszcie po szóste — wypa­
czenia zasad kontraktacji i nie­
przestrzeganie warunków umowy.

Przeanalizujmy poszczególne z 
tych przyczyn.

I. Burak cukrowy należy do 
jednej z najbardziej pracochłon­
nych roślin przemysłowych. Upra­
wa jego wymaga stosunkowo wy­
sokich kwalifikacji plantatora, od­
powiednio wysokiej kultury go­
spodarstwa, dobrej gleby, dobrego 
nawożenia i starannej pielęgnacji. 
Wszystko to powinno znaleźć od­
zwierciedlenie w cenie surowca. 
Cena buraków cukrowych powin­
na zapewnić stosunkowo wyższą 
opłacalność w porównaniu z in­
nymi roślinami. Nieopłacalność ce­
ny buraków jest — jak wskazują 
wypowiedzi — najczęstszą przyczy­
ną rezygnacji z kontraktacji. Na 
postawione w ankiecie pytanie,- czy 
opłacalna jest nowa cena 58 zł za 
1 kwintal, 73% plantatorów odpo­
wiedziało przecząco. Główne argu­
menty, jakie ppdaje się jako uza­
sadnienie tego stanowiska, to wy­
sokie nakłady pracy i nawozów, 
przy jednoczesnej „utracie" do­
brych działek gruntu, jakie trzeba 
przeznaczyć na plantację buraków 
cukrowych.

Głównym konkurentem buraków cu­
krowych j^tają slą ziemnjaki. Wyższa 
cena i kwintala ziemniaków, mniejsza 
pracochłonność Ich uprawy pozwalająca 
uniezależnić się od trudnej do otrzy­
mania i drogiej pracy najemnej, skrom­
niejsze wymagania co do gleby 1 na­
wożenia — czynią z nich groźnego kon­
kurenta buraków. Wielu rolników pisze, 
że zamiast buraków przechodzi na kon­
traktację ziemniaków. Sadzi się ziem­
niaki wczesne, a po zejściu ich z pola 
sadzi się rośliny przeznaczone na paszę 
dla bydła. W ten sposób rezygnacja z 
uprawy i przerzucenie się na uprawę 
ziemniaków nie narusza bilansu paszo­
wego gospodarstwa, kompensując utra'ę 
liści 1 wysłodków buraczanych. Kry y- 
kuiąc poz'om ceny buraka, rolnicy 
wskazują na uzysk cukru z Jednego 
kwintala surowca 1 zbyt mały udział pro­
ducent surowca w tym zysku.

Wiele zamieszania i rozgoryczenia przy 
kontraktacji buraków wywo!a'o wpro­
wadzone w 1956 roku premiowanie za 
wyższą wydajność. Wprowadzona przy 
nieopłacalnej cenie podstawowej premia 
rodziła spekulację, składanie się k<lku 
rolników na dostawy jednego i zak'a- 
danie plantacji „dzikich". Premia nie 
rozwiązała opłacalności produkcji dla 
tych, którzy nie przekroczyli normy 
wydajności oraz... nie założyli dzklej 
plantacji. Rezygnację z uprawy wywo­
łała stosowana przez pewien czas zasada 
pozbawiania prawa do premii tych, któ­
rzy zakontraktowali mniejszy areał 
plantacji. Rolnicy p'szą, że pozbawiono 
premii tych, u których stwierdzono przy 
pomiarach brak 1 czy kilku arów do 
zadeklarowanego w umowie areału, 
chociaż wiadomo, że „chłop mierzy pole 
krokiem, a nie metrówką". Wprawdz'o 
premiowanie zostało zlikwidowane w 
1957 roku, ale pozostawiło po sob'e 
„osad" w postaci zadrażnień stosunków 
między cukrowniami a rolnikami.

Nie łatwo jest oczyścić atmosfe­
rę i przełamać stosunek uprzedzeń 
i niechęci. Utrudniło to lokowanie 
kontraktacji w roku następnym. 
Zastrzeżenia rolników budzi wyso­
kość dopłat za dowóz surowca do 
punktów odbioru. Wynosi ona np. 
w woj. łódzkim w strefie do 5 km 
15 groszy za 1 q/km, a w strefie 
powyżej 5 km 20 groszy za l q/km. 
Stawki te obowiązują już od kil­
ku lat i zdążyły się zdeaktualizo- 
wać w związku z podniesionymi w 
międzyczasie kosztami dowozu.

Odpowiednia atrakcyjność ceny 
buraka, właściwe i prżemyślane 
stosowanie dźwigni pieniężnych do­
stosowanych do zmieniających się 
warunków produkcji — należą do 
podstawowych warunków stabili­
zacji plantatorów i rozszerzenia 
kontraktacji tego surowca.

II. Opłacalność produkcji bura­
ków nie zależy wyłącznie od po­
ziomu ceny i atrakcyjności innych 
ekwiwalentów pieniężnych oraz e- 
wentualnych korzyści ubocznych 
dla gospodarstwa (liście i wysłod­
ki). Opłacalność produkcji bura­
ków jest wynikową tych korzyść: 
oraz kosztów produkcji. Te ostat­
nie zależą od wydajności plonów 
z hektara uzyskiwanych przy da­
nych nakładach pracy i środków. 
Wiąże się to z kolei z warunkami 
produkćyjnymi w gospodarstwie. 
Jak pokazują wyniki ankiety, u- 
pra.wa buraka cukrowego nie dla 

wszystkich plantatorów jest łatwa. 
Występuje szereg trudności, które 
obniżają wydajność plonów, pod­
noszą koszty produkcji, a tym sa­
mym czynią produkcję buraków 
nieopłacalną. Trudności te mają 
różny charakter, przy czym nie 
zawsze mają charakter obiektywny 
i nie zawsze wynikają z winy 
plantatora.

Jedną z najbardziej rozpowszech­
nionych trudności — to brak wła­
snej siły roboczej, niemożność o- 
trzymania pracownika najemnego 
i drożyzna pracy najemnej. Pie­
lęgnacja buraków wymaga dużych 
nakładów pracy, przekraczających 
często własne możliwości. Szczegól­
nie występuje to w gospodarstwach 
większych, chociaż — jak pokazu­
ją wyniki ankiety — trudności te­
go rodzaju nie'są obca właścicielom 
mniejszych gospodarstw. Rolnicy 
podają, że „opuszcza się inne pro­
dukty rolne z braku robocizny". 
Tak więc korzyści z uprawy bura­
ków „okupione zostają" stratami 
na innych odcinkach produkcji rol­
nej, niedostatecznie pielęgnowa­
nych ze względu na brak siły ro­
boczej.

Dalszą przyczyną płynności plan­
tatorów jest brak odpowiedniej 
gleby w gospodarstwie. Często go­
spodarstwo składa się z kilku ka­
wałków gruntu o różnej urodzaj­
ności i kulturze i tylko część na- 
daje się pod plantację. Przyrodni­
cze wymogi produkcji buraków nie 
pozwalają sadzić ich corocznie . w 
tym samym miejscu. Plantator in­
dywidualny staje zatem przed al­
ternatywą: albo przejść z uprawą 
na działki o nieodpowiedniej gle­
bie, gdzie będzie niska wydajność 
plonów z ha i nawet nieopłacalna 
produkcja, . .albo zrezygnować z u- 
prawy w • następnym roku.

Aby być ciągłym planta'orem trzeba 
by podzielić nadające się działki' gruntu 
na kilka części (według rotacji buraka 
w ptodozmianic), co znów oznacza roz­
drobnienie plan‘acji i obniża Jej opła­
calność. Są to trudności wyrastające z 
wąskich ram, jakie zakreśla d!a pro­
dukcji buraków cukrowych drobna in- 
dywidualna własność. Waściciele drob­
nych gospodarstw stosują często sys em 
uprawy buraków co kilka lat na s o- 
sunkowo większych area'ach, aby wy­
korzystać lepiej silę roboczą i ewe-t mi­
nie najmowane środki transportu, •- 
rza się 1 tak, że rolnicy pos'a1aj <y 
słabe gleby uprawiają burak dwa lub 
trzy lata, polom robią przerwę, aby po 
roku lub dwóch la1 ach znów powrócić 
do kontraktacji tej rośliny.

Dalszą trudnością występującą 
przy uprawie buraków w indywi­
dualnej gospodarce jest ujemny 
bilans nawozowy. Burak cukrowy 
to — zdaniem plantatorów — „zło­
dziej obornika". „Dam pełny obor­
nik, to obiedniam inne plony" — 
piszą na ten temat rolnicy. Aby 
więc osiągnąć dobre, . opłacalne 
wyniki produkcyjne trzeba ogała- 
cać pozostałe uprawy z pawozów, 
co z kolei obniża wydajność in­
nych plonów. Korzyści z planta­
cji buraków zostają zatem znów 
„okupione" stratami na innych od- 

. cinkach. Korzyść netto nie zawsze 
jest na tyle atrakcyjna, aby kon­
tynuować produkcję buraków co­
rocznie.

Występowanie szkodników i cho­
rób buraka obniża wyniki produk­
cyjne, podnosi koszty produkcji i 
czyni uprawę buraków nieopłacal­
ną. Sytuację pogarsza brak dosta­
tecznej opieki i pomocy oraz nie­
skuteczność stosowanych środków 
i metod zwalczania.

Szereg rolników wskazuje na lud­
ności, na Jakie napotykają uprawiający 
burak', w związku z dostawami obo­
wiązkowymi. Plantatorzy buraka mają 
większe trudności w wywiązywaniu się 
z dostaw w porównaniu z kontraktują­
cymi inne rośliny przemysłowe. Skła­
dają się na to —. zdaniem rolników — 
dwie przyczyny. Po pierwsze — dosta­
wy obowiązkowe przypadają często w 
okresie dostaw buraków do cukrowni. 
Dos'awy te są bardzo uciążliwe, praco­
chłonne i angażują całkowicie silę po­
ciągową. Stąd przypadające w tym cza­
sie obowiązkowe dostawy są szczegól­
nie uciążliwe. Po drugie — wzięcie plan­
tacji buraka cukrowego relatywnie 
zwiększa obciążenie pozostałej częś i 
gospodarstwa w wywiązywaniu się z 
dostaw obowiązkowych zboża. Wymiar 
leli Jest ustalony na podstawie hfk‘n- 
rów przeliczeniowych. Plantacja buraka 
zosiaje wyłączona od obowiązku dostaw 
zboża na podstawie hektarów fizycz­
nych. Tymczasem pod uprawę buraka 
trzeba przeznaczyć zwykle lepsze grun­
ty, Stąd wielu plen a orów żąda zmniej­
szenia dostaw obowiązkowych zitoża 
według hek arów przeliczeniowych, a 
nie fizyczriych.

Należy również wspomnieć o po­
stulatach rolników idących w kie­

runku uelastycznienia kredytu. kOn- 
traktacyjnego, dostosowania ; wyso­
kości zaliczek do potrzeb gospodar­
stwa. -1' £ •

III; Braki na odcinku zaopatrze­
nia w środki produkęj'1 i niedosta­
teczna pómpc agrotechniczna rów­
nież poważnie ciążą na płynności 
plantatorów. Głównie chodzi tu o 
nawozy sztuczne. ‘ Najwięcej za­
strzeżeń wywołuje niedostateczna 
ilość przydzielanych nawozów. Czę 
sto plantatorzy zaopatrywani są w 
nawozy złej jakości — „spod- oka­
pu", „Skamieniałe" i w nieodpo­
wiednim asortymencie. Jednego ro­
dzaju nawozu daje się dużo, a dru­
giego „na receptę, nie wiadomo, w 
którą redlinę sypać". Przydziałów 
naWozów dokonuje się według jed­
nolitych norm, nie uwzględniają­
cych różnic w jakości gleby i w 
bilansie nawozowym gospodarstw. 
Stąd postulaty bardziej elastyczne­
go zaopatrywania w nawozy i po­
prawienia jego organizacji.

Rolnicy domagają się również popra­
wy zaopatrzenia w nasiona; chodzi o od­
miany bardziej dostosowane do warun­
ków glebowo-klimatycznych, o zachowa­
nie terminowości, właściwe przechowy­
wanie nasion w magazynach oraz zwięk­
szenie ilości przydzielonych nasion.

Częste glosy krytyki padają pod adre­
sem opieki agrotechnicznej. Podawane 
są przykłady pozostawieni plantatora 
bez fachowej opieki, ograniczania się 
aparatu kontraktacyjnego tylko do za­
wierania umów, niefachowości obsługi 
agrotechnicznej. Szczupłość służby agro­
technicznej cukrowni, przy liczbie plan­
tatorów sięgającej czasem kilkudziesię­
ciu tysięcy, przeksz ałca prawo p'anta- 
tora do opieki fachowej w fikcję. Sy­
tuację na tym odcinku pogarszał brak 
samorządu plantatorskiego, który by 
wziął w swoje ręce sprawy szkolenia, 
"Wymiany doświadczeń i wciągnięcia 
służby agrotechnicznej do efektywnej 
opieki.

IV. „Newralgicznym" punktem 
stosunków między plantatorami a 
cukrownią jest sprawa zaopatrze­
nia w wysłodki. Tu tkwi główne 
źródło rozgoryczenia i niechęci do 
kontraktacji oraz przyczyna po­
rzucania uprawy buraka.

Uprawa buraka w indywidualnej 
produkcji rolnej wiąże się bardzo 
ściśle z hodowlą; uprawiający bu­
rak liczą na poprawę bilansu pa­
szowego gospodarstwa. Na posta­
wione w ankiecie pytanie, na co 
liczy rolnik najbardziej w kon­
traktacji buraka cukrowego, 70% 
rolników wskazało na liście i wy­
słodki. Wielu plantatorów pisze 
wprost, że bez buraka cukrowego 
nie potrafiliby wyżywić inwentarza, 
żc nie widzą korzyści z korzenia, 
ale mają korzyści z liści i wysłod­
ków i głównie to podtrzymuje ich 
przy kontraktacji. Szczególnie waż­
ne jest to w gospodarstwach na­
stawionych na hodowlę, posiadają­
cych słabe łąki i pastwiska lub na 
terenach (jak np. pow. Kutno», 
gdzie odsetek łąk i pastwisk jest 
bardzo nikły,.

O „paszowym" cliarakterźe uprawy 
buraka w gospodarce indywidualnej 
św adczą takie zjawiska, jak obrywanie 
liści w czasie wegetacji, stosowanie za­
biegów pielęgnacyjnych (siew, przeryw- 
ka, zbiór) z punktu widzenia uzysku 
liści, stosowanie nawozów pomocniczych 
„liściopędnych". Świadczą o tym też 
masowe żądania poprawy sytuacji na 
odcinku zaopatrzenia w wysłodki.

Mokre wysłodki („napól z wodą", „aż 
woda leci z wozu"), za ma’a ilość wy- 
r Jodków w stosunku do uzysku, zla or­
ganizacja zaopa rżenia, która prowadzi 
do slra*y czasu, wyczekiwanie nocami 
w kolejkach, nieterminowość dos awy 1 
zaległości (czasem dwuletnie), spekulacja 
wys'odkami przez niektórych pracowni­
ków cukrowni — oto główne bo'ączki 
wskazywane przez rolników. Masowo żą­
da się zwiększenia przydziału wysłod­
ków, ponieważ jak piszą rolnicy „Jest 
to surowiec rolnika 1 powinien otrzymać 
więcej rolnik, bo pracownicy robią han­
del wysłodkami, bo plącą mi'J 1,32 zł, 
a blorą po 15 zt za 100 kg".

Rozwiązanie problefnów wysłod­
ków należy do jednego z najważ­
niejszych czynników decydujących 
o stabilizacji plantatorów powrotu 
do uprawy buraków sporej części 
rolników których odrzuciły wypa­
czenia na tym odcinku kontrakta­
cyjnej więzi.

V. Niemniej ważnym odcinkiem 
jest odbiór i klasyfikacja surowca. 
Na pytanie, czy plantator jest za­
dowolony z odbioru i klasyfikacji 
plonu, tylko nieznaczna stosunko­
wo część (około 20%) odpowie­
działa twierdząco. Krzywdzenie 
rolników przy ważeniu surowca i 
wozów, nierzetelna ocena stopnia 
zanieczyszczenia, niedostateczne roz­
mieszczenie punktów odbioru, zla 
organizacja prowadząca do „natło­
ku". „kolejek", „powrotu z wozem 
do domu" i strat czasu — oto 
główne niedociągnięcia wskazywa­
ne przez plantatorów. Straty czasu 
przy dostawie surowca odbijają się 
ujemnie na innych pilnych pra­
cach gospodarskich i prowadzą do 
rezygnacji z kontraktacji nawet 
przez tych rolników, którzy mają 
odpowiednie warunki do uprawy 
buraków i osiągali niezłe plony. 
Korzyści z uprawy buraków „o- 
kupione" zostają znów stratami na 
innych odcinkach. Rolnicy domaga­
ją się (rok 1957) kontroli społecz­
nej na punktach odbioru.

VI. Ostatnią wreszcie grupę przy­
czyn płynności plantatorów stanowią 
wypaczenia* zasad kontraktacji i 
nieprzestrzeganie’ warunków umo­
wy. Należy tu wymienić stosowany 
w niektórych- przypadkach przy­
mus zakontraktowania określonego 
areału i niezmniejszania plantacji 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Naruszenie zasad dobrowolności 
staje się bezpośrednią przyczyną 
porzucenia kontraktacji. Ponadto 
występuje proceder zajmowania 
należnych za dosta.wę surowca do­
chodów na podatki lub inne świad­
czenia, co spotyka się z ostrymi 
protestami ze strony plantatorów.

Do tej grupy przyczyn rezygnacji z 
uprawy buraków należy zaliczyć ple-

dhalość • Interesy plantatora,* nle‘crml- 
nowość / Udzielania -zaliczek, nlewywiązy­
wanie, się cukrowni 'ze zobowiązań,' (np. 
zaległości z Wysłodkami). Rolnicy plKzą, 
że .„urzędnicy wtrącają, slę do ciężklej 
pracy*',, „widzę obsługę cukrowni .tylko 
p.rzy. kontraktacji*; „przy kontrakaojl 
co innego, a przy dostawie co innego", 
„cukrownia.- nie dba o plan'a'ora*. Wie-, 
le ■ zamieszania- wśród plantatorów wy­
wołała sprawa cen nawozów sz ucznych 
w 1957 roku, które nie* uległy podwyż­
szeniu * dla kontrąktowlczów. Tymczasem, 
niektóre GS zaczęły obciążać plantato­
rów wyższą ceną nawozów, ' co miało - 
być uwzględnione dopiero ..przy dos‘a- 
wie ' surowca-. Zamiast rożliczena różni­
cy cen wewnątrz aparatu zaczęło s oso- 
wać rozliczenie poprzez chłopów. W re­
zultacie — część plantatorów w - powia­
tach Łask, Wieruszów, Bełchatów, Wle- 
luń. porzuciło umowy kontraktacyjne. 
Ta grupa przyczyn płynności plantato­
rów nie stanowi strukturalnych, ob'ek- 
tywnych czynników, których nie można 

.by unikną^. Są to sprawy na'ury orga­
nizacyjnej, które przy poprawie s ylu 
pracy, przy większej i troskliwości o in- 
tereśy plantacji można zlikwidować. W 
przeciwnym przypadku, rodzą a'mosfirę 
zadrażnień, . nieufności i osłabiają po­
pularność kontraktacji 1 u:rudn'r.'ą jej 
ulokowanie w gospodarce Indywidual­
nej.

>1«

Analiza przyczyn porzucania lub 
ograniczenia plantacji buraków cu­
krowych w 1957 roku potwierdza 
jeszcze raz \f akt, że. indywidualni 
producenci kierują się przede 
wszystkim opłacalnością produkcji. 
Decydują o niej ekwiwalenty pie­
niężne, korzyści „uboczne" dla go­
spodarstwa oraz wysokość nakła­
dów pracy i środków. Najczęstszą* 
przyczyną odchodzenia od produk­
cji buraków cukrowych jest nieo­
płacalność ich uprawy dla dane­
go plantatora. Występuje zrozumia­
ły z punktu widzenia interesów 
materialnych gospodarstwa ' i jego 
właściciela proces przechodzenia 
na bardziej opłacalne rodzaje pro­
dukcji. Konkurentami buraków w 
tym procesie są ziemniaki, buraki 
pastewne, brukiew i warzywa (ce­
bula). Proces ten ’ jest przejawem 
działania obiektywnego prawa re­
gulującego rozmiary i strukturę 
produkcji indywidualnych wytwór­
ców . towarowych, a mianowicie 
prawa wartości. Sprawa opłacalno­
ści produkcji buraków nie sprowa­
dza się wyłącznie do poprawy 
ekwiwalentów pieniężnych i popra­
wy zaopatrzenia plantatorów w 
wysłodki. Duże i niewykorzystane 
dotychczas w pełni rezerwy pod­
niesienia opłacalności produkcji 
buraków .stanowi obniżka nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. 
Decydującą rolę pod tym względem 
ma zaopatrzenie rolników w od­
powiednie środki produkcji oraz 
narzędzia potrzebne do uprawy i 
pielęgnacji plantacji, konsekwentne 
przechodzenie na * mechanizację 
prodtSkćji. -'Jak-feię wyraził jeden 
z plantatorów, chodzi ó „uprzemy­
słowienie" uprawy buraków, pro­
wadzące do obniżenia nakładów 
pracy, zwiększenie opłacalności 
produkcji. Tym samym oczekiwać 
należałoby większej stabilizacji 
produkcji, rozszerzenia areału kon­
traktacji i zdobycia nowych plan­
tatorów.

Doświadczenie uczy, że atrakcyj­
ność kontraktacji, jako formy 
spójni, mierzy się nie tylko korzy­
ściami materialnymi, chociaż są one 
bardzo istotne. Rolnik kontraktu­
jący buraki cukrowe (i nie tylko 
tę roślinę) oczekuje w kontrakta­
cji stosunków opartych na facho­
wej i sprawnej obsłudze, uczciwo­
ści i rzetelności, uwzględnienia je­

go • potrzeb jako producenta, po­
szanowania swego czasu- i'.Ciężkiego 

: trudu. Wszelkie wypaczenia na 
tym odcinku, nieprzestrzeganie za­
sad kontraktacji i zobowiązań za­
ciągniętych; wobec .rolników -y 
zniechęcają do kontraktacji i .śą 
częstą przyczyną odejścia od niej.

Stabilizacja plantatorów ma du­
że znaczenie dla ilościowego i ja­
kościowego wzrostu produkcji rol­
nej. Oznacza to dalej specjalizację 
produkcji, prowadzi do zwiększenia 
plonów z hektara, gromadzenia do­
świadczeń 1 podnoszenia kwalifika­
cji producentów, prowadzi do ob­
niżki kosztów kontraktacji. Duża 

' zaś płynność plantatorów osłabia 
lub uniemożliwia osiągnięcie tych 
zadań. Oczywiście, nie każda re­
zygnacja w następnym roku z 
uprawy buraków jest zjawiskiem 
negatywnym. Nie jest nim w przy­
padku odchodzenia od produkcji 
plantatorów przypadkowych nie 
posiadających odpowiednich warun­
ków, którzy przechodzą na inne 
rodzaje kultur ku pożytkowi włas­
nemu i społecznemu, lepiej dosto­
sowując strukturę produkcji do 
możliwości glebowych i klimatycz­
nych swego gospoś itwa. Nie 
chodzi przecież w kontraktacji o 
sztuczne utrwalanie danej produk­
cji w warunkach nieodpowiednich 
i nie rokujących żadnej nadziei na 
zmianę.

W procesie płynności plantato­
rów .toruje sobie drogę zdrowe i 
normalne poszukiwanie optymalnej 
struktury produkcji, zapewniającej 
maksymalne w danych warunkach 
wykorzystanie ziemi, środków i 
pracy rolnika. Natomiast negatyw­
nym zjawiskiem jest taka płynność 
plantatorów, kiedy porzucają pro­
dukcję buraków rolnicy posiadający 
do uprawy dobre warunki glebowe 
i ekonomiczne, którzy mają za so­
bą długoletni staż plantatorski i 
którzy osiągają dobre wyn’ki pro­
dukcyjne pod względem ilości i ja­
kości plonów. Materiał ankietowy 
i wypowiedzi rolników dostarczają 

' przykładów takiej płynności.
Wysiłkom zmierzającym do roz­

szerzenia kontraktacji i ulokowania 
jej w gospodarce indywidualnej 
powinno towarzyszyć doskonalenie 
bodźców materialnych i poprawa 
warunków zbytu, zmniejszanie 
trudności przy uprawie buraków, 
terminowa i sprawna obsługa na 
wszystkich odcinkach styku.
Wszystkie te strony kontraktacji po­
winny być realizowane łącznie. 
Chłop ocenia tę formę spójni na 
podstawie funkcjonowania na każ­
dym odcinku: cena, zaopatrzenie, 
opieka agrotechniczna, odbiór, ter­
minowość itp. Nie pomogą wiele 
najlepsze wysiłki organizacyjne a- 
paratu kontraktacyjnego do zdo­
bycia plantatorów i zwiększenia a- 
reału plantacji w warunkach, gdy 
nieopłacalne są bodźce materialne­
go zainteresowania. Z drugiej stro­
ny opłacalne w swej masie warun­
ki kontraktacji nie zapewnią sta­
bilizacji produkcji i jej rozwoju 
przy niedostatecznym zaopatrzeniu 
plantatorów, przy złej organizacji 
koptr.aktąęji i pracy aparatu.

Twierdzenie, że produkcja cukru 
rozpoczyna się na polu, w gospo­
darstwie rolnym — nie jest sloga­
nem. Wyraża rzeczywiście występu­
jącą prawidłowość. Atrakcyjność 
pieniężnych, produkcyjnych i orga­
nizacyjnych warunków kontrakta­
cji buraków cukrowych decyduje 
o wykonaniu planu kontraktacji. 
Ulokowanie go w gospodarstwach 
rolnych stanowi pierwszy, wyjścio­
wy krok decydujący o zaopatrze­
niu przemysłu cukrowniczego w 
surowiec. Tym samym zostaje po­
myślnie zakończony pierwszy etap 
wysiłków zmierzających do zaopa­
trzenia społeczeństwa w jeden z 
podstawowych środków konsump­
cji, jakim jest cukier.

Dla ułatwienia Instytucjom I przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa- 
t liflkowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
f odpowiadających Ich kwalifikacjom zawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
j ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 

pracę na bardziej odpowiadającą Ich kwalifikacjom zawodowym Bezpłat- 
I* nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw I instytucji, prag- 
ż nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomlcz- 
(I nego. REDAKCJA

*
Poszukuje pracy w dziale planowania względnie księgowości — pracownik 

* ze średnim wykształceniem, dwa lata studiów na wydziale prawno-ekonomicz- 
f nym i ukończone wyższe studium administracyjne z kilkunastoletnią prakty- 
f* ką na stanowiskach kierowniczych. Mieszkanie konieczne. Oferty na adres 
p redakcji z dopiskiem dla S. C.
/ ★

Magister nauk ekonomicznych (specjalność: towaroznawstwo artykułów spo- 
. żywczych) poszukuje pracy w zakładzie produkcyjnym przemysłu spożyw- 

* czego.
al°fe^,yKprosz<: kicr°wać POd adresem „Życia Gospodarczego" z dopiskiem

f»
il . Magister nauk ekonomiczno-handlowych, posiadający zdolności organiza- 
l* :yjne, specjalista od zagadnień analizy ekonomicznej, z dwudzies olelnlą 
¢) praktyką (w tym 12 lat na stanowiskach kierowniczych w księgowości i pia- 
f nowanlu) przyjmle pracę na stanowisku dyrektora ekonomicznego lub g*ów- 
' nego księgowego w ..przedsiębiorstwie przemysłowym w Katowicach lub oko- 
? licy. Mieszkanie wtaisnc posiada.

Oferty z podantr-m warunków prosimy kierować pod adres/n redakcji Zy- 
(S cla Gospodarczego" z dopiskiem dla „Organizatora".

ć *
ś Ekonomista, absolwent Wydziału Ekonomicznego PolPerhniki Szczecińskie! 
# z dobrą znajomością zagadnień transportu poszukuje odpowiedniej pracy 
$ najchętniej w przemyśle węglowym.

Oferty można kierować ’ pod adresem ,,Zycie Gospodarcze" z dop'sklem 
C dla K‘ G‘

tk
ć
3 Narodowy Bank Polski Oddział J Miejski w Sosnowcu przy Imię do nn v 
* na s anowisko Inspek ora wydzla*u planowania i kredy ów abs-iw-n a Weź ze 
f Szkoły Ekonomicznej ewent. z praktyką w zakresie ekonomiki prz-dsiebiorstw handlowych.
j Wynagrodzenie zl 1.551).- miesięcznie. Zgłoszenia NBP Oddz'al I Mlclskl
4 Sosftowlec, ul. Czerw. Zagłębia 9.

Magister ekonomii ze specjalizacją w zakresie ekonomiki przcmys'u pos'a- 
? dający dwuietną praktykę rsys encką na wyższej uczelni oraz' dwule nią 

prak ykę' zawodową w przeds'ęblorstwie przemysłowym w dżinie planowania 
; produkcji 1 kosztów własnych, podejmie pracę na terenie Zazębia Dąbrow- 
‘ skiego.
r Zgłoszenia proszę kierować na adres: mgr Edward Hyplak. Wólkowlce Ko-
? morne ul. Staszica 7 m. 4, pow. Będzin, woj. Katowice, lub na adres redakcji, 
fł
<ł ik

Absolwentka Szkoły Głównej Planowania I Statystyki — Wydział Hand'j
f Wewnętrznego, spectal!zac'a — oiganlzacja 1 technika handlu, poszukuje pra- 

cy wyłącznie na terenie Waiszewy.
(f Oferty proszę kierować pod adresem „życia Gospodarczego" Hoża 35, z do- 

piskiem dla J. G. M
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/S p r a w u e k o n o m l stów
Od dłuższego czasu na lamach na­

szego pisma toczy się dyskusja o 
problemach zawodowych ekonomi- 
s..ów. Pewne problemy, jak Sądzi­
my, przestały być wątpliwe, dy­
skusyjne, są bezsporne. Są to; spra­
wa ustanowienia i ochrony praw­
nej zawodu ekonomisty oraz po­
trzeba stworzenia powszechnej or­
ganizacji ekonomistów.

d przeszło roku w Za­
kładach Metalowych w 
Skarżysku istnieje koło 
PTE. Kolo to było 
współorganizatorem se­
sji naukowej poświęco­
nej działalności rad ro­
botniczych w woj. kie­
leckim. Ostatnio na ła­
mach gazety Zakładów 

Metalowych „Nasze Słowo" uka­
zał się wywiad z przewodniczą­
cym koła PTE. Treść tego wywiadu 
podajemy z niewielkimi skrótami.

Zwróciliśmy się do przewodniczą­
cego koła PTE ob. mgr Mariana 
Hądzlika z szeregiem pytań na te­
mat działalności koła.

— W jaki sposób doszło do po­
wstania kola PTE w Zakładach 
Metalowych?

— Pierwsze zebranie informacyj­
ne odbyło się w grudniu 1956 r, 
W dwa tygodnie potem akces do 
PTE zgłosiło już wielu ekonomi­
stów. Mimo to władze zwierzchnie 
zdecydowały się uznać nasze koło 
dopiero we wrześniu ub. roku... 
Może dlatego, że było to pierwsze 
w kraju przyzakładowe koło PTE.

— Jakie zadania postawiło przed 
sobą nasze kolo?

— Zasadniczym celem naszego 
koła jest pogłębianie wiedzy teore­
tycznej, wymiana doświadczeń mię­
dzy kolegami-ekonomistami, nawią­
zywanie kontaktów z ośrodkami 
naukowymi, popularyzacja wiedzy 
ekonomicznej.

— Jak w tej chwili przejawia się 
działalność koła

— Zorganizowaliśmy bibliotekę

DŁUŻEJ CZEKACNIE MOŻNA
LEONARD MASALSKI

Kilka glcsów, jakie doszły nas 
poprzez „Życie Gospodarcze" nie 
pozwalają w pełni na wyrobienie 
sobie sądu o stosunku podstawo­
wej masy starszej i młodszej gene­
racji ekonomistów do kwestii po­
ruszonych przez Mieczysława Ka- 
baja w artykule pt. „Sprawy eko­
nomistów".

Niemniej wszakże wydaje się, że 
zwlekać z utworzeniem nowej or­
ganizacji zawodowej ekonomistów 
polskich nie należy, Na taką orga­
nizację czekamy już od dawna i 
dłużej po prostu czekać nie można. 
Czekanie nie leży w naszej pol­
skiej naturze, chociaż życie nieu­
błaganie do mego zmusza. Ludzie 
jak najmniej chcą Pa „coś" czekać.

Stąd też tu i ówdzie ludzie samo­
rzutnie organizują się, aby spotę-

JAK ZARABIA NASZA FLOTA HANDLOWA?
W „Kronice Morskiej" Ż.G. Nr 13 

(w notatce pt. „Jaka ma być pol­
ska flota") podano rzekomą wypo­
wiedź Rady Naukowej przy Mini­
strze Żeglugi i Gospodarki Wodnej 
na temat dochodowości naszej flo­
ty handlowej ze stwierdzeniem, 
„że w ubiegłym roku flota nasza 
była najlepszym kupcem dolarów 
w naszej gospodarce narodowej",., 
że „...kupowała dolara za 16 zł...". 
W innych sprawozdaniach z Rady 
tego się nie spotyka; wygląda to 
raczej na elaboracik ministerialny 
i to „starego stylu". Już na Zje- 
ździe Ekonomistów Morskich w 
marcu 1957 roku wystąpiono z 
twierdzeniem, że flota nasza zara­
biała w roku 1956 jlolara za 17 zł, 
ą w 1957 roku, więc w frachtowo 
znacznie trudniejszym okresie, mia­
łaby osiągnąć dolara za 16 zło­
tych? Czy to skontrolowano i jak? 
Eo już rok temu podważono po- 
ważnie te wyliczenia.

Wykazuje się jako przychód d e- 
wizowy m. in. frachty płacone 
przez polski handel zagraniczny 
przy zakupach fob port zagranicz­
ny. ’?Stawki frachtowe liczone pol­

Opinią naszych czytelników w nomistów w zakładzie, w mieście 
tych sprawach była dość jednolita. lub miasteczku? Jak urzeczywist- 
Załatwienie tych spraw będzie mia- ■ niać to co nazwaliśmy w naszych 
ło duże znaczenie. artykułach „ingerencją we współ­

czesność"? Jak podnieść wiedzę 
ekonomiczną ludzi?Lecz obok tych spraw są inne, 

nad którymi warto i trzeba dysku­
tować. Co robić? Jak stworzyć koło 
PTE w zakładzie pracy? Jaki po­
winien być program działania eko-

ekonomiczną, w której m. in. po­
siadamy ponad 250 dziel nauko­
wych. Prenumerujemy wszystkie 
dostępne czasopisma gospodarcze. 
Odbyło się też kilka odczytów i 
wieczorów dyskusyjnych, poświęco­

TRZEBA 
WYKORZYSTAĆ 

WSZELKIE 
MOŻLIWOŚCI

ROMAN JAGIEŁŁO

nych m. in. sprawom perspekty­
wicznego rozwoju Skarżyska. Czte­
rech kolegów wzięło udział w zjeź- 
dzie ekonomistów w Wiśle. Naj­
ważniejsze problemy zjazdu zosta­
ły przedyskutowane na zebraniach 
naszego koła. Najpoważniejszym na­
szym osiągnięciem jest współudział 
w przygotowaniach sesji naukowej 

gować swój wysiłek, aby działać 
skuteczniej i raźniej, dźwigać brze­
mię trudów dnia codziennego. Z tej 
racji powstają koła ekonomistów 
z inicjatywy oddolnej, bez nakazu 
z góry.

Kola te stawiają sobie różne ce­
le, ale wszystkie one zmierzają w 
mniejszym lub większym zakresie 
do wprowadzenia w życie ekono­
mii czasu. W tym celu nawiązują 
współpracę z pionem inżynieryjno- 
technicznym i załogą zakładu. Uczą 
się sami i dzielą się wiedzą i wła­
snymi doświadczeniami.

Jednym z takich kół jest kolo 
ekonomistów w Zakładach Prze­
myślu Azotowego w Kędzierzynie 
powstałe w listopadzie 1956 r. Je­
go dorobek może mniej niż skrom­
ny, zdaje się być jedmak począt- 

skim centralom h.z. są wysokie, bo 
tłumaczy się tym klientom, że le­
piej swojemu zapłacić w złotów­
kach np. 11 dolarów, niż obcemu 
7 dolarów w dewizach (M^S Kpt. 
Kosko z Golfu do Gdyni). Rozumo­
wanie słuszne — niemniej jednak 
trzeba stwierdzić, że w ten sposób 
podwyższa się nadwyżki dewizowe. 
A przeważają właśnie ładunki pol­
skie. Z drugiej strony zakupy: na­
sze statki kupowały np. węgiel 
bunkrowy po zł. 175 za. tonę fob 
and trimmed, za co obce płaciły 
w roku 1957 średnio 25 dolarów. 
Więc nasze wydawały w k r a- 
j u na dolara zaledwie 7 złotych. 
Taki tani zakup pomniejsza więc 
wydatki zlotowe. W sumie więc 
sztucznie rozdmuchano wpływy de­
wizowe a zduszono wydatki zloto­
we, co pomogło do obniżenia ko­
sztu zdobycia dolara przedsiębior­
stwu żeglugowemu, lecz nie gospo­
darce narodowej, bo dokonano te­
go w pewnej mierze jej kosztem.

Zresztą rentowność dewizowa nie . 
daje podstawy do oceny ekono­
micznych wyników Statków. Nawet 
nasz M/S BATORY z 40 min. zł.

W wielu zakładach pracy istnie­
ją koła PTE. Mają one odważne 
ambicje, mają konkretne plany

w sprawie rad robotniczych woj. 
kieleckiego.

Przy okazji pragnę powiedzieć 
kilka słów o początkowej fazie na­
szej działalności. Niejednokrotnie 
zwracaliśmy się do uczelni ekono­

micznych i naukowców o nawiąza­
nie współpracy. Pomimo, że pro­
ponowaliśmy za nią wynagrodze­
nie, nie otrzymaliśmy nawet odpo­
wiedzi... To nie jest fair, takie kon­
takty przydadzą się nie tylko nam, ■ 
pracującym w różnych przedsiębior­
stwach daleko od Warszawy, ale 
i samym naukowcom, tego nie trze- 

kiem dobrym. Na przekór trudno­
ściom „nieślubne dziecko Zakładu", 
jak nazwano kcło ekonomistów Kę- 
dzierzyńskiego Kombinatu, żyje i 
nie brakuje mu energii i pasji, o 
której braku wśród młodych eko­
nomistów pisał Mieczysław Kabaj.

Samorzutne powstawanie kół 
ekonomistów w różnych ośrodkach 
gospodarczych Polski jest zdaje się 
nie tylko bardzo ciekawym, lecz 
także pożytecznym zjawiskiem.

Ludzie po prostu rozumieją, że 
Polska — kraj 28 milionów ludzi — 
musi być przynajmniej tak zamoż­
ny jak najbliżsi sąsiedzi z połud­
nia i zachodu. Wtedy Polska bę­
dzie atrakcyjną nie tylko dla dzien­
nikarzy z całego świata, żądnych 
sensacji politycznych, lecz również 
dla wielu naszych braci ze Śląska 

strat prawdopodobnie dal nadwyżki 
dewizowe; lecz ten dolar kosztował 
nas chyba nie taniej, niż 80 zło­
tych. Czy ten statek był też włą­
czony do tej 16-to zlotowej kalku­
lacji? A trampy? A zbiornikowce?

Nie jest wykluczone, że niektóre 
statki zdobywały dolara za 16 zło­
tych — może nawet taniej, lecz do 
tego, by „flota była najlepszym 
kupcem dolarów w naszej gospo­
darce parodowej" jest... bardzo da­
leko. Są inni lepsi — a bodaj naj­
lepsza w 1957 roku była Morska 
Agencja, która zarabiała dolara za 
6.20 złotych — i to dolara efektyw­
nego — nie w większości „anty­
importowego".

Także nie można się zgodzić z 
twierdzeniem, że nie podjęliśmy się 
„obsługi żeglugowej Indonezji Z po­
wodu... braku statków". Należało 
uczciwie dodać odpowied­
nich statków (z urządzeniami 
klimatyzacyjnymi, chłodniczymi 
Itp.), no i z powodu... kosz­
tów własnych. Nasza flota pra­
cuje za drogo. Dyrektor finansowy 
PLO — Wesołowski — podał nie­
dawno, że roczne koszty utrzymą- 

'dzidłanią. Napotykają na dziesiątki 
.trudności i kłopotów. Oczekują po­
mocy od władz PTE, katedr, od 
wyższych uczelni,; zakładów nauko- 
wych. CzĘsto oczekują tej pomocy 
bezskutecznie.

Zwracam!/ się więc do członków 
kół PTE’' w zakładach pracy. Pisz- 
cie o ‘swoich planach, sukcesach 
i niepowodzeniach. Piszcie konkret­
nie. Chcemy być Waszym organem. 

. Chcemy Wam pomagać w Waszej 
pracy.
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ba specjalnie udowadniać. Również 
ze strony ośrodków PTE nie może­
my się doczekać obiecanych prele­
gentów. Realnie rzecz biorąc, nie 
mamy żadnej więzi z ośrodkami 
naukowymi. Ostatnio w jednym z 
numerów „Życia Gospodarczego" 
ukazał się artykuł Mieczysława Ka- 
baja, który proponuje przeprowa­
dzenie reorganizacji w PTE i zrze­
szenie 'wszystkich ekonomistów - 
praktyków w kolach przyzakłado­
wych, w miastach powiatowych itp. 
W całej rozciągłości solidaryzujemy 
się z tą propozycją. Mamy nadzie­
ję, że postulaty te zostaną zreali­
zowane przez III krajowy zjazd 
ekonomistów.

— Ilu członków liczy koło PTE 
w naszych zakładach?

— Obecnie jest nas ponad 50, z 
czego 44 kolegów posiada wyższe 
wykształcenie ekonomiczne. Wynika 
z tego, że zarówno jakościowo, jak 
i ilościowo nasza organizacja ponosi 
poważną odpowiedzialność za wy­
niki ekonomiczne przedsiębiorstwa. 
Dlatego nie jest sprawą obojętną 
rozmieszczenie tych kadr. Okazuje 
się, że znaczna część ekonomistów 
pracuje na stanowiskach nie zwią­
zanych z ich zawodem, mimo że 
82,3% stanowisk wymagających wy­
kształcenia ekonomicznego obsadzo­
ne jest przez osoby o innym kie­
runku ukończonych studiów. Sta­
nowiska kierownicze zajmuje za­
ledwie kilka osób. Pozostawienie 
ekonomistów na niewłaściwych sta­
nowiskach nie przynosi korzyści 
ani zakładowi, ani samym ekono­
mistom.

i Mazur, którzy nie dla celów po­
litycznych, ani też rodzinnych, wy­
jechali do NRF, A przecież w emi­
gracji trzeba widzieć utratę z tru­
dem tworzonego bogactwa.

A zatem wysiłek <na jaki zdoby­
wają się ekonomiści, obecnie — w 
sposób żywiołowy i mało jeszcze 
zorganizowany, jest zadatkiem te­
go, że będzie on zwielokrotniony 
jeżeli powstanie organizacja zrze­
szająca ekonomistów całej Polski.

Bo „sprawy ekonomistów" są nie 
tylko sprawami ekonomistów i dla­
tego tym szybciej powinno się 
utworzyć nową lub przekształcić 
PTE w ogólnokrajową organizację 
ekonomistów. W tym celu wydaje 
mi się należałoby zakończyć już 
dyskuję, a przystąpić do prac or­
ganizacyjnych.

nia statku typu „LIBERTY" wy­
noszą pod banderą grecką 261 tys. 
— , u nas 306 —. 324 tys. dolarów. 
O tę obsługę wysp pertraktowała 
Indonezja z Japończykami, najtań­
szymi armatorami — i nic z tego 
nie wyszło; widocznie nie jest to 
tak bardzo „frapująca" propozycja 
(jak twierdzi jm.). Szczególnie wy­
sokie są tam obecnie koszty ubez­
pieczenia. Nasze koszty i tak już 
wysokie wzrosłyby jeszcze bardziej 
przez różne dodatki, odwiedziny 
rodzin, kontrole, inspekcje itp. Za­
robki floty byłyby więc bardzo nie­
pewne, a z pewnością nie tak lek­
ko zdobywane, jak w kraju. Obec­
nie Związek Radziecki wypożycza 
Indonezji 10 statków, lecz bez za­
łóg — tylko z kilkoma instruktora­
mi — za zwrotem kosztów; więc 
bez ryzyka. My zaś może wyślemy 
ludzi, lecz bez statków, -więc też 
bez ryzyka strat finansowych.

Trudno leż uwierzyć, by Rada 
Naukowa uznała, że „realne jest 
również opanowanie przez flotę 
polską przewozów w basenie Bał­
tyku". Trochę to, i nie tylko to, 
naiwne. JAN HOŁOWIŃSKI

Ile będziemy 
spożywali mięsa
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rynku w artykuły (np. przedmioty 
służące do urządzenia mieszkania, 
pojazdy mechaniczne itp.), na któ­
re mogłaby być skierowana część 
siły nabywczej przeznaczanej obec­
nie na zakup artykułów spożyw­
czych.

Na niedostateczną typowość dzi­
siejszych stosunków w dziedzinie 
spożycia żywności mogą mieć rów­
nież wpływ występujące w ostat­
nich czasach migracje wewnętrzne 
ludności o poważnym zasięgu, zwła­
szcza w kierunku ze wsi do miasta. 
Można przypuszczać, że ,,styl życia" 
nowych mieszkańców rniasta w zna­
czeniu zespołu pewnych schematów 
(wzorców) w zakresie odżywiania 
się, ubrania, mieszkania, rozrywek 
— nie ustabilizował się jeszcze i, że 
będzie w najbliższej przyszłości u- 
legał zmianom.

Z tego wynikałby dość pesymisty­
czny wniosek, że w obecnym mo­
mencie ocena stopnia realności pro­
gnozy spożycia mięsa jest tą drogą 
niezmiernie trudna, jeśli w ogóle 

•nie niemożliwa.
Pewną pomoc w ocenie trafności 

prognozy spożycia mogłoby stanowić 
porównanie zapotrzebowania na 
mięso, wynikające z tej prognozy, 
z możliwościami produkcyjnymi rol­
nictwa krajowego. Możliwości te nie 
są jeszcze wystarczająco szczegóło­
wo sprecyzowane, można więc tyl­
ko wskazać, jak wielki musialby 
być wzrost produkcji mięsa dla za­
gwarantowania spożycia na głowę 
w 1975 roku w wysokości 50 kg. 
Zapotrzebowanie na mięso (łącznie 
z tłuszczem wieprzowym, który o- 
trzymuje się przy uboju trzody), 
przeznaczone do spożycia wewnątrz 
kraju oraz na eksport, wynosiłoby 
wówczas około 2 300 tys. ton. W wy­
liczeniu tym przyjęto, że ludność 
do 1975 roku osiągnie liczbę 37,5 
miliona, a eksport będzie się utrzy­
mywał na poziomie zbliżonym do 
obecnego.

Krajowa produkcja mięsa w 1955 
roku wynosiła 1227 tys. ton, w 
1956" roku — 1370 tys. toh;' Prodtik^ 
cja muslałaby więc wzrbsnąć -W- sto­
sunku do 1955 roku o 88%, a do 
1956 roku — o 70%. Oczywiście dla 
osiągnięcia tego wzrostu nie mu­
sialby w tym stosunku podnieść się 
stan pogłowia, ponieważ część po­
trzebnej masy mięsa mogłaby być 
uzyskana w drodze zwiększenia pro­
dukcyjności zwierząt rzeźnych.

Trudno ocenić bez dokładniejszej 
analizy, czy tak poważny wzrost 
jest możliwy do osiągnięcia. Noto­
wany w ciągu ostatnich 2—3 lat 
stosunkowo duży roczny wzrost pro­
dukcji mięsa nie może być pod tym 
względem decydującą wskazówką, 
bo wchodzą tu głównie w grę nie­
wykorzystane rezerwy produkcyjne, 
które jednak po pewnym czasie wy­
czerpią się, a wówczas dalszy wzrost 
produkcji będzie możliwy jedynie 
po dokonaniu odpowiednich nakła­
dów inwestycyjnych, i to również 
na odcinku upraw roślinnych. Trze-; 
ba pamiętać, że w latach 1955 i 
1956 importowaliśmy około 1 milio­
na ton zbóż rocznie i ten fakt de­
cydował w określonym stopniu o 
wielkości produkcji żywca rzeźnego 
i mięsa. Produkcja ta nie może więc 
być w całości przjrpisana krajowym 
możliwościom produkcyjnym. Nie­
wątpliwie jednak nawet przy du­
żych rozmiarach produkcji krajowej 
mięsa wielkość spożycia tego arty­
kułu będzie zależała w ostatecznym 
rachunku od wysokości dochodów 
ludności.

Jeżeli prognoza spożycia, oparta 
na normach fizjologicznych, nie mo­
że być zweryfikowana z ekonomicz­
nego punktu widzenia, wówczas 
trudno określić stopień jej prawdo­
podobieństwa. W szczególności mo­
że zachodzić obawa, czy wskaźnik 
przyszłego spożycia nie jest zbyt 
wysoki.

Nasuwa się teraz pytanie, jaką 
wobeę tego należy zastosować me­
todę, aby przy istniejących trudno­
ściach stworzyć taką hipotezę roz­
woju spożycia mięsa, która byłaby 
użyteczna przy wytyczaniu kierun­
ków rozwoju przemysłu mięsnego, 
czy też przy innych pracach o cha­
rakterze planowania perspektywicz­
nego. Otóż wydaje się, że praktycz­
nym wyjściem będzie sięgnięcie do 
porównań międzynarodowych. Moż­
liwość wykorzystania dla naszych 
celów liczb dotyczących innych kra­
jów wynika z rozumowania zakła­
dającego, że obecne stosunki w za­
kresie wysokości i struktury wydat­
ków ludności czy spożycia żywno­
ści, wyrażonego w jednostkach iu> 

turalnych, w krajach rozwiniętych 
gospodarczo i odznaczających się 
wysoką stopą życiową można, uwa­
żać za odpowiadające stosunkom w 
naszym kraju w przyszłości, kiedy 
rozwój gospodarczy doprowadzi do 
odpowiedniego wzrostu dochodu na­
rodowego i dochodu na 1 mieszkań­
ca.

Analiza tych danych dowodzi, że 
spożycie mięsa w wysokości ok. 45 
kg (tylko mięsni dużych zwierząt 
rzeźnych) nawet w kraju o wyso­
kim dochodzie na głowę ludności i 
o klimacie ostrzejszym niż w Eu­
ropie środkowej odczuwane jest ja­
ko wystarczające. Utrzymuje się 
ono w tej wysokości przez dłuższy 
czas.

Musi być przy tym brany pod 
uwagę fakt, że jako kryterium pod­
noszenia się stopy życiowej tylko 
na pewnym etapie może służyć 
wzrost ilości spożywanych tygodnio­
wo kotletów. W dalszej kolejności 
tym kryterium stanie się posiada? 
nie różnych, trudno dzisiaj osiągał? 
nych, przedmiotów urządzenia do­
mowego, odzieży lepszej jakości, na­
stępnie możliwości korzystania z 
rozrywek, odbywania podróży itd. 
Ponieważ dochód narodowy i do­
chód jednostkowy wzrośnie do 1975 
roku w określonym tylko stopniu, 
można przypuszczać, że konsument 
zacznie poświęcać w pewnym mo­
mencie możliwość dalszego zwięk­
szania ilości zjadanych kotletów na 
rzecz zakupu artykułów przemysło­
wych i usług. Takie zjawisko ob­
serwuje się w wielu krajach o roz­
winiętej gospodarce.

Określona wysokość spożyc'a mię­
sa na głowę ludności całego kraju 
nie mówi jeszcze o tym, jak to spo­
życie rozkłada się na różne grupy 
ludności. Wiadomo tylko, że grupy 
o wyższych dochodach będą konsu­
mować więcej mięsa (przekraczając 
nawet normę D) niż grupy o do­
chodach niższych. Nie wystarcza 
przeciwdziałać temu zjawisku przy 
pomocy powiększania średniego 
wskaźnika spożycia, bo musiałoby 
się to łączyć z obniżeniem ceny, a 
wówczas zwiększałoby się znowu 
śpożycie~ grup lepiej zarabiających. 
W zrozumiałej i nie dającej się po­
minąć w perspektywicznym plar.o- 

/ waniu spożycia żywności w naszym 
kraju trosce o zapewnienie całej 
ludności zdrowej i racjonalnej die­
ty — trzeba sięgnąć do innych środ­
ków.

Poza mięsem trzeba zaopatrzyć w 
przyszłości kraj w artykuły białko­
we, w których koszt białka jest niż­
szy, a więc w ryby, mleko i prze­
twory mleczne, a nawet w artykuły 
pochodzenia roślinnego traktowaną 
jako źródło białka (rośliny strączko­
we). Wówczas w zależności od wy­
sokości dochodów — a w przyszło­
ści będą one zróżnicowane — może 
w większym stopniu niż obecnie 
ustalą się pewne typy diety. Będą 
się one różniły kosztem, ale dieta 
może zawierać zawsze potrzebną 
ilość podstawowych składników od­
żywczych. Tą drogą właśnie będą 
najskuteczniej realizowane fizjolo­
giczne normy spożycia żywności.

Przy spożyciu mięsa w wysokości 
45 kg zapotrzebowanie krajowe łącz­
nie z eksportem wyniosłoby w 1975 
roku ok. 2 090 tys. ton (łącznie z 
tłuszczem- wieprzowym). Liczba ta 
jest o prawie 10% mniejsza ód za­
potrzebowania wyliczonego poprzed­
nio przy wskaźniku 50 kg i wsku­
tek tego bardziej realne wydaje się 
wykonanie tego „zamówienia" przez 
nasze rolnictwo. A nawet z tego 
niższego zamówienia wynikają bar­
dzo poważne zadania inwestycyjne 
w przemyśle mięsnym.

EUGENIUSZ MILEWSKI

SPROSTOWANIE
W artykule Zbigniewa Madeja pt 

„Udział w zyskach w przedslęblors wie 
kapitalistycznym" w nr 14 (E3) wkradł 
się przykry błąd. Foczą ek ar.ykulu 
powinien brzmieć:

„W dyskusji o udziale robotników w 
zyskach można się spo kac z twier­
dzeniami, że sys em ten n'o powimm 
znaleźć u nas zastosowania, bo prak­
tyczne próby czyniono w tym kierun­
ku Już od wielu dziesiątków ls- i Jak 
dotychczas bez większych rezuratów

Za pomyłkę przepraszamy Au ora 
1 Czytelników.

Redakcja

Do recenzji Pamiętników A. Wierzbic­
kiego. zamieszczonej w numerze 13/58 
ŻG, zakradl się błąd korektorskl. Na­
zwisko: prof. A. Benis wydrukowane 
zos ało Bienias. Ponadto zagubiono w 
druku zdanie autora mówiące o‘wybit­
nie n'echlujnyn>, graficznym 1 wydaw­
niczym wykonaniu przez PWN recenzo­
wanej książki.
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Najważniejszą
przyczyną

perspektyw
Teren fabryczny olbrzymi, na mia­

rę zakładów chemicznych w Kę­
dzierzynie lub w Gorzowie. Tylko 
budynków znacznie mniej. Z prawej 
Strony za wielką bramą, nad którą 
widnieje napis — Fabryka Samo­
chodów Ciężarowych w Lublinie — 
stoi biurowiec administracji zakła-
dów. Z lewej, daleko w szczerym
polu hale produkcyjne.

Do przyjazdu tutaj sprowokował 
mnie komunikat PAP z dnia 1 mar­
ca br. Oto jego treść:

„W FSC w Lublinie odbyło się z 
udziałem załogi plenarne posiedze­
nie rady robotniczej. W posiedzeniu 
uczestniczyło 29 członków, tj. 79% 
składu. Po wysłuchaniu sprawozda­
nia przedstawionego przez prezy­
dium, rada robotnicza przyjęła więk­
szością głosów wniosek prezydium 
o rozwiązaniu".

Taki był początek komunikatu 
PAP. Jednak właściwego początku 
niezbyt chlubnego końca rady robot­
niczej FSC w Lublinie należy szukać 
w grudniu 1956 r.

W tamtych dniach głośno było w 
prasie i na wszelkich zebraniach od 
żądań: dość nieuctwa, dość dyletan- 
tyzmu, z ołówkiem w ręku należy 
zarządzać, w codziennej praktyce 
stosować kryteria ekonomiczne itp.

Te w z sadzie słuszne żądania, jak 
to u nas często bywa, doprowadziły 
w tym wypadku do innej, również 
szkodliwej skrajności. Bo gdy w 
grudniu 1956 r. organizowano w FSC 
w Lublinie pierwszą radę robotni-

czą, to wybory do niej przeprowa­
dzono pod hasłem: . jak najwięcej 
ekonomistów w radzie. A gdzież w 
fabryce należy szukać wyszkolonych 
ekonomistów? Przede wszystkim w 
administracji i wśród członków wyż­
szego dozoru. Nic więc też dziwnego, 
że lista kandydatów do rady robot­
niczej w lubelskiej FSO zawierała 
w przeważającej większości nazwi­
ska kierowników działów, 
łów i oddziałów. I na nich 
sowala załoga fabryki.

Nikt wówczas w FSC w

wydzia- 
też gło-

Lublinie
nie zwrócił uwagi na przymiotnik 
określający w nazwie charakter ra­
dy, na słowo — robotnicza. Zapom­
niano w ogóle o robotnikach z dłu­
goletnią praktyką zawodową, których 
doświadczenie niewątpliwie przyda­
łoby się w zarządzaniu fabryką. W 

. rezultacie .wybrano radę robotniczą, 
złożoną z pracowników umysłowych, 
z których 25 zajmowało w fabryce 
stanowiska kierownicze.

W tym składzie rada robotnicza, 
a raczej „rada kierownicza" rozpo­
częła swój żywot. Był on jednak bar­
dzo anemiczny. Jak wykazała rocz­
na praktyka, ponad 50% członków 
rady nie brało w ogóle udziału w 
jej pracach. Zresztą i tych prac nie 
było wiele. Członkowie rady, zajmu­
jący w większości kierownicze sta­
nowiska, a więc mający z tego po­
wodu wiele ważnych obowiązków za­
wodowych, nie przejawiali specjal­
nych chęci do dodatkowych, choć 
niemniej ważnych prac. Ponadto,

gdy nawet podejmowano jakieś de­
cyzje, to nigdy ich nie kontrolowa­
no. Po prostu było to dla członków 
rady techniczną niemożliwością. 
Chcąc bowiem kontrolować realiza­
cję swych zaleceń, wydanych po­
szczególnym kierownikom działów, 
czy wydziałów — musieliby kontro­
lować samych siebie, lub co najwy­
żej jeden drugiego.

Brak ze strony rady konkretnej 
działalności, brak rzeczywistego za­
interesowania losem fabryki i pracą 
załogi, nieskładanie przez radę spra­
wozdań przed załogą ze swej dzia­
łalności, z biegiem czasu wytworzy­
ło pomiędzy nią a załogą mur, spoza 
którego obie strony spoglądały na 
siebie równie obojętnie.

A to już było najgorsze. Obojęt­
ność, apatia, gdy w fabryce źle się 
działo, stwarzały podatne pole dla 
powstawania dalszych trudności.

W lubelskiej Fabryce Samocho­
dów Ciężarowych było i jest wiele 
problemów wymagających pilnego 
rozwiązania. Można by zacząć od te- 
go, że w samej nazwie fabryki jest 
nieporozumienie. W Lublinie żadnej 
fabryki samochodów nie*t5ylo i nie 
ma. W tamtejszej FSC odbywa się 
tylko montaż samochodów i to w

ludzi załogi potrafi nie przyjść do 
pracy 100 robotników i więcej.

W następnej rozmowie, którą prze- ■ 
prowadziłem z I sekretarzem komi­
tetu zakładowego, dowiedziałem się 
nieco innych, szczegółów. Na przy­
kład dział 'zbytu tygodniami nie wy­
syłał normalii, ną które niecierpli­
wie czekał odbiorca,, a w magazynie 
leżało setki, śrub gotowych do eks­
pedycji, We wspomnianym już wy­
dziale 'produkcji części masowych 
robotnicy, nie kryjąc się zupełnie, 
robili „fuchy" na prywatne zamó­
wienia. Braki w zaopatrzeniu powo­
dowały wielodniowe przestoje. Fa­
talna organizacja produkcji (a ra­
czej chyba w ogóle jej brak) potę­
gowała ogólny bałagan.

I taki stan trwa już od szeregu 
miesięcy. Nikt go nie mógł zmienić. 
Do tego potrzebria była silna i ener­
giczna rada robotnicza. Jednakże ta, 
która była do njedawna w fabryce 
na nic konkretnego w kierunku, ó- 
gólnej poprawy nie mogła się zdo­
być. Dyrekcję również cechował brak 
zdecydowanego przeciwdziałania o- 
gólnemu rozprzężeniu. Z tego powo­
du zostali niedawno zwolnieni głów­
ny inżynier i dyrektor administra­
cyjny. ,

W tej sytuacji członkowie rady ro­
botniczej tworzący zespół partyjny 
przedstawili na otwartym plenum 
komitetu zakładowego stan, w jakim 
się znajdowała rada. Niedługo potem
kilku kierowników jednocześn,e
członków rady (m. in. jej sekretarz,
kierownik działu 
trudnienia, który 
dopiero próbował

organizacji i za- 
po 2 miesiącach 
odtwarzać proto-

śmiesznej ilości 25 sztuk mie-
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nr 1/58 zawiera następujące artykuły:
S. Mandeckiego — o zasadach polityki cen w rolnictwie,
B. Kopcia — o systemach gospodarczych 1 kierunkach produkcji rolnej, _ 
J. Okuniewskiego — o metodzie oznaczania kierunków produkcji rolnej, 
K. Czerniawskiego — na temat zadań statystyki rolniczej.
S. Paśko — o zmianach w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych,
A. Szemberg — o procesie rozdrabniania gospodarstw (1952-57), 

oraz przeglądy 1 streszczenia z literatury zagranicznej.
— na temat wydajności pracy w1 rolnictwie 'światowym,'

sięcznie. A bywa i tak, jak miało to 
np. miejsce w styczniu br., że nie 
montuje się tam okresami żadnego 
samochodu, gdy nie nadejdą części 
z importu. Budowa fabryki miała 
być zakończona w 1956 r., a w chwi­
li bieżącej inwestycje zrealizowane 
są w 40%.

— Co więc się w tej fabryce ro­
bi? — zapytuję kierownika wydzia­
łu planowania.

— Produkuje się tzw. normalia 
dla przemysłu motoryzacyjnego, jak 
śruby, wkrętki, poza tym od. nie­
dawna dopiero — odlewy, odkuwki 
no i trochę platform dla „Lubli­
nów". Jest jeszcze narzędziownia, 
która zaopatruje fabrykę w narzę­
dzia. Ot i cala FSC.

— To niewiele. A ilu ludzi liczy 
załoga?

— Ludzi to u nas dużo, kilka ty-

koły z posiedzeń prezydium, rady) 
zwolniło się z pracy w fabryce. Prze­
wodniczący rady ustąpił., W rezulta­
cie 2B.II br. rada się rozwiązała.

Przy końcu kwietnia- w lubelskiej 
FSC odbędą się wybory nowej rady 
robotniczej. Już obecnie przygotowa­
nia czynione do nich przez radę, za­
kładową i komitet zakładowy świad­
czą o tym, że z pewnością nie 
będzie ona podobna do poprzed­
niej. Między innymi choćby z te­
go powodu, że nie będzie jak po­
przednio jednej, ogólnozakładowej 
listy kandydatów. Zakład został po­
dzielony na okręgi wyborcze, robot­
nicy będą więc głosowali na ludzi 
bardziej im znanych. Specjalnie po­
wołana komisja opracowuje zmiany 
w ordynacji wyborczej. Mając na 
celu zwiększenie wpływu na człon­
ków rady ze strony tych, którzy po­
wierzyli im swój mandat, przewidzia­
no np. prawo odwoływania manda­
ta riusza przez wyborców. W ten spo­
sób załoga będzie mogła kontrolować
działalność poszczególnych 
a tym samym działalność 
dy.

Wydaje się jednak, że

sięcy.

radnych, 
całej ra­

najlepsza

— z problemów rolnictwa- radzieckiego, niemieckiego, szwedzkiego, francu­
skiego.

Do numeru dołączono „Spis treści roczników 1952—1957".

ża?
A fluktua,cja wśród załogi du- 
— indaguję dalej mojegttroz-

W opóźnionym numerze 6/57 „Zagadnień Ekonomiki Rolnej" 
znajdujemy artykuły:

S. Schmidta — na temat cen artykułów rolnych,
W. Nowickiego — w sprawie obrotu ziemią chłopską,
T. Marszałkowlcz — o zastosowaniu zmodyfikowanych miar koncentracji, 

i inne,
oraz stały dział „Przekłady — Recenzje — Materiały" i kronikę.

*

mówcę.
—• Dla przykładu powiem panu, 

że w ubiegłym roku przyjęliśmy 2 
tysiące robotników, a odeszło 1400.

— A jak jest z nieusprawiedliwio­
ną nieobecnością w pracy?

— Znów mały przykładzik — w 
wydziale części masowych na 500

rada robotnicza, najbardziej ener­
giczna dyrekcja nie będą mogły roz­
wiązać wszystkich istotnych-i palą­
cych problemów występujących w 
FSC w Lublinie, gdy władze cen­
tralne nie zadecydują wreszcie wy­
raźnie, jaki ma być przyszły profil 
produkcyjny fabryki. Dotychczasowa 
bowiem niejasność sytuacji pod tym 
względem jest bodajże głównym źród­
łem impasu, w jakim od dłuższego 
już czasu znajdują się te zakłady.

TADEUSZ GORZKOWSKI

„Zagadnlenla Ekonomiki Rolnej" można nabyć w kioskach „Ruchu" 1 „Cen­
tralnej Księgarni Rolniczej", Warszawa, Świętokrzyska 16. Prenumerata (60 zł 
rocznie) przez „Ruch", Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO nr 1-16-100020 
z zaznaczeniem „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej", w lokalnych oddziałach 

1 delegaturach „Ruch" oraz przez pocztę.
* 

Adres redakcji: Warszawa 58, ul. Wawelska 1/3. W

Od lat nie mieliśmy tak pomyślnych Jak obecnie połowów szprota.
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Ignacy Sachs — Uwagi o metodologii 
współczesnej nauki o koniunkturze.

Jan Drewnowski — Seminarium angiel­
sko-polskie na temat społecznych 
skutków uprzemysłowienia.
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Wydajność pracy w rolnictwie
Temat wydajności pracy w rol­

nictwie nie był dotychczas nie 
tylko w Polsce, ale i zagranicą, 
traktowany dostatecznie szeroko. 
K. Sokołowski *) zebrał jednak 
skrzętnie wszystko co w polskiej, 
rosyjskiej, niemieckiej, angielskiej 
i francuskiej naukowej publicysty­
ce napisano o wydajności pracy, 
dając tym samym czytelnikowi 
możność wszechstronnego zoriento­
wania się w stanie badań omawia­
nego problemu.

Wiadomo, że zagadnienie wydaj­
ności pracy w PGR, w gospodar­
stwach Wyższych Szkół Rolniczych 
i w ogóle w socjalistycznym sekto­
rze rolnictwa urosło do problemu 
niezmiernie ważnego, a nawet ne­
wralgicznego stając się jednym z 
istotnych czynników deficytowości.

Powołana ostatnio przez Rząd 
międzyministerialna komisja do 
zbadania przyczyn deficytu w gos­
podarstwach WSR wprawdzie nie

podsumowała jeszcze wyników 
swoich dociekań, ale już teraz mo­
żna powiedzieć, że niedostateczna 
wydajność pracy robotnika rolne­
go wybitnie ciąży na ogólnym obra­
zie.

Polityka rolna powinna w grani­
cach możliwości na bieżąco znaj­
dować odpowiedź na pytanie, jaka 
jest wydajność pracy , polskiego 
'rolnika w stosunku do lat ubieg­
łych, w stosunku do sąsiadów ze 
wschodu i zachodu, i w jakim 
stopniu ulega ona zmianie w mia­
rę nasycania gospodarstw maszy­
nami, których głównym zadaniem 
jest przecież zwiększanie tej wy­
dajności.

Książka K. Sokołowskiego po­
święcona metodzie tego typu ba­
dań stanowi pozycję niezmiernie 
aktualną i jest tym, czego właśnie 
po‘rzebujemy.

Wstępne rozważania poświęca 
autor definicji wydajności pracy

w rolnictwie. Po przytoczeniu sze­
regu poglądów polskich i obcych 
ekonomistów, po omówieniu istot­
nych bądź pozornych różnic mię­
dzy nimi, autor podaje definicję 
własną: „Wydajność pracy jest to 
wyrażona w jednostkach fizycz­
nych lub wartościowych produkcja 
przypadająca na jednego zatrudnio­
nego lub na przyjętą jednostkę 
czasu pracy ludzi zatrudnionych w 
produkcji".

Definicja ta ani od strony pre­
cyzji ani jasności nie wzbudza za­
strzeżeń. Niewątpliwie należy ją 
uznać za krok naprzód w stosunku 
do prób wcześniejszych.

Godną podkreślenia jest troska 
autora o wprowadzenie jasności w 
zakresie terminologii. W punkcie 
drugim rozdziału pierwszego autor 
zatrzymuje się nad rozgranicze­
niem pojęć wydajności pracy i 
produktywności gleby. Nie brak 
przykładów operowania terminem

„wydajność" w sposób dość dowol­
ny. Mówi się na przykład o wy­
dajności z hektara, o wydajności 
krowy itd. Termin „wydajność" 
zdaniem autora, powinien być 
zarezerwowany dla pracy — co do 
gleby i inwentarza żywego nale­
żałoby operować terminem „pro­
duktywność". Mierzenie wydajno­
ści pracy ilością produkcji osiąg­
niętej z hektara uważa autor za 
pomieszanie pojęć.

W rozdziale trzecim autor za­
mieszcza szereg różnych wzorów 
na obliczanie wydajności pracy. 
Rozdział ten daje ciekawy matę-? 
riał każdemu, kogo interesuje mie­
rzenie wydajności pracy w rolnic­
twie i kto chcialby się zapoznać 
z podejściem do tej sprawy róż­
nych ekonomistów rolnych. Za- 
kradło się tu jednak kilka błędów, 
które mogą wprawić w zakłopota­
nie niefachowego czytelnika. Acz­
kolwiek wolelibyśmy ich w książ­

ce nic widzieć to jednak z uwa­
gi na swój raczej korektorski cha­
rakter nie obniżają one wartości 
pracy myślowej samego autora.

We wzorze stosowanym w celu 
usunięcia wpływu zmiany cen na 
wydajność pracy zamieszczonym w 
końcu strony 33 sigma w mianow­
niku dzielnika znalazła się chyba 
omyłkowo. We wzorze Strumiłina 
pa stronie 34 są złe przemnażania 
i dlatego wynik nie jest taki jaki 
być powinien. Na stronie 80 autor 
przytacza wzór Behrensa. Tu znów 
coś się nam nie zgadza. Jest roz­
bieżność między, podaną formą 
wzoru a tabelą 29 stanowiącą przy­
kład jego zastosowania.

Mamy pewne wątpliwości codo, 
praktycznej wartości wzoru Obo- 
lenskiego i jego konstrukcji. Temat 
ten jednak jako zbyt szczegółowy 
nie nadaje się do wyczerpującego 
potraktowania na tym miejscu. 
Sama jednak idea Obolenskiego 
skonstruowania pomocniczego wzo­
ru, który by poza elementem pra­
cy i produkcji uwzględniał i ele­
ment obszaru wydaje się być god­
ną uwagi.

W rozdziale piątym „Analiza 
wskaźników wydajności pracy"

autor słusznie ostrzega przed przy­
pisywaniem zbyt wielkiej wagi sa­
mym uzyskanym ze wzorów wyni­
kom. Bez uzupełnienia ich analizą 
warunków pracy porównywanych 
obiektów mogą one prowadzić nie­
jednokrotnie do błędnych wnios­
ków. Nie należy zapominać, że w 
rolnictwie warunki atmosferyczne 
w wycinku czasu i przestrzeni sil­
nie ważą na wydajności pracy.

Przechodząc do ogólnej oceny 
książki trzeba stwierdzić, że mimo 
kilku drugorzędnych usterek książ­
ka ta jest wartościowa. Dziedzina, 
którą autor traktuje jest trudna 
i dotychczas nieco zaniedbana. Pra­
ca w pewnym sensie jest pionier­
ska. Przyczyni się ona niewątpli­
wie do dalszego odcinania się pol­
skiej myśli ekonomicznej od „księ­
życowej ekonomii" i stanowić bę­
dzie jeden z etapów wdrażania 
ekonomicznego rachunku do na­
szych poczynań gospodarczych. 
Książka zasługuje na uważne prze­
studiowanie.

S. KOWALEWSKI

’) Kazimierz Sokołowski. „Wydalność 
pracy w rolnic:wie". PWRIL Warszawa 
„Seria Prac Społeczno-Gospodarczych".
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